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Trzecia 
ie którym 

jest 
• nie 

liga w Łomży nie widziała się ia~że 

sędziom, w tym łomżyńskim. Na pe- Dol l1nąć diabla, wziąć za 
niepotrzebna łomżyńskim zakładom E „ • • Klo .

1 
·e ·$ 

bardzo czekali na nią 'łomżyniacy. E rzyc się Z nim. Sl n1 J , 

111111111łłllfllllłlll11llllJlllllll~!Jłlłlllllllłlllllllłlllllllllllllllllllllllllllll~l~fllllllłłflllllllllłłllllllll~ll~~lllllllJIJllllllllll1111111i~ 

• # 

LOMZYNSKI TYGODNIK SPOLECZNY PISMO PZPR I PL ISSN 0208-6840 

---!.-~-· 

28 
{404) 
ONTAKTY 

1988.07.17 

cena 
35 zł I 

_________________ , __________________________________ __ 

RÓWNIEŻ TE DZIEWCZĘTA, DLA KTÓRYCH PRZYGODA Z MARIANEM STANO„ 
\VIŁA SEKSUALNĄ INICJACJĘ, PRzyzNAJĄ, ŻE TRACIŁY DZIEWICTWO W PO-
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·.życiem rządzq 
,przypadki 
i ukladvw 
Z pierwszymi, 
win domo, 
lrzehu się 
pogodzić. 
Zu io gdy masz 
le druqie, 

• • • mozesz spoc 
spokojnie. 
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Jak Cv.rikly Rupie ćwikłami, nikt 
nie pamięta, by droga 
dzi; tym bardziej nowa, 

d:!ieliła lu­
solidna as­

faltówka pięć kilometrów 
E-18, j eszcze nie ukończona. Liczni 
pamiętają za to, że obaj Zaniew­
scy byli dla siebie, mało powie­
dzieć, jak prawdziwi sąsif' dzi, lecz 
wprost jak bracia, choć to nie 
rodzina. Wszystkie w esela, imieniny, 
robota w polu zawsze razem. A 
dzisiaj? 

do 

Co się porobilo? Uparty je­
den i drugi, to i masz! kwi tują 
krótko miejscowi zna wcy ziomko­
wych charakterów. A naczelnik 
musiał zrobić swoje, bo e-0? ~Ual 
sobie na głowę ludzkie nieszcz~ście 
hrać? Jak w moście niepotrzebna 

·d ziura, tak na środku drogi stud­
nia i koniec! 

Dla Zaniewskich ten koniec jes t 
początkiem złych stosunków z Za­
niewskim-sąsiadem ł szukania 
sprawiedliwości poza gminnymi 
plotkami, bo skoro sam 

o-
naczclnik 

ściągnął na nich milicj~, to już 
chyba naprawdę sądny dzień nastał. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 
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• PRZYPOWIEŚĆ O ZA·RżNIĘCIU: Upiór świni nr 617 ·nadal krąiy. ' 
• TARG O SPODNIE GŁOWY PAŃSTWA: „Jaskółki" w Lublinie 
nie uświadczysz, natomiast znalazła się odpowiednia czarna mary­
narka. * NADOPIEKUŃCZOŚĆ: Bieda moie być z głupoty, ' nie­
zaradności, pijaństwa, lenistwa, moie tei być, jak niektórzy ma­
wiają, z nadmiernej uczciwości i iycia z pensji. 

KRONIKA 
* Przygotowanie do kampanii 

żniwnej omawiali członkowie Sekre­
tariatu KW P~PR na wyjazdowym 
posiedzeniu w Ciechanowcu. W cześ­
niej wizytowali magazyny zbożowe, 
P.unkty usług rolniczych, i wiejskie 
sklepy w gminach Ciechanowiec, 
Nur i Perlejewo. Stan przygotowań 
oceniono jako zadowalający, choć 
niepokój budzą braki artykułów 
pierwszej potrzeby w sklepach GS. 
Komentarz obok. 

O kontaktach województwo łom­
żyńskie - USA na łamach „Zarze­
wia" (nr 19) pisze Krzysztof Mik. 
Tytuł artykl.l,łu: „Znowu na sak­
sach": 

„W Sokalach z co trzeciego mniej 
więcej domu w latach osiemdzie­
siątych ktoś - przynajmnie; na 
parę miesięcy - wyjechał do Sta­
nów Zjednoczonych. W Szepietowie 
takim osiągnięciem może poszczy­
cić się co drugi dom. Zaś w Koby­
linie - w zasadzie każdy. Najlepiej 
mają ci, którzy gospodarzą wraz z 
rodzrcami, im łatwiej opuścić ziemię, 

gościli 'W Lomży 
Kazimierz Dunaj, wde~m.inlster rolnic­

twa 1 gospodarki tywnościowej ; Jerzy 
Osiński, prezes Centralnego Zwią.z.ku 
Spółdzielczości Mleczarskiej. 

zaprosili nas 
Organizatorzy VI Ogólnopolskiej Ses,ii 

Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych 
w Krzyżewie - na spotkanie z uczest­
nd.kami (14 Upca, o godz.. 14,0()). 

nie, co kilka lat, przyjeżdżają trzy, 
cztery - przeważnie w bardzo po­
deszlym wieku - malżeństwa. [ ... ) 
Ci, któTzy WT<icajq - mówi Wanda 
Jędrzejewska, kierownik służby 
rolnej Urzędu Gminy w Sokolach­
inwestujq zazwyczaj w samochody 
i domy mieszkalne. Dziś już prak­
tycznie każdy szanujący się obywa­
tel gminy mieszka w murowanej 
chałupie o grubych, solidnych. mu­
rach i z figurką Matki Boskiej w 
ogródku oraz tłuczonym szklem w 
tynku. Duia część aezonowych emi ­
grantów kupuje, sobie albo dzie-

* Delegacja Tatarskiej ASRR na 
czele z sekretarzem Komitetu Obwo­
dowego KPZR - Grigorijem Sa­
mojłowem i wicepremierem - Mu­
chamatem Sabirowem przebywała w . 
ubiegłym tygodniu w wojewódz­
twie łomżyńskim. Podstawowym ce­
lem wizyty tatarskich gości było za­
poznanie się z problemami budow­
nictwa mieszkaniowego naszego wo­
jewództwa. 

i przyjaznych · szpalt. 

* O sprawach wsi i rolnictwa 
dyskutowali członkowie Egzekuty­
wy KW PZPR i Prez~dium WK 
ZSL na wspólnym wyjazdowym po­
siedzeniu w Wysokiem Mazowiec­
kiem. W spotkaniu uczestniczył 
marszałek Sejmu, prezes NK ZSL -
Roman Malinowski. Swój pobył w 
województwie łomżyńskim gość roz­
począł od wizyt w w1różniaj-.cycb 
się gospodarstwach w gminach Wy­
sokie Mazowieckie i Czyżew i od 
rozmów z rolnikami. Odwiedził ró­
wnież Muzeum Rolnictwa w Cie­
chanowcu i Okręgową Spółdzielnię 
Mleczarską w Wys. Maz. 

* \Ve wszystkich radach nai'odó­
wycb sCopnia podstawowego w wo­
jewództwie łomżyńskim odbyły się 
już sesje inauguracyjne. W radach 
gminnych i miejsko-gminnych za­
siądzie w nowej kadencji 1825 o­
sób, z których 1192 kandydowały 
po raz pierwszy w życiu. Męż­
ezyzn jest 1567, kobiet - 258. 1079 
nowych radnych to indywidualni 
rolnicy. 74 - robotnicy, 29..- robot­
nicy rolni. Do PZPR należy 658 o­
sób (w pop..rzednrej kadencji -
790), do ZSL - 304 (poprzednio 
325), do SD - 43 (43). Najbardziej 
wzrosła liczebność grupy bezpar­
tyjnych: z 727 w poprzedniej radzie 
do 820 w obecnej. Sredni wiek rad­
nego nie zmienił się. . · 

257 PROJEI{TÓW zgłosili w ubie­
głym roku racjonali';~atorzy z woje­
wództwa łomżyńskiego; przyjęto 204 
(w 1986 r. - 215), zastosowano 121 
(183). Każdy wykorzystany projekt 
przyniósł 2 mln zł efektów ekono­
micznych, a każda zainwestowana 
weń złotówka - 10 zł. Jak zwykle 
najwięcej pomysłów powstało w 
Zakładach Płyt Wiórowych w Gra­
jewie - 60, Zambrowskich Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego - 30 
i Łomżyńskich Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego „Narew" - 15. 
ZBIORKĘ SlJROWCOW WTOR­

NYCH na rzecz Narodowego Czynu 
pomocy Szkole zorganizował Wydział 
Drobnej Wytwórczości i Usług U­
rzędu \Vojewódzkiego w Łomży. W 
wyniku tej akcji na fundusz 
NCzPS wpłynęło 11 356 986 złotych, 
najwięcej z gmin: Jedwabne, Perle­
jewo i Szepietowo. 

NIE MA KOLEJEK przed składa­
mi opałowymi. Dostawy węgla są 
bardzo dobre; .w magazynach GS­
-ów znajduje się 22 tys. łon zapa­
sów. Do ko~ca września rolnicy mo­
gą wykupywać zaległy węgiel za 
produkcję rolną po starych cenach 
(5000 zł) lub wziąć ekwiwalent we­
dług nowych (15000 zł za łonę). Za­
legły opał na cele bytowe (też po 
starych cenach) zalicza się. w po­
czeł nowego przydziału. 

ZABEZPIECZENIE MIENIA po 
godzinach pracy w przedsiębior­
stwach i instytucjach badała kon­
trola ffiCh. Objęto nią 9 zakładów. 
Najgorzej wypadła ciepłownia. miej­
ska, w której kontrolerzy stwierdzili 
liczne przekroczenia przepis6w po­
rzą~kowych, sanitarnych 1 przeciw-

nawet na rok. Ci, którym się po­
wiodło, z takiej jednorazowej eska­
pady mogą przywieźć t 12 tysięcy 
dolarów, czyli tyle, ile kiedyś kosz­
tował dobry zachodni kombajn zbo­
żowy. Niemal wszyst~ ~leży od 

' 

krewnych: od tego, czy nie za.pom­
nieli języka polskiego, od tego, czy 
pielęgnują. rodzinne tradycje, od 
tego, czy mają sentyment do jtron 
ojczyst11ch. To oni zapraszają i za­
łatwiają robotę. Z rewizytą udają 

się rzadko - do Sokół systematycz-. 

zdanie 

ciom, działki budowlane, bą~ź dd 
razu mieszkania w Łapach czy też 
w Białymstoku. Z . czasem rodzice 
wędrują na rentę, gospodarstwa nie 
mają 11-astępców, za§ ziemia zasila 
i umacnia ekonomicznie innych rol-
ników. Rolnic11 nie kupują bezpo§­
re4nio za dolar11 lrodków produk­
cji - podkre§la Wanda Jędrzeje­

wska. - Ustawia;ą się w kolejce 
po przydział w takim iamym stop­
niu - maszyn, co i materialów bu­
dowlanych." 

tygodnia 
- Biurokracja jest tam, gdzie iródłem władzy jest urząd; nato­

miast aktywokracja to władza, która płynie z trtułu przynależności 
do aktywu politycznego. 

Profesor Mariusz Gulczyński 
politolog 

„Stać ·na uboczu 
storia." 

to chcieć zapomnieć, ie ulicq kroczy Hi­

Norman Mailer 
pisarz amerykański 

pożarowych. Na szczęście obiekt 
. idzie do remontu. Bez uwag obe­
szło się w „Fadomie", „K..orgazie" i 
„Trans budzie". 
PRZEGLĄD OSRODKOW tury­

stycznych i wczasowych, przeprowa­
dzony w naszym województwie tuż 
przez sezonę,.m, wykazał niezłe ich 
przygotowanie. Swietnie prezentuje 
się ośrodek ostrołęckiej „Celulozy" 
w Miastkowie~ dobrze - „Kormo­
ran", „Rybitwa", „Energetyk'' i 
„Knieja" nad Jeziorem Rajgrodz­
kim. Jak zwykle mało jest sprzętu 
pływającego i ratowników (np. w 

K . ") „ ormora.n1e . 
NA ŁOMżYNSKIEJ TARGO\iVI­

CY w piątek, 8 bm., za kilogram 
pomidorów żądano 150-300 zł (ten­
dencja zniżkowa), ogórków - 200, 
ziemniaków (tylko młode) - 80 zł 
za pęczek buraczków - 60 zł. Dro­
gie są czereśnie - 700 zł za kilo­
gram, truskawki - 250 zł, agrest -
200 i czarne jagody - 500 zł za 
litr. Ceny wywoławcze na towary 
przemysłowe: tureckię dżinsy -
21 tys., radzieckie odkurzacze -
25 . tys., żelazka - 6 tys., telewizo­
ry mniejsze - 280 tys., większe 
(„Elektron" i „ Tauros") - 330-
-340 tys. 

IMPREZY KULTURALNE w ra­
mach akcji „Lato 88" organizują 
domy i ośrodki kultury w całym 
województwie. W bieżącym łygod­
niu, 15 lipca, rozoezyna się w 
MGOK-u w Zambrowie plener plas­
tyczny dla dzieci. MGOK w Graje­
wie: poniedziałki, łrody I piątki -
filmy wid.eo dla dzieci, czwarłki i 

·soboty - filmy muzyczne; Muzeum 
Okręgowe w Łomży: !O Uplec-31 

• 

sierpień -· wystawa czasowa „Giną­
ce zawody" (rzemieślnicy i .archiwa 
cechowe); WDK w Łomży: 14 lip­
ca - otwarte dni pracowni, 18 lip­
ca - projekcja filmu wideo. 

STUDENCI Akademii Medycznych 
z Białegostoku, Lublina, Krakowa i 
Warszawy, przebywający na obozie 
wojskowym w Łomżyńskiem, pra­
cować będą w ośrodkach zdrowia 
naszego województwa. 17 młodyeb 
stomatologów i 9 lekarzy ogólnych 
zasili ZOZ-y w Łomży i Zambrowie. 
Dentyści przyjmować będą w Ro­
gienicach, przychodniach LZPB 
„Narew". Urzędu Wojewódzkiego i 
Przychodni Rejonowej nr 1 w Łom­
ży oraz ośrodkach zdrowia w Ko­
łakach, Rutkach, Grądach Woniec­
ku, Wygodzie i Przychodni Prze­
mysłowej w Zambrowie. Lekarze o­
gólni rozpoczną pracę w przychod­
niach rejonowych w Łomży, Jed­
wabnem, Piątnicy, Nowogrodzie i 
w szpitalu w Zambrowie. Brak 
środków transportu nie poźwala na 
skorzystanie z usług większej iloś­
ci młodych medyków. Studenci sły­
ną ~ solidnego podejścia do pajcen­
tów. Radzimy skorzystać z okazji. 
Czas - do końca sierpnia. 
GORĄCY CZAS EGZAMINOW 

na wyższe uczelnie Już minął. T.ra­
dycy jąie na studia zdawało ~aj­
wtęceJ absolwenł6w LO: ł2 matu­
rzystów wybrało Uniwersytety w 
Warszawie I Białymstoku (przede 
wszystkim prawo, historię i filolo­
gię), lł - politechniki, 12 - aka­
demie medyczne, 9 - SGPiS, 1 -
wyższe szkoły pedagogiczne, 6 
akademie • rolnicze l 3 - KUL. Li­
ceum Medyczne: I absolwentek 

• 

NA GORĄCO 

ŻNIWA 
Tradycyjnie już mniej więcej w 

polowlie lipca spokojna zwykle pra­
ca na roli nagle . z.mienia siię w kam­
panię, z pól zaczyna~ą płynąć go­
rączkowe komunikaty o zebranych 
tcma~h, zerwanych pas.kach kl·ino­
wych i - na szczęście coraz rza„ 
dziej - o braku sznurka do wiąza­
łek. To ilniwa - czas powszechnej 
mobil~acj i nerwoweJ niiepewnośoi: 
czy zbierzemy więcej, czy mnief niż 
przed rokiem? A jak spadnie 
deszcz? W całym kraju od gm.iJny 
po mindisiterstwo powstają z~poły · 
do spraiw koordynacji, które stara­
ją się łatać d.1Jiury, gdz.ie się tylko 
da. Cóż, tak właśnie pracujemy od lat. 

W województwie łomżyńskim rol­
nicy mają do zebrania zbo·ża z 203 
tys. hektarów i rzepak z ~75 ha 
Powlnno to - według planu - za­
pewnić 86,3 tys. ton ziarna zboża- · 
wego i 700 ton rzepaku. Według ill1-
formacji Wydziału Rolnictwa Urzę­
du Wojewódukiiego maszyny są w 
WiięksZlości dobrze przy go•towane. W 
sumie PZZ ... y i GS-y są w stanie 
zmieśdć 68,8 tys. ton; dziennie 9,6 
tys. ton. 
Cień n:a przygotiowainde p'lin!któw 

skupu rzucają wynikli przepi-owa­
dzonej niedawno kontroli IRCh. Na 
10 kontrolowanych magazynów ~ 
miało nies:z.czelne dachy, w 5 nie 
prze,prowad.zicmo remontów bieżą­
cych, w 4 - dezynsekc ji. Miejmy 
nadzieję, że kontrolerzy mieli pe­
cha i trafili na te najgorsze. 

Podczas żniiw na pola wojewódrt­
twa łomżyńsl:ciego wyjed1Jie 750 
kombajnów, 12500 wiązałek, 650 pr~ 
i 1400 przyczep do słomy. Usłsugq · 
świadczyć będ:zlle 39 eskaerów, 128 
prywatnych punktów usługowych 
oraz 485 ro1ników pooiadającydi 
własne kombajny. W zasa<lz.ie ma­
szyn nie pow1nno zabraknąć, pod 
waruinkiem wszakże, ·że nie za.M-aik-
nie również części zaaraennych 1 
pali.wa. W SKR-acll twierdzą, · irż 
części jest tak dużo, jak nigdy do­
tcłd: ,,Agiroma" narzeka jedynie na 
brak płócien i kos do wiąa;ałek. 
Sznurka też jest podobno pod do­
statkiiem. I znów lyżka dziegciu: 
niedawna k<XDJtrola IRCh wylkaimla, 
że na 10 kontrolowanych SKR-ów 
tylko jeden pooiadal wystarcmjącq 
ilość sznurka do praś i wiązałek; 
w kilku nie było go zresztą wcale. 
Za to SKR w Sniadowie trzymał w 
magazynie aż 100 szpul, choć od 
dwóch lat nie mi:ał ani jednej 
wiązałld. 

Zaopaftrzende wdejsk:ich sklepów 
podoz~ aikcii ż.ndJwnej budz.i zawsze 
wiele emoc)l, nie należy s.ię . jed­
nak spodlZiewać, aby handel prze­
szedł sam siebie i zapełnił półki 
towarami, których powszechnie bra· 
kuje. ~e już będ~e, jeśli - jak 
oo roku - niie zabi-akn.ie napojów 
chłodzących. (jon) 

próbowało swych sił na egzaminach 
w akademiach medycznych w .kraju, 
a 2 - w Instytu~e Medycznym w 
Kazaniu. Zespół Szkół Weterynaryj. 
nych: 20 maturzystów zdawało na 
akademie rolnicze, - 5 na WSPR 
w Siedlcach, 1 na F.ilię UW w Bia· 
łymstoku! Zespół Szkół Eko-nomic~· 
nych: 8 osób - Filia UW w Bia• 
łymstoku, 2 - Uniwersytet Warsza· 
wski, 1 - WSP w Olsztynie. O WY· 
nikach egzaminów wkrótce poinfor· 
mujemy. 
. ZARZĄD Łomżyńskiego Klubu . • · 

Sportowego serde·cznie dziękuje ki-. 
bieowi używającemu pseudonimu 
„Martyna" za dotychczas nadesłane 
materiały o tematyce piłkarskiej i 
zaprasza do ujawnienia się i współ· 
pracy w sekcji piłki nożnej. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Wysokiem Mazowieckiem skierował 
do Sądu Rejonowego w. Zambro· 
wie akt oskarżeni~ przeciwko pija· 
nemu kierowcy K. W., któ.ry w pobli· 
żu wsi Wnory Wiechy potrącił Ja· 
jąd~go rowerem chłopca, powodując 
poważne obrażenia. Oskarżony u· 
ciekł s mie~ca wypadku, pozosta· 
wiaJąc poszkodowane~o bez pomoc)'. 

KOLEJNE NAGRODY „.K.ontak· 
towef': panowie Tadeusz Daniele· 
wski 1 Jerzy Brzeziak wygrali po 
młynku do kawy, Mieczysław Mro· 
czkowskl ze wsi Rogale · (gm. Sła· 
wiskl) \Vyłosował butlę do 1azu, 
A1nłeszka Półtorak z Olecka - śpi· 
wór, a Dorota Daniluk z białosłoc· 
klej gmin7 Suraż - rower, Darius• 
Kalicki z Ełku - telewizor kol(łł'O­
wy „Elektron". Samochody, śpiwot1 
i zamraiark.1 wciąż ezę,kają na _ ~­
wainych. 
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Suchy" kran, zimne kaloryfery, 
0;jbllższy . sklep <!ddalony . o kil~­
mctr - to kłopoty znane m1esz~an: 
com wszystkich miejskich 0:1~~h 
w Łomżyńskiem. W jednym. m1esc1e 
jest pod tym wzglę~em. q1~co . le­
piej, w innym gorzeJ; mgdz1e J~d­
nak nie jest na tyle dobrz4;, ze­
by tego . typu pr~~le!lly uznac za. 
nieistnieJą.ce. SpecJahsta od plan-o­
wania przestrzennego powiedziałby, 
że mamy do czynienia -z niedoroz­
wojem infrastruktury technicznej i 
społecznej. Najprościej mówiąc: in­
frastrukturę techniczną tworzy ~o, 
co musi być gotowe przed wzme­
sieniem bloku mieszkalnego. ' (w~do­
ciągt ciepłociągi oraz kanalizac;,a z 
oczy~zczalnią ściekó\V), zaś · na. spo­
łeczną składa się wszystko to. . co 
powstaje w osiedl~ jednocześme z 
domami (sklepy, szkoły, prze~szko­
la, przychodnie lekarskie i~p.) ~ło­
wem: bez infra truktury os1edla ii~­
bo w ogóle nie powstaną,~ albo ~e 
będą nadawać się do zamieszkania. 

O kłopotach i nadziejach 
' łomży11skic;h żeglarzy - ze Zbig· 

niewem laśotą, kierownikem WJ· 
szkolenia żeglarskiego Jacht· 
-klubu „Arcus" - rozmawia, Jan 
Oniszczuk. · 

JAN ONISZCZUK: , - Puchar prezesa 

NIE TYLKO 
·MIESZKANIE 
Jeśli chodzi o województwo, mo­

żemy być pe\ovni, ie do 1990 !"oku 
wod7 I eiepła dla nowych llllesz: 
kań Jiie zabraknie. Co prawda Ju• 
dziś zwłaszcza w Łomży, nierzad­
kie 'są długie przerwy w dopływie 
wodt I ciepła, lec:1 w tym . przy-

. padku mamy do czynienia z wy­
czerpywaniem się źródeł, a nie z 

1 'brakiem instalacji. Po 1990 r., jeśli 
nie się nie zmieni, należy spo· 
chiewa6 się zahamowania tempa 
bud0iwnfotwa mleszkanlowego wła­
śnie 'z p<>wodu braku tych -insta­
lacji, czyli inaczej mówiąc - z J!O· 
w1>du wyczer.pania się tzw. terenow 
uzbrojonych. Zakladarue '"rodocią­
gów ł ciepłociągów oraz budowa o­
czyszcZ'alni - to przedsięwzięcia 
tak kosztowne, że budżety komu­
nalne mogą ich nie udźwignąć, 
zwłaszcza w sytuacji ro nących w 
zawrotnym tempie cen. 

Bez osiedl<>wych .klepów, szkół 
pncdszkoll i przychodni moina os­
tatecznie wytrzymać, choć życie 
staje się prawdziwą udręką. Zapisy -
wojewó-dzkiego planu społecżno­
-gospodar·czego w tej dziedzinie 
wchodzą w życie bardi.o op<>rnie, 
szczególnie jeśli chodzi o handel 
I usłqgi. Według planistycznych 
prognoz do końca bieżącego roku 
nie powstanie nawet polowa powie­
rzni handlowo-usługowych plano­
wanej na pięciolatkę 1986-1990. 
A przecież ma.my już trz~ei rok. 
Problem leży w tym, że nie . ba.r­
dzo ~a kt-0 łe sklepy budować. 
Ł<>mżyńskie Przed iębiol,'jStwo Bud~­
wlane nasta\ovione jest przede wszy­
stkim na mon.towanie bloków mie­
szkalnych - na resztę pozostaje 
niewiele czasu I możliwości. 
~żliwe, że za dwa lata. woje­

wódzhyo - łomżyńskie stanie pned 
problemem braku uzbrojooych te­
renów pod bud0>wnictwo miejskie. 
Adminlstracja proponuje powszooh­
ną mobilizacJę wszystkich funduszy 
dostępnych radom na.rodowym . i 
samorzą.d()m. Ale na to potr.zebna 
je~t ich zgoda. (jon) 

• SZEPIETOWO. W nowym· o­
siedlu gotowa jest już większość do­
mów, lecz wodę nadal trzeba czer­
pać z przydomowych studni, a prąd 
elektryczny z prowizorycznych pod­
łączeń. Lokatorzy:uzna1i, że dość już 
czekania i rozpoczęli przygotowania 
d? budowy wodociągu i hydrofo·r­
m we własnym zakresie. Zebrali 
już po 50.000 zł od rodziny. Kosz­

_t~ byly~y mniejsze, gdyby do spól­
ki przystąpili wszysey spółdzielcy. 

Polskiego Związku żeglarskiego, trzy­
krotnie puchar prżechodni zdobywa· 
ny na zlocie żeglarzy Białostocczyzny i 
Ziemi Łomżyńskiej, pierwsze miejsce w 
ogólnopolskim konkursie wiedzy mary­
nistycznej „Polskie morze Bałtyk - Pol­
sce", czolowe miejsca na ogólnopo!sk,lch 
regatach spółdzielczości mieszkaniowej -
to . imponujący dorobek, j a k na klub 
działający niespełna cztery lata. Jak 
wam się to ądało'l 

ZBIGNIEW · LASOTA: - Myślę, 
że nasze osiągniącia, ·z:a wdzięczam1 
w dużej . mierze naszym kłoP,otoz:i. 
Tak to już jest, iż w szczególnie 
trudnych warunkflch powstaje na­
turalna selekcja, która pozwala za­
chować w klubie tylko najlepszych, 
najbardziej wYtrw.alych. Dość po­
wied~ieć, źe nie posiadamy ani 
własnych pomieszcze11 klubowych, 
ani magazynów na łodzie, ani hali 
remontowej. Członkowie nadrabia­
ją te braki własną pracą, często 
kosztem urlopów wypoczynkowych. 
Kto to wszystko przetrzyma i nie 
irezygnuje - będzie dobrym żegla-
rzem. -

- Skąd ten nagły rozkwit że:lar-
stwa1 Nasze województwo nie ma prze· 
ciei· tradycji w teJ dziedzinie. 

- Rzeczywiście nie ma. Ja zdo­
byłem uprawnienia sternika jeszcze 
na studiach, później; po przyjściu do 
pracy do Łomży w 1967 r., mialem 
długą przerwę w pływaniu. ·Dopiero 
w roku 1979 z kilkom~ ·przyjaciół­
mi przyłączyliśmy się do nowo po­
wstałego przy PTTK kajakoweg-o 
klubu „Canoe", gdzie z jedną ło­
dzią tworzyliśmy mini-sekcjE: żeg­
larską. Prawdziwy ruch zaczął się 
w 1983 r. po powstaniu Wojewódz­
kiego Związku SpółdzJi.eLni Miesz­
kaniowych i przybyciu · prezesa 
Szozdy. Spółdzielcy szukali atrak­
cyjnych form pracy społeczno-wy­
chowawczej, a ?:Właszcza sportu, któ­
ry nie stawiałby wielkich wyma­
gań zdrowotnych i byłby dostępny 
dla każdego. Postawili na żeglar­
stwo. W tej sytuacji· logiczne było, 
że trafili do nas, jako przyszlych 

• SZLASY LIPNO (gm. Rutki) . 
Mieszkańcy wsi mają już · dość cze­
kania na autobus pod gołym nie­
bem. Niestety, budowa · przystanku 
może ro.zpocząć się dopi'ero po przy­
gotowaniu d9kumentacji technicz­
nej, której wykonania podjęli s ię 
pracownicy Wydziału Komunikac ji 
Urzędu Wojewódzkiego. 

• CZOCHANIE- (gm. Rutki). Re­
jon drogowy zaczął - · i dotychczas 
nie skońc.zyl · - budowę drogi do 

„ 

.się zgromadzić całkiem liczną flo­
tyllę. 

- Jakj pożytek mają z niej spółdziel-
cy? 

Po pierwsze, mogą zdo?ywać 
stopnie żeglarskie na organizowa­
nych· przez nas kursach. Dotychczas 
wyszkoliliśmy 86 żeglarzy i 19 ster­
ników. Absolwentem pierwszego 
kursu jest między innymi n.asz o­
becny komandor Jurek Nowak. Po 
drugie, dajemy możliwość pływania 
każdemu naszemu członkowi. Oczy­
wiście bezpłatnie, jedynie za obiet­
nicę przepracowania 30 godzia na 
rzecz klubu. Dużym powodzeniem 
cieszą · się zwłaszcza rodzinne rejsy 
wakacyjne na łodziach typu „\Ve­
nus", wyposażooych w 6 miejsc ·do 
spania i kuchnię. „ 

daleko od morza 
instruktorów. 10 listopada 1984 r. 
powstał Jachtklub „Arcus", którego 
pierwszym kQmandorem zostałem 
właśnie ja. 

- Powiedział Pan sport „dostępny dla 
każdego". 'tzyżbyT Pi:zecieź sprzęt że• 
glarski kosztuje maJl\tek. - To prawda: łodzie zawsze były 
drogie, a teraz .to· iuż prawdziwy 
obłęd. Skończyły się również czasy, 
kiedy różne zakłady lekką ręką roz­
dawały pieniądze na cele spolecz,ne. 
Nie znaczy to jednak, że ogranicza­
my się do sięgania do .kieszeni 
członków spółdzielni. Korzystamy 
tylko z tej częśCi czynszów, która 
przeznaczona jest na działalność 
społecmo-wychowawczą. Poza tym 
nawet w tych czasach trafi się cza­
sem jakiś hojny sponsor. · 'Frzede 
wszystkim jednak kupowaliśmy sta­
re łodzie od różnych firm; nieraz 
t.rafiały się za bezcen wyeksp~oato­
wane i podniszczone jachty, trzeba 
było je potem wyremontowa~. Nie­
dawno podjęliśmy we własnym za­
kresie produkcję żaglówek kabino­
v.rych typu „Mors"; Budowa nie i­
dzie łatwo: robota jest bardzo fa­
chowa, a my musimy pracować w 
halach wynajętych od życzliwych 
zakladów. Mimo to gra jest warta 
świeczki: oficjalnie .,Mors" kosztuje 
3 mln, u nas tylko 500 tys. W ten 
sposób - · kupując, remontując i 
budując samodzielnie - udało nam 

rozbudowywana remiza~ Miesckańcy 
zgromadzili już sporo materiałów. 

• RAKOWO (gm. Mały Płock). 
Wodociąg mial być doprowadzony 
z Korzenistych; zainteresowani rol­
nicy wpłacili już wymagane wkla­
dy. Prace miały rozpocząć się w 
maju, lecz jak dotąd na budowie 
wodociągu nikt się nie pojawił. 

• WYGRANE (gm. Mały Płock) . 
Mieszkaf1cy nawet nie marzą o as­
falcie, domagają się tylko poprawie-

- Kto może zostać waszym człon· 
kiem'l 

- Każdy, niezależnie od wieku, 
mieszkaniec domów należących do 
spółdzielni mieszkanimvych woje­
wództwa łomżyńskiego. Od tego 
warunku odstępujemy w przypad­
ku drużyn harcerskich. Jak widać 
jest to sport dla każdego, kto nie 
boi się pracy. W tej chwili zrzesza­
my około stu członków, przede wszy­
stkim młodzież szkolną. 

- Nie nęci was bardziej wyczynowe 
zeg1arstweT 

--:- Nie, jesteśmy stuprocentowymi 
amatorami 1 takim.i chcemy pozo­
stać. Niewykluczone jednak, że z 
uczniów Szkoły Podstawowej w 
Rajgrod~e wyrosną żeglarze wyczy-
nowi. Postanowiliśmy uruchomić ·· 
tam specjalizacjE: żeglarską w ra­
mach rozszerzonych zajęć wychowa': 
nia fizycznego. Kupiliśmy im 10 : 
łodzi · „Optymist", a WZSM dobu- · 
dowal pion sanitarny, tak aby w · 
pięknie położonej szkole można by- : 
ło organizować obozy sportowe. · 
Pragniemy zarazić dzieei miłością 
do żeglowa.nia i chociaż Bałtyk da- · 
leko, również miłością do morza. 
Już dziś mamy wśród naszych człon­
ków trzech studentów Wyższej 
Szkoły Morskiej. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Fot. STANISLA W ANDRUSZKIEWICZ 

CZAS 
ZBIERANIA 
'Z 45.000 hektarów łąk woje-

wództwa łomżyńskiego rolnicy ze­
brali już 95 proc. siana z- pierw­
szego pokosu. Plony są nięco mniej­
sze, ponieważ majowa susza zaha­
tnowala wegetację traw. Za to 
siano jest dobrej jakości. Po 
czerwcowych deszczach rolnicy ma­
ją nadzieję na dobre plony w dru­
gim pokosie. Dzięki ~ilgotnej 1 
cieplej aurze poprawił się - sta_n 
roślin okopowych. Niestety, ~n 
typ pogody sprzyja również roz­
wojowi pasożytów roślin : mącznia­
ka zbożowego i zarazy ziemniacza­
nej. (W.K.) 

Fot. GĄBOR LtlRINCZY (jak ł wszy­
stkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

• BUDY 1\llKOŁAJKI (gm. Piąt­
n ica). We wsi n ie działa te lefon: zo­
stały przerwane przewody. Mimo 
zgłoszenia do wsi nie dotarła je­
szcze ekipa naprawcza. Kłopoty z. 
dotarciem ma również listonosz. 

e· NAGÓRKI (gm. Piątni.ca). 

• WYLINY RUS (gm. Szepieto­
wo). Jest nadzieja, że tej zimy ucz­
n~?wie nie będą marzli podczas lek­
CJl. Podczas remontu szkoły zain- . 
stalowany z.ostanie wodociąg i t:en.­
tralne ogrzewa.n.ie. 

z . bocznych tras 

PKS zlikwidował niedzielną. połud­
niową Hnię autobusową Chludn:e­
~Łomża. W tym czasie mieszkańcy 
wsi zwyklę jetdzili do kościoła . Dy­
rekcja twierdzi, że linia była defi­
cytowa, zainteresowani zaś _, że 
kierowca brał pieniądze, lecz nie 
wydawał biletów. S zkoda, iż przed 
wydaniem decyzji dy.rektor n · e za„ 
ą:ęgnąl opinii mieszkańców ws:. 

• SREDNICA MACKO\VIĘTA 
(~. Szepietowo). Trzy wsie (rów­
I.l~ez Srednica Jakubowięta 1 Sred­
mca · P~wlowięta} por~umialy się 
i zgo~te. ~udują _ wspólną remizę. 
TrwaJą . JUZ rob0ty ,wykończeniowe. 

e RUTKI, Do cztęrech gospo­
darstw przy ulicy Młynarskiej nie 
ostał . dotychczas dd-prowadzony 
odoc~ąg. WZIR obiecuje rozpocząć 

ti~:rama o budowę nowej linii., jeśli 
ainte.resowani zgodzą się pokryć 30 roc. kosztów 

wsi. . Przydałoby · się też lepsze po­
łączenie z ZambT.owem .(szczegól­
nie rńiędzy 6.00 i 8.00) - gdzie wie­
lu mieszkańców wsi U<;ZY się i pra­
cuje. Postulat nie jest nowy, tak 
jak nie nowe jest tłumaczenie się 
PKS-u brakiem taboru. 

• MAŁY PŁOCK. l\;tieszkańcy 
Małego Płocka mają co prawda sa- · 
lę klnową, lecz nie nadaje s.ię ona 
do odbywania wiejskich zahTa1\ · i . 
pracy mlo-dzieżowych kół zaint&e­
sowań . . Te p~trzeby ma zaspokoić 

ńia. nawierzchni brukowej . Przed­
stawiciele rejonu drog·owego obie­
cali zasypanie dziur, lecz jest to 
rozwią~anie tymczasowe. Trzeba 
pomyśleć o solidnej nawierzchni. 
KĄTY (gm. Mały Płock). Mialy 

tu powstać punkt skupu i magazyn 
GS-u lub stacja paliw SKR-u. 
Skończy}o ' się na wydzierżawieniu 
budynków firmie polonijnej, wy­
twarzającej płyty nagrobkowe. W 
rezultacie kilku mętczyzn ze wsi 
znafazlo pracę, a rolnicy mają gdzie 
pozbywać się kamieni. 

• DOBRZYJAł..O\VO (gm: Piąt­
ni_ca)~ W punkcie usług rolniczych, 
należących d-0 SKR-u w Piąt-nicy, 
brakuje podstawowych maszyn: 
bron, talerzówek, kultywatorów, 
kosiarek rotacyjnych. 

• GÓRKI SYPNIE\VO (gm.. 
Piątnica). W sklepie nie można 
sprzedawać alkoholu z powodu blis­
kości szkoły. Czy w czasie waka­
cji, kiedy szkoła jest nieczynna, 
m-0zna sprzedawać piwo? Spragnie­
ni czekają na szybką odpowiedź. 

(W.K.) 
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Ten list mialem zamiar napisać . 
na początku maja, od razu po wy­
stępach zespołu pieśni i tańca „Łom­
ża". Ale, niestety~ talł się ułoży­
ło, · że nie mogłem się z tym upo­
rać w planowanym czasie, odkła~a­
lem z dnia ·na dzień, potem mia­
łem · dwa służbo~e wyjazdy z Ka­
zania, a tu już się okazało, że ko­
niec miesiąca. · Więc postanowiłem 
ten piąty list zabrać ze sobą do 
Łomży, bo akurat w maju dosta­
liśmy zaproszenie na 5-dniowy p9-
byt w Łomży 9d łomżyńskiego od­
działu Towarzystwa · Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Jedziemy delegacją 
w 3 osoby i mam to właśnie szczę­
ście, że moimi współtowarzyszami 
w składzie delegacji (a raczej współ­
towarzyszkami) sq dwie piękne ko­
biety - Lu.bow („miłość" po pol­
sku!) Wasiljewna Owsijenko, zastę­
pca kierownika oddziału agitacji i 
propagandy Tatarskiego Komitetu 
Obwodowego KPZR (jest kie;rowni­
czką naszej delegacji) i Luiza Gari-

. fowna Kos;mylina, sekretarz odpo­
wiedzialny kazańskiego magistratu 
i jednocześnie przewodnicząca Miej­
skiej Rady Kobiet (jest także człon­
kiem Zarządu Tatarskiego Oddziału 
Towarzystwa Radziecko-Polskiej 
Przyjaźni). 

Ale o tym na końcu. N a pocżątku 
o tych wrażeniach, jakie pozosta„ 
wiła po sobie „Łomża". Z przyjem­
nością raportuję, że występy ,,Łom­
ży" były przyjęte wręcz entuzjas­
tycznie - i w dwóch różnych pa­
łacach kultury, i w podmiejskim 
sanatorium (25 km od Kaza-ria). W 
programie były zaplanowane wla­
śni~ 3 koncerty, ale nieoczekiwa­
nie odbyt się czwarty koncert -
na dworcu kolejowym, w trakcie 
pożegnania i to zupełnie w innym 
-repertuarze - czegoś taki~go jesz­
cze nie było na kazańskim peronie: 
dziarsko zaprezentowal się impro­
wizowany chór - z akompaniamen­
tem gitary - takimi piosenkami 
jak „O, mój rozmarynie", „Pije 
Kuba do Jakuba", „Jak to na wo­
jence ładnie" i wieloma innymi. I 
dużo razy powtarzało się odwiecz­
ne polskie „Sto lat". 

Z zespołem „Łomża" . przyjechał 
do nas pan Eugeniusz Mioduszew ­
ski i teraz znamy w Kazaniu już 
wszystkich trzech łomżyńs~ich wi­
cewojewodów. W ogóle na linii Ka­
zań-Łomża jest taki ruch, że na 
pewno zaakceptujemy pomysl wpro­
wadzenia specjalnego lotniczego rej­
su Kazań-Warszawa, taki rejs w 
ogóle latem jest, ale w zasadzie 
czarterowy, więc ten projekt nie 

- jest znów taki fantastyczny, bo 
przecież tylko dzieci, któ1 e m,ają 
jechać na kolonie letnie w tę i 
drugą strow:, zgodnie Z> planem 
wymiany, ma być 350 z Tatarii i 
tyleż z Łomży. Ma się rozumieć, że 
transportowanie koleją takiej dużej 
dziecięcej -rzeszy, mając do tego na 
uwadze odprawę celną w Brześciu 
i przesiadkę w Moskwie, będzie 
rzeczą niełatwą i na pewno było­
by lepiej zorganizo.wać przyjazd 
tych dzieci samolotami. 

A w naszym towarzystwie _już od 
kwietnia zajmujemy się - wzię­
li się za to studenci instytutu fi­
nansowo-ekonomicznego, gdzie rek-. 
torem jest nasz przewodniczący 
f'1'0fesor Filza Chamidutlin - od­
szukiwaniem ,;polskich śladów", 
PT6bujemy odnaleźć w archiwach 
nowe i.n.formacje o Polakach, któ­
f'1/Ch losy przyprowadziły do Kaza­
nia i Tatarii. 

A to t>gme myślimy o tym, żeby 
zacieśnić nasze ekonomiczne więzi, 
zorganizować aktywną kooperację 
w dziedzinie towarów użytkowych 
ku wzajemnej korzyści. Mówiono o 
t11m dużo w kuluarach Rady Mi­
nistrów Tatarskiej ASRR, gdzie te­
raz ustala się ordynację pierwszego 
10 Tatarii przedsiębiorstwa akcyj­
riego, wlaśnie do produkcji a.trak­
cyjnych wyrobów dla ludzi. 

W Łomży mamy pertraktować · z 
dzialaczami Towarzystwa Przyjaź­
ai Polsko-Radzieckiej o planach 
wsp6łprac11 w tum i prz11szlym 
roku, przygotowaliśmy swoje pro­
pozycje. I, oczywiście, bardzo chce­
my :tebv ta współpraca byla atTak­
cv;;ia. bo od tego zaież11 auto111tet 
naszego i waszego towarzystwa. . 

Na peumo ten list będzie opubh• 
kowany tuż po naszym pob11cie w 
Łomży, kiedy plan współJ>Tacv bę­
dzie ustalon.y. M11ślę, :te o tl/ffl na­
piszą lomżllftsc11 działacze TPPR. 

ZYGMUNT BLUMSZTEJN 
zastępca f'1'Zewodniczącego 

Tatarskiego Oddziału 
Towa-rzystwa Radzieckof 

·Polskiej Prz11jaźni 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

... o~ 
Sądny dzień przy.szedł we wto­

rek, 28 czerwca, dokładnie w samo 
południe. Zanięwscy całą rodziną 
us ie< Hi na stosie kamieni i siedzą. • 
Tłumaczy naczelnik, tłumaczy ka­
pitan z Zambrowa, a oni nic! Sie­
dzą, gotowi się nawet: polożyć. 

- Chciałem po dobroci, bez sen­
sacji - mówi Mieczysław Jawo­
rowski, naczęlnik gminy Kołaki 
Kościelne - ale niestety, wcześniej­
sze rozmowy na ten temat zawsze 
kończyły się tym samy.ro: uporem 
Ignacego Zaniewskiego i twierdze­
niem, że „nie mam prawa". 

Ludzi zeszło s-ię nawet sporo. 
Nikt za nami nie obstał - dener­
wuje się nadal właściciel studni. -

Zostaliśmy sami, a potem na~ za­
częli się rozchodzić . . Pewnie, kogo 
to może obchodzić, że moje pienią­
dze kamieniarhi przywalone? że 
nowa droga po moim smugu po­
szła? Ze dopiero po jedenastu la­
tach gmina zaczęła robić wywłasz­
czenie? że Zaniewskie,go Jana płot 
na mo'm gruncie stoi? 

Prawie na pamięć zna treść pi­
sma ·wydziału Geodezji i Gospo­
darki Gruntami UW z 31 maja br.: 

„[.°„] po ;ozpatrzeniu odwol_ania 
Ignacego Zaniew"sk-i..ego [.„] od decy­
zji Gminy Kołaki Kościelne z dnia 
31 marca 1988 r. [„.], orzekającej 
wywłaszczenie nieruchomości o po­
wierzchni 0,0928 ha t„J uchylam 
zaskąrźoną decyzję w całości i 
przekazuję sprawę do ponownego 
rozpatrzenia organowi pierwszej 
instancji. 

Uzasaą.nienie. Zaskarżoną decyzją 
orzeczono wywłaszczenie na rzecz 
Państwa nieruchomości (.„] stano­
wiącej wlasność Ignacego Zaniew­
siciego, ustal~jąc odszkodowanie w 
wysokości 67 680 zl. Od decyzji tej 
we właściwym terminie zlożyl od­
walanie Ignacy Zaniewski podno­
sząc, że nie ustalono odszkodowa­
nia za studnię, która została znisz­
czona w .związku z budową drogi. 

' 
W związku ze zniszczeniem stud-

ni zmuszony był wybudować nową 
studnię na starym pasie drogo­
wimi. Obecnie naczelnik gmin11 s~a.­
-ry pas drogo1.1111 chce oddać sąsia­
dowi. W ee; s11tuacji J>'f'O·ponuje kwo­
tę 61 OOO z-l, jakq obUc~ł rzeczo:-
zncnoca za · Wtlbudowanie studni, 
prŻekaooć w całości tw fundusz . . 

budoWy nowej' drogi w zamian za 
stary pas drogi, który użytkuje 
od 11 Lat i przylega on ·b„ezpośred­
nio do jego siedlislca [ ... ] . Na roz­
prawie wywlaszczeniowej w dniu 
17 marca 88 r. Ignacy Zaniewski 
podniósł «Co będzie ze studnią. któ­
ra stoi na nowym pasie drogo­
wym». Naczelnik gminy wydając 
zaskarżoną decyzję nie ustosu.nko­
wal się w ogóle do sprawy pod­
niesionej przez stronę n.a rozpra­
wie [„.], również nie t .vtosunkowa­
no się do sprawy wyplacenia od­
szkodowania za. zniszczoną studnię 
jak i kwestii przyznania nierucho­
mości zamiennej [.„]". 

~Dalej Wydzfał Geodezji p.rzypo­
mina treść art. 65 usta wy o gos­
podarce gruntarru i wywłaszczaniu 
nieruchomości, kończąc pismo 
stwierdzeniem, że „decyzja niniejsza 
jest ostatec~a". · 

,. 

• 

„Bor ba" 

- I co z tego? - macha ręką 
Ignacy Zaniewski, właściciel starej 
studni na nowej d·rodze. - Pie­
niędzy ani śladu i 1.€I'YZOty z każ­
dy.m dniem więcej człowiek uświad­
czy. A co było z moim wapnem? -
i tu pokazuje pismo sprzed dwóch 
lat, którym nączelnik wziął go „na 
strach" i zgodnie ~ art. 100 ust. 1 
kodeksu wykroczeń nakazał zapła­
cić 50 tys. zł grzywny za bezpraw­
ne wejście „na grunt bylego pasa 
drogowego stanowiącego obecnie 
pas przydrożny" (tam właśnie, na 
terenie który jest jego - jąk 
twiedzi ~ od lat, zlasował wapno), 
a do tego jeszcze i komendant po­
ste!I"unku przysłał upo.mnienri.e, żeby 
je zabrać. 

Niedawno zebranie mieszkańców 
zak-0ńczyło się „Orzeczeniem": my, 
miesz~ńcy wsi Cwikly Rupie wy­
rażamy zgodę na -zamianę pasa no-: 
wo powsta.lej drogi na pas byle.1 
drogi, która to droga zostala wybu­
dowana na gruncie Zaniewskiego 
Ignacego. Grunt drogi b11lej prze­
znaczam11 10 posiadanie rolnika po- · 
szkodowanego. Rolnik poszkodowa­
ny wubudowal nowq studnię na 
starym pasie drogowym, która to 
stanowi ;ed1/fł.'JI dostęp do wodv. 

-Zaniewski Ignacy w11raża zgodę n.a 
usunięcie studni, która ;est usytu­
owana na onincie tiowe; d-rogi. 
Wvmienionv rolnik tD1/T4ŻG zgodę 
na zamianę pasa drogoweao, a kwo­
tę, kt6rt1 stanowi wa-rtość starej 
studni, przekazu.je s.a bu.doYJę no­
wej d1"ogi". Podpis-all wszyscy, op­
rócz Jana Zaniewskiego - sąsiada. 

- Kiedyś . się zgod.7.lił, że da mi 
ten sitary kawałek, a ter~z się za­
wziął! ...:. przypomina ·dobre czasy 

ich przyjaźni Ignacy. - A jak mo­
ją · żonkę jeg-0 syn pobił? A dlacze­
go nie rozebrał jeszcze szamba, co 
mu gmina nakazała'? 

Jan Zaniewski pokazuje chorą 
no.gę, a potem nowy, wielki dom 
wybudowany dzię ki p-0n1ocy ich 
rodziców, i zaradności syna. ' 

- Takiego chłopaka niejeden oj­
ciec _chciałby mieć! Porządny, p ra­
cowity, ale co z teg-0? I\:tóra go te­
raz dziewczyna zechce, jak mu taką 
opinię sąsiedzi wystawili? Kto na 
kogo rękę p-od.n iósł? Wszyscy wi­
dzi!'!li, jak to wtedy byłe! Mój dziad, 
pradziad w ż~d.nym sądzie przez 
całe życie nie był, a tu masz.! 
denerwuje się. 

Sta.ry pas jest rządowy. Wszyscy 
sobie wzięli po kawałku, jak pięć 
lat temu wymierzali now~ drogę. 
Wgrodziła się cała wieś. Nie ma 
dzisiaj „mo-je._tw-0je". · No, · może: 
„jak twoje, to i moje". Ale jedno 
jest pewne: zgody z Zaniewski.ro 
Ignacym na pewno nie będzie! 

Mieczysław Jaworowski zdziwio­
ny jest twierdzenięm Ignacego Za­
niewskiego, że pieniądze za studnię 
przepadły jak kamień w wodę, a 
stary pas gruntu naczelnik zamie­
rza oddać jego sąsiadowi. Po pier­
wsze: 21 czerwca br. Ignacy zo­
stał zapoznany z decyzją o natych­
miasitowym rożebraniu stafej stu.d­
ni ze' ~lędu na bezpiec:ze4s1two 
ruchu drogowego (ma przecież dru­
gą) i poinformowany o wysokości 
odszkodowania za nią według sza­
cunku rzeczoznawcy, czyli ponad 
93 tys. zł; Po drugie: o przyznaniu 
staregio pasa drogowego Jan.owi czy 
Ignacemu podejmie decyzję nie we­
dług własnego „widzimisię", co su­
geruje Ignacy Zaniewski, lecz zgo­
dnie z prawem. 

Gąszcz przepisów, przez kitóry 
przedzie.ra się administracja, staje 
się nie tylko coraz bardziej gęSity, 
ale także elastyczniejs.zy, a bywa, 
że i jeden przepis przeczy drugie­
mu, nie mówiąc o różnej interpre­
ta>Cji. Za w52ystko tak czy tak pła­
ci · nie kto inny, lecz właśrue admi~ 
nistracja, którą · najczęściej utożsa-

• mia siię z osobą naczelnika. 

Konflikty na . wsi - rzecz no,r­
malna. Naczelnik Jaworowski wyli­
cza najczęstsze ich pow-0dy w gmi­
nie: „worywanie" się w grunt pań­
stwowy, brak wystarczającej ilości 
maszyn rolniczych, o miedzę z przy­
słowiową grUS:Zą. Te w rodzaju „ku­
ra w ogródku" załatwiane są naj­
szybciej i zwy·kle „między sobą". 
Go.rzej z tymi, w które zaangażo­
wana jest cała wieś. Wystarczy, na 
przykład, żeby jeden wgrodził się 
w d-rogę. Za nim idą i-run-i, bo czemu 
mają być gorsd? Zaraz musisz ścią­
gać geodetę, . a koszty· rosną. Inna 
sprawa: przydział ciągnika. Przy­
kład z własneg-0 podwórka. Pewien 
rolnik zbierał poniżej średniej z 
hektaca, więc go nie dostał. Co 
to się działo! Naipisał do Komi­
tetu Centralnego, Centralnej Ko­
misji Kon.trolno-Rewizyjnej, potem 
zawiadomił NIK, a na koniec jesz­
cze prokuraturę. Kontrola za kon­
trolą przez rok. Wypadła pomyśl­
nie dla Urzędu, lecz róWillie koirzy­
stnie dla interweniującego ro-lnika: 
ciągnik o.trzymał. Tymczasem zbul­
wersowani ludzie przychodzą i py• 
tają: czy to ma być najlepszy spo­
sób na zdobycie maszyny? Odpo­
wiedź prosta, ale w jakim świe­
tle stawia adminis·trację? 

- Zwykli ludxie łatwiej się do· 
gadają . na spokojnie - mówi Mie­
czysław JaworowsikL - Go.rzej; gdy 
w konflikt dwóch str-0n angażuje 
się _ trzecia, której zależy tylko i· 
wyłącznie na jego z~ostrzeniu. 

Tylko najstarsi w Cwikłach pa· 
miętają, że to ojciec Ignacego za· 
n.iewskiego był specjalistą . od wy· · 
krywa.nia żył wodnych i kopania 
studni. Z tej, na której od kilkU­
nastu dni leży sterta kamieni,_ ko­
rzystali ludzie ocł pięćdziesięciu lat, 
takte d z sąsiedniego Krajewa. 
studnia łączyła, podobnie jak i t~ 
stara droga, dziś · między płota11ll 
tych, którzy się - „wgroqzili" w rzą· 
dowy grunt. ,Po starej zgodzie tei 
zostało niewiele. Ot, .\camień w stu· 
dnię. . 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Z PRZESZŁOŚCI 

Zbierając materiały do m.onogra­
fii Kolna poznałem w 1978-r. wiel­
kiego miłosnika Kurpiowszczyzny -
Romualda Kozła. Urodził się on i 
wychował w Koźle nad . Pisą. . Po 
ukończeniu studiów na Wydziale 
Architektury Politechni~i W~r­
szawskiej, . cale swoje życie pośw~ę­
cił ochronie zabytków budowruc­
twa kościelnego. W czasie okupa­
cji był twórcą organizacji „_Po­
-We" (Pomorze Wschodnie) - . J~d­
nostki Armii Krajowej, dz~ła~ą­
cej w okolicach Ko;lna, .a zaJmuJą­
cej się przygotowan1em Prus 
Wschodnich do przejęcia przez no­
we państwo polskie (szczegóły w 
4 numerze „Ziemi ·Lomżyńskiej''). 

pogańskie bóstwu 
11a dnie 

PISY 
Spędziliśmy z panem Romua.ld~m 

wiele godzin na rozmowach_ o dz:e-: 
jach Kurpiows.zczy~Y: ~aJbardz.1eJ 
utkwiła mi w pam1ęc1 Jego opo­
wieść o tym, jak to żeglując w la- _ 
tach dwudziestycłi po Pis·ie, zaq­
ważył na dnie cztery kamienn~ ~­
beliski przedstawiające pogansk1e 
bóstwa. Według tradycji zostały o­
ne wrzucone do wody po nawrocie 
pogaństwa i wyru~ow~niu go przez 
Kazimierza Sprawiedliwego. 
Postanowiłem przeprowadzić ba­

dania dna rzeki w miejscu dokład­
nie wskazanym przez inżyniera 
Kozła tzn. w zakolu, tam gqzie o­
becni~ stoi domek ra.townika. i 
strażnika wodnego. Fabryka Przy,. 
rządów _i Uchwytów w Kolnie przy­
g·otowała pięciometrową rurę z u­
chwytami, połączoną parcianym wę­
żem z pompą strażacką. Woda pod 
ciśnieniem miała wypłukać muł za­
legający dno i odsłonić tajemnicę 
Pisy. Zebrało się wielu widzów: by­
ło Polskie Radio, byli fotoreporte­
rzy. Silne strumienie wody wymyły 
kilkumetrową jamę w miejscu 
wskazanym przez pana Kozła. Nie­
stety, po.sągów nie znaleźliśmy. Mo-

. że było to w innym miejscu, może 
Pisa zmieniła koryto (w latach dwu­
dziestych zdarzafo się to dość _ czę­
sto). Pan Romuald już nam nie po­
może: zma.rl niedawno w Piszu. 

CZESŁAW BRODZICKI 

IRAK „ 

Migawka z pobytu w Iraku w pol­
skich jednostkach zbrojnyc,h -~a zacho· ·izle. Losy lomżyńslłiej rodżioy Skibów: 

leksa.ndra, Józefa, Weronikt - zwią· 
zane z Przeżyciami wojennymi, ze Sto­
warzyszeniem Polaków w _Persji, slu~bą 
W wojsku przedwrześniowym , po wyz­
Woleniu - upamiętnlla wystawa „Do• 
mowe archiwum" w Muzeum Okręgo• Wym w t.omey. 

BOLESŁAW DEP'DULA 

XVI-wieczna katedra w Łomży. Na jednym z przęseł sklepi'enia 
„kryształowego" tajemnicza data - 1940. Co się_ za. tym kryje? P?<l­
czas ostatniej wojny niemiecka bomba z~u~zyła Jedno z. gotyckich 
przęseł. Zrekonstruował je... miej!C?WY maJs~er mur.ars.ki - Koz­
łowski i m.imo że nie dysponował wiedzą arch1tekta-histm-yka; uczy­
nił to bezbłędnie. Właśnie w 1940 roku. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

SŁODKIE ŻYCIE 

kandądat 
Wybory do raa narodowych ma­

my już za sobą, ale w prasie na: 
dal jeszcze relacje ze spotkan 
przedwybo1'czych. Czyżby · gazeto"!' 
coś się pokręcilCT? Nie, kochani! 
Wszystko toczylo się w tak zawrot­
nym tempie, że nawet ja, „latając" z 
prędkością odrzutowca, nie zdola· 
lam wlączyć się do dyskusji. Za­
nim poznałam kandydatów na kan­
dydatów, przestali być w ogóle 
kandydatami; gdy poznalam kandy­
datów, byli jtlfŻ radnymi. 

W · spotkaniach przedwyborczych 
uczestniczylam więc bardzo ak­
tywnie. Szczególnie jedno z nich 
utkwiło mi w pamięci. Poszfam na 
nie, gdyż swój program U:yborczy 
mial prezentować kolega. -Nie zasta­
lam go jedna'fc wśród kandydatów. 
Potem się dowiedzialam, że jego 
szef kategorycznie sprzeciwil się 

- kandydowaniu i kolega zlożyl re· 
zygnację. Za -to pozostali kandydaci 
wprowadzili mnie w ·sentyments,ln1f 
nastrój. Każdy podkreślal, że jest 

lokalnym patriotą i kocha Lomżę. 
·Ach, żeby mnie ktoś tak mocno ko; 
chall - westchnęlam. Z marzen 
wyrwal mnie glos z końca sali: 
„Chcę, żeby l.,omża stala się praw­
dziwym miastem! - snul swój pro­
gram kolejny kandydat - na razie 
jest zlepkiem wsi Poludnie I i Po­
ludnie Il oraz Kalinowa i Drozdo­
wa. W niedzielę pod bloki podjeż­
dżają furmanki z walówką". Chwy­
cilam się _ za glowę. W ciągu czte­
rech ostatnich lat liczba mieszkań­
ców Lomży• zwiększyla· się· o 7730; 
wiadomo teraz przynajmniej, skąd 
się wzięli. Ale przerazila mnie sy­
tuacja, w jak"iej znalazl się zaśle­
piony milością kandydat. Obrazil 
sól ziemi lomżyńskiej, tę rzeszę ma­
łorolnych z wsadem dewizowym! 

Nic dziwnego, że kandydat ów 
przepadł w wyborach. Nie poparli go 
przesiedleńcy z drozdowskich czwo­
raków. 

OSA 
i 

O J)ogaclwach fil oleki, najlep­
szych ,,oglqdf,-czach''• reperluarże 
naszego kina - z Krysly~q Wasz­
czuk, kierow1tikiem OIRF w Łom­
ży - rozmawia Macie] Gryguc. 

• 

Lato w Jomżyńskim TPD jest 
najbardziej gorącym okresem roku. 
Nieważne, czy temperatura wyn_?Si 
30 stopni C.. czy tylko 12: ~pro~ 
normalnej pi:aktyki koloniJDeJ, To­
warzystwo organizuje wypoczynek 
dla dzieci nie w pełni sprawnych. 

w Oko-niówku k. Rajgrodu ukoń­
czył slę turnus dla dzhci z pora­
żeniem mózgowym i wa~ami posta; 
wy. W Małym Płocku przebywac 
będzie młodzież na diecie bezglute­
nowej. W Łomży - dziewczęta i 
chłopcy z wadami budo.wy, zgryz.u 
i niedoborami wagi i wzrostu. 

Przy organiza.cji takich kolonii 
staje przed łomżyńskim TPD wie­
le problemów do rozwiązania. 

Po pierwsze: baza. Tra!lycy jne 
wykorzystywanie p-rzez kolonistów 
szkół w przypadku niektórych sc~o­
rzeń nie wchodzi w grę. Np. dzie­
ciom z porażeniem mózgowym mu­
szą towarzyszyć rodzice, wtedy ko­
nieczne jest kwaterowanie każdej • 
rodziny oddzielnie. W wojewódz­
twie jest to możliwe tylko w oś­
rodkach nad Jeziorem Rajgrodz­
kim, a tam jest na ogól tłoczno • 

WAKACYJNE 
o poty· 

Po drugie: kadra. Dzieciom towa­
rzyszyć muszą nie tylko wychowa­
wcy (choć i o nich trudno w sezo­
nie urlopowym), ale i wielu spe­
cjalistów od cukrzycy. psycholog, 
fachowiec od rehabilitacji ruchowej 
I Jeszcze Inni. Ba11d~ trudno jest 
tak ·wszystko zgrać, żeby zgroma-

-dzlć taką kadrę w jednym czasie I 
miej.wu. Nie jest tych ludzi ~był 
wielu. Właśnie z powodu braku ka­
dry nie odbędą się kolonie dla dzie­
ci z cukrzycą. 

Po trzecie: terminy. Rodzice czę­
sto nie mogą otrzymać urlopu w 
tym samym czasie. A bez udziału 
obojga cały wynik terapii jest wąt­
pliwy. 

Po czwarte: ceny. Rosną z roku 
na rok. Dla . wielu rodzin są JUZ 
zbyt wygórowane„ inne nie wiedzą 
o możliwościach pomocy z zakładu 
pracy. Sa.mo TPD nie jest firmą 
bardzo zamożną. 

Przeszkody te ło-mżyuskiemu TPD 
udaje się lepiej lub gwzej przeła­
mywać i eo roku chociaż część 
dzieci może wypocząć i zbliżyć się 
do zdrowia w pięknych miejscach. 

Ilość tego rodzaju schot;ień 
wśród dzieci nie jest bardzo duża 
(może z wyjątkiem wad postawy), 

. tym bardziej chwalebne; że nie cał­
kiem zniknęły one z pola widzenia 
odpowiedzialnych za wakacy'jny wy­
poczynek. (m-g) 

+• .._ 

kolonie, obozy i znów instytucje. 
Ogółem mamy 10-11 tys. wypoży­
czeń rocznie. W ten sposób na siebie 
zarabiamy. _ 

- A przyszłość filmotek wideo'? 
- Nie mamy kaset, nie mamy 

miejsca, żeby je przechowywać. 
- Od Jakiegoś czasu lepieJ przedsta­

wia- się repertuar naszego jedyn-ego kl· 
na. Czy to zasługa Pani firmy'? 

MACIEJ GRYGUC: - Czy · dające się 
obecnie masowo _ obserwować reorgani­
zacje dotknęły ,Jakoś i Pani przedsię-
biorstwo'? · 

KRYSTYNA WASZCZUK: - O­
wszem, zmieniliśmy nazwę. Jest to 
teraz Okręgewa Instytucja Rozpo­
wszechniania Filmów. 

•• KONFRONTACJE•• 
· · 'w Lomiy · .·· 

- Co się za tą zmianą kryje'? 
- Praktycznie niewiele. Zakres 

naszych działań się nie zmienił. Na­
dal głównymi kierunkami są: fil­
moteka i repertuar kin. 

- Jaka Jesł wię~ kondycja firmy z 
nowym ftyldem1 

- Nie ~aTZekamy; Filmoteka dy­
sponuje dokładnie 3384 kopiami fil­
,m6w, głównie oświatowych, mamy 
także sporo obrazów rysunkowych 
i fabularnych. Rocznie przybywa 
nam około 80 nowych tytułów. Tro­
chę tracimy, gdy wyeksploatowana 
jest taśma lub kończy się licencja. 
Obowiązuje ona na ogół 5 lat, a to 

czasem za krótko: nie wszyscy chęt­
ni zdążą obejrzeć. Niewiele mamy 
zagranicmych filmów fabularnych, 
a latem przede wszystkim o nie 
proszą ·nasi klienci. 

- Kim Il\ W}'połyczaJący'? 
- W roku szkolnym to oczywiście 

szkoły, które korzystają przede 
wszystkim z filmów oświatowych z 
różnych przedmiotów, a przy róż­
nych okazjach biorą i inne, np. 
„kreskówki„ na Dzień Dziecka. Re­
kordziśct to ogólniaki z Łomży i 
Kolna oraz · szkoła rolnicza z Maria­
nowa. Mniej regularnie pożyczają 
też wszelkie inne instytucje. Latem 

- T-0 zmieniło się od czasu, kie­
dy „Millenium" otrzymało katego­
rię „zeroekranową". Dostajemy ko­
pie jednocześnie z takimi samymi 
kinami w Białymstoku i Suwałkach. 
oczywiście jeżeli tych kopii jest od­
powiednia ilość. Stąd nie ma . jut tak 
wielkich opóźnień nawet w stosun­
ku do programu kin warszaw$kich. 

- ~tedy zatem doczeRamy sł~ np. 
„Konfrontacji" tydzień po stolicy! 

- Na razie nie, ale w tym roku 
„Konfrontacje" dotrą do nas po wa­
kacjach. Będą w Łomży po raz 
pierwszy, jeszcze trochę spóźnione, 
ale lepiej późno niż wcale. 
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ŁKS nie jest trzecioligo­
wym n\lwicjuszem. Nie raz . 
już mierzy I swe siły w tej 
klasie rozgrywek piłkar­
skich. Toczył zacięte, nie za­
wsze przegrane boje z wie­
loma dziś bardziej renomo­
wanymi firmami futbolo· 
\vych boisk. Drużyna miała 
charakter, podobnie jak' 
wierni Jej kibice. 

Awans wywalcz.cny w tym sezo­
nie spra wL że na łomżyńskan sta­
dio~:.e · PoJa wią się pewnośc1ą 
druzyny znane z wcześniejszych 
zmagań. jak choćby Mławianka. 
Bug. Wigry, Mazur. Na bo-iskQ wy­
biegnie z.apev.rne jeszcze dwóch za­
wodników z. trzecioligowym stażem: 
Zbigniew Skowroński i Janusz \Vil­
czewski. 

Lecz jest to sukces wywalczony 
już w zupełnie innych czasach i 
warunkach Nie ma takieg-o samego 
układu sił. W tej grupie trzeciej 
ligi są zespo.ły warsz.a wskie, prze­
ważnie silne, podniosły.- swój po­
ziom drużyny ciechanowskie, ostro­
łęckie i - olsztyńskie, a - pewien 'reg­
res pneżywają te wywodzące się z 
dawnego województwa bialostoc­
kiego. Brak lch w cwłówce, z tru­
dem bronią się przed spadkiem. 

Nie powtórzą się chyba pełne, 
rozśpiewane trybuny. Mecze, w któ­
rych ŁKS zdobywał awans i gro­
mił kolejnych prz.eciwni.ków (tylko. 
jedna porażka i kilka remisów w 
sez'Onie), oglądała przeważ.nie grup-

. ka widzów. Ci najwytrwalsi to głó- · 
wnie wierni kh.1b<>w.i od lat emery­
ci, trochę ludzi pamiętąjących nie­
złe czi..sy ŁKS-u i bardzo niewielu 
ludzi młodych. 

Nowa sytuacja klubu polega tak­
.że na tym, że awans zosta1' osią­
gnięty wbrew wszystkiemu i wszy­
stkim. Troehę wbrew z.droworoz­
sądlrnwym kalkulacjom. Od sezonu 
1989/90 rozgrywki ligowe zostaną 
z.refo.rmowane: ogranicz.ona zootanie 
liczba drużyn w I, II i III lid~e, a 
największa redukcja dotknie wl:aś­
nie tę ~ta tnią. t.KS musd <>d po­
czą tku nastawić się na trudną wal­
kę o utrzymanie się, czy li prakty­
cznie o pląte miejsce pośród doś­
wiadcz.onych w bojach o ligowe 
prz.etycie rywali. Pra'Wdopodobień­
stwo spadku jest więc, mimo wszel­
kich sentymentów, duże. -

Piłkarze wygrali sw{)ją szansę 
wbrew rywalom. Jest to pozornie 
normalne, ale praktyka rozgrywek 
w tej grupie wskazuje, że drużyny 
z innych województw, tzn. ciecha­
noWskiego l <>strołęckie6<>, przed se­
zonem ustalały kandydata do awan­
su i pomagały mu potem, a przy­
najmnle j nie p-rzesz.kadzały. Druży­
ny łomżyńskie 7..a to walczyły t am­
bicją większą nit umiejętnoś-ci, , a 
szczególnie za\Więcie przeciwko 
sobie. Jest ~ś niezdrowego w sy­
tua.cji, kiedy w przedostatniej kolej­
ce rozgrywek, przy przesątłz.onej już 
sprawie awansu, drużyna z Czer­
wcnego· Boru walczy przeciwko 
ŁKS-owi z taką zajadłością, te je­
den z lomżyńskich piłkarzy chodzi 
teraz z. nogą w gipsie, kilku in­
nych jest lżej p<>tuirbowanych. 
Wprawdzie z.a p.arę dni drużyny te 
miały s-ię spotkać ponownie w ~­
charu fol~i (szczebel ,...wojewódz­
ki), lecz nie tłUmaczy to dootatecz.­
nie takiej formy rywalizacji. 

LKS awansował także chy.ba 
wbrew oczekiwaniom różnych fut­
bolowy.eh boozów z na~-ego woje­
wództwa. Po odgwizdaniu przez sę­
dziego walkowera w ostatnim me-

. czu sezonu, odbyła się skI'oanna u­
roczystość gratulacji l podziękowań 
dla zawodników i trener~i wyłąc:i­
nie · w klubowym grooie. !'Gie widać 
było działac-z.y z O~ręgo.wego Zwią~ 
z.ku Piłki Nożnej, być mo:'..e prefe­
rują bardziej kameralne gremia. 
Awans n ie jest także p~trzebny 
Wojewódzkiej Federacji :Jportu i w 
ogóle jest dużym nietaktem wobec 
działaczy. któ,rzy weekendy m.ają 
na odpoc-zynek.. 

Trzecia liga w Łomży nie 
widziała się także niektórym 
sędziom, w tym łomżyń­
skim . N a pewno jest niepo­
trzebna łomżyńskim zakła­
dom pracy, nie bardzo cze­
kali na r.ią łomżyniacy~ 

Trzeda liga ,i€dinak jest ;uż fak­
tem i .1ie wyolbrzymiając tego suk­
cesu, trzeba przyznać, że nieźle o­
puścić gronQ pięciu województw 
bez drużyny przynajm . eJ w teJ 
klasie rozgrywek. Nie ma powodów 
do euforii, ale jest chociaż n.:ldzie­
Ja , na parę lepszych meczów na sta­
d1ome w Lomży. 
Główni autorzy awansu to: trener 

Emil Gleń, w Łomży od roku. al~ 
ju.ż wyrobił sobie duży autorytet u 

. z.aw<Jdr+ików i to z.arówno jeżeli 
chodzi o wyko·QY"wanie na boisku 
przedmeczowych założeń, jak i spra­
wy wychowawcze. którvch w tak 
młodej drużynie z.awsze jest sporo. 
Skutki są, nie słychać ra mieście 
opow1eśd o ro.z.rab1ających piłka­
rzach, jak to niegdyś bywało. 

I to jest główny kapitał klubu na 
występy trzecioligowe. Inne rzeczy 
są jeszcze nie na tę miarę. LKS 
prowadzi pracę w siedmiu d-ruży­
nach, a ma jedno- boisko meczowe 
i jedno treningowe. Na sz.cz.ęśc.ie 
powstaje płyta niedaleko, na pul­
wach. Brak praktycznie każdego ro­
dzaju sprzętu: kostiumów, różnych 
przyrządów trenin.gowyeh. Wyjeż­
dżając na mecz piłkarze do ostatniej 
niemal chwili nie wiedzą, czy kie­
rowcy, zwanemu „Gargamelem", u­
da się uxuchomić klubowego grata, 
przepraszam - autokar. 

Zatrzeżenia do bazy klubu można 
mnożyć. Choćby kwestia pieniędzy, 

a tych klub ma około 15-16 mili-0-
nów rocznie. Połowę tego „po-

PO AWANSIE ŁKS·u 

Podpory zespołu to: bramkarz 
Janu.sz Wilczewsloi i stoper Zbig­
niew Skowroflskl. Na jdoj.rzalsi wie­
kiem l doświadczeniem, stanowią 
wwry dla młooych i mają najwię­
kszy ·wkład w . zwycięstwo. 
Parę wyborowych strzeków sta­

nowią Sławomir R emez i Adam 
Piątek. W środku pola grę organi­
zują Sławomił' Stanisławski i Pa­
weł Ciołek. Jesienią wspoma-gał ich 
jesu:ze Krzysztof Dąbrowski, który 
teraz przysłał ze Stanów fra tulac}e 
i butelkę czegoś dobrego do wypi­
cia za pomyślność klubu. 

Ten zasadniczy trz.cm drużyny u­
zupełnia grupa młodych siedemna­
sta-, osiem.nastolatków, którzy ma­
ją już, miejs~e w zespole lub właś­
nie o nie walczą. Są to m.in.: Ro­
bert Sztachelski (przymierza się do 
zamiany Na.rwi na .Białkę), Zbigniew 
Kowalski zwany „Boniek'', Krzy­
sz.t<>f Dęb()wski, Jacek Chojnowski, 
Andrzej · „Kikuś'! Ciszewski, Robert. 
Chrz.an.owski, Slawomfr Matysie­
wicz, .A..n.drzej Woliński, Adam Jur­
ga oraz drugi bramkarz - Andrzej 
Żebrowski. . 

chbn!ają" piTirnrze, lecz i na kh 
potrzeby przydałoby si~ jeszcze dru­
.gie tyle. Przy oka.z.j.i awansu ma 
być spłacone zadłużenie klubu (2 
mln złotych), mają też wpłynąć do­
tacje ekstra od władz wojewódz­
kich i miejskich. Rzecz jednak n ie 
w kOin.k.TetnyC'h sum3ch, bo ceny i 
s-trulktura wydatków unieniają się 
z dnia na dzień. Główny problem 
to brak stałego wsp6łd2iałania . ze 
strony bomżyńskich zakładów pra­
cy. To oczywiste, że przedsiębior-

. stwa mu.szą dz.iałać w nowych wa­
runkach 'i pomoc d.la klubu Jest 
obciążeoiem funduszów socjalnych, 
myślę jednak, że m~żna _, znaleźć 
jakieś formy współpracy -Odpowie­
dnie dla obu str~. Może wplaty 
na okreś1ony cel z m{)żliwością 
ścisłego skontrolowanta I ro-~ic':.e­
nia wydanych pieniędzy, może ja­
kieś formy patronatu zakładu .CZY. 
wydz.iału nad jedną i drużyn mło­
dzieżowych (np. ~opatrzenie jed­
nej gTupy k"ampkarzy w ubiory i 
buty, be:t przekazywania go·t6wki). 
Mogłyby to być także jakieś 
formy reklamy, szczególnie winny 

by(: tym z.aLnteresowane firmy pry. 
watne, w końcu przy ja. ą do Lom­
ży zespoły z. różnych stron. 

Cel jest oczywisty, nie 
warto powtarzać truizmu o 
zdrowotnych walorach spor­
tu, ale wystarczy przypom­
nieć, jaką rolę wśród dyscy­
plin sportu odgrywa piłka, 
jak mało jest w Łomży o­
fert spędzania wolnego cza„ 
su przez młodych ludzi. 

Moż!iwości boiskowe I drużyny 
poznamy me ba wem. Może r.łodzień­
cza ambicja i waleczność zrówno­
ważą braki doświadczenia? Na tra1n­
sfery nie ma oo liczyć., Zapleczem 
są zespoły juniorów i trampkarzy. 
Szczególnie ważny Jest rozwój tych 
najmło<lszych. W finale wojewódz­
kim trampkarzy sta.rszych z.mierzy­
ły się zespoły LKS I i LKS II. 
Drużyna trenera Sawki pokonała 
podopiecznych trenera Danielew­
skieg-o 5:1. I bardzo pięknie, tyle 
że w w-ojewód.z.twie właściwie nie 
mają z. kim rywalirować, a potyczki 
szkoleniowe z. grania między sobą 
na dłużs~ą metę będą równe odbi­
janiu piłek o ścianę. Podobnie diru­
żyna młodszych chłopców, szkolona 
przez trenera Mariusza Półt.orzec­
~go (byłego gracza LKS-u), 7Jbie­
raJąca zewsząd pochwały, n.ie mia 
z. kim grać. Prakitycznie tylko ope­
ra.tywrwści trenera mogą z.awdzię­
czać jego podopieczni możliwość 
spraw~enia się i rówieooikamd z 
Białegostoku. 

Dla innych grup młodych piłka· 
rzy brakuje nawet szkoleniowców z 
pra.wdz.iwego zdarzenia. 

W protokołach z posiedzeń za­
rządu sekcji piłk.i n<>żnej z. końca 
uJbiegłego sez..onu powtarzają się 
cią·gJe stw.iexd7.enia o kcmiecz.n<>śei 
uzd;rowieinia sytuacji, · odrodzenia 
sekcja, oczyszczenia łomżyńskiej 
piłkt Zamierzenia te moma uznać 
za z.realizowane w cxlnies-ieniu d-0 
szkolenia· i wyników pierwszego ze­
społu. Lecz klub jesit nadal w sta-· 
nie zamętu, żeby nie powiedzieć roz­
kład u. Kiedy piszę te słoyva, panuje 
w t.KS-ie stan „bez.prezesia". Do 
tej pory pewnie został juź wybra­
ny nowy, ale zainteresowani nie od­
nosili się do żadnego z kandydat<>w 
z entuzjazmem. Słabo działa kie­
rowin.ictwo obiektów; w klubie o 
tiradycjach prze.dwoje111nych kronika, 
jaką mi pokauino, obejmuje okres 
1987/88. 

PU!karz.e 1 trener wymieniają tyl­
ko pana Janusza Grz.ymkowskiego 
jako człowieka, który bardw po­
maga klubowi. Ma podobno dla 
LKS-u otwarte serce i kieszeń. A 
gdzie są inni? Gdz.ie mł<>dzi? 

Sytuiacja klubu u progu rozgry­
wek trzeciej ligi nie iest d{)bra. 
Jedną z pnyc-zyn jest niewątpli~ 
kurimalność funkcjonowania · Lom­
żyńskiego Klul?u Spor.towe-go na Ue 
rozwiązań kra)<>wych. Regułą, pl'ZY­
jętą także w przepisach, jest nie­
f iinans~wanie piłki n<YLnej z fundu­
szów wojewódzkich, miejskich itp., 
a p~zynajmniej w zakresie nie 
większym niż 10 proc. LKS be2 
dotacji nie ma podstaw· bytu. W · · 
całym świec.ie dook<>ła piłki są pie­
niądze. Legalnę i nielegalne, duże 
i małe. W Lomży nie będzie a!ery 
na tym tle, nie będzie podw6 jnycb 
kontraktów, „lewych" kas. Jedy· 
nym szokującym zjawiskiem może 
być <hien, w którym zdesperowani 
piłkarze zacr..ną chodzić po mieście 
z kapelu.smm1 na datki Zakłady 
przemysłowe milczą. trochę włącza­
ją się do działania rzemieślnicy. 
Może będzie jakiś początek. 

Piłkarze i trener po t ego­
rocznych doświadczeniach z , . . 
goryczą mow1ą, ze w zasa-
dzie już niczego nie oczeku­
ją od kibiców i „sponso­
rów", chcą tylko, żeby lu­
dzie, zanim zaczną kląć na 
ich grę, zastanowili się, pod 
czyim właśchvie adresem 
powinni kierować obelgi. 

Czyżby trzecioligowa mia­
ra miała się okazać dla Łom­
ży za duża? 
„ 

MACIEJ GRYGUC 
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Konto, mercedes, wideo - , 
to już mam za sobą. 

Według niego nawet nowiuteńki 
mercedes, jeszcze pachnący fabryką , 
nie świadczy o prawdzi~ej zamoż­
ności. Wóz i kooto - to nie to. 
Prawdziwy sukces i bogactwo za­
czynają się gdzieś w środku. Silą 
napędową. Uporem. Zdobywaniem 
kolejnej góry. Jeżeli tej siły nie ma, 
są tylko pieniądze. Dla niego za 
mało. 

BOGACI I BIEDNI (3) 

Trzy razy był na Zachodzie. Co zdobył, co przywiózł? -
Znajomość języka, myśli technicznej, większą odwagę. Nie 
pieniądze są najważniejsze. 

Wojciech Cio·lek (Lat 34) szybko 
nauczył się takiego wtaśnie myśle­
nia. Z łomżyńskiej wsi, w domu 
było troje dzieci i .- za G<Xnulki -
bieda. Siostra skończyła germani­
stykę, on z bratem technikum bu­
dowlane. W szkole nauczył się grać 
na gitarze. Marzył o gitairze elek­
trycznej - dostał ~ r-Odticów. Ma­
rzył o stworzeniu zespołu.. Był ze­
spół. z Wojciechem śpiewającym i 
grającym - soJistą. Liderem. 

Kończył szkolę, pierwsza posada 
w przedsiębiorstwie budowlanym. 
Pensja ni~ka, ale oo zawsze ma pie­
niądze. Dorabia graniem. W wojsku 
występuje w zespole. Pom.aje swo­
ją przyszłą żonę. Ona nie jest z.a­
chwycona tym „gwiazdorstwem". A 
może też on sam dos~dł do wnios­
ku, że występy na weselach, róż­
nych imprezach, ut nie na jego 
miarę? 

Albo się jest wybitnym, 
al bo nie . . Inni patrzą. 

Rzucił to granie. Przeszedł do 
mn~ejszeg.o przedsiębioir~twa, z.os ta t 
specjalistą od spraw inwestycji. Ma· 
już pewne doświia.dczen.ie, przehojo­
woś6. Jest już oardz.iej niezależny ' 
samodzi~lny - czuje smak tej nie­
zależności i przedsmak tego, c-0 je­
szcze może być. Ma też zawodowe 
sukcesy, potraf.i dobrze Z01"ganizo­
wać sobie pr~ę, doceniane są jego 
efekty. Ale ciągle mu'5i się dziać 
coś nowego. ~rzechodzi do Urzędu 
Gminy, nadzoruje budowę dróg, 
czynów społecznych.' 

To na zewnątrz. A w środku wie, 
że to tylko pewien etap. Marzy mu 
się wyjazd. ~iekoniec.znie za „wiel­
ką wodę„. Byle tam. „Dotknąć 
diabła za rogi, z.mierzyć się z nim. 

· Kto silniejszy?" Kolejne chcenie na­
biera mocy. Kolega ma konto, on 
kontakt (jesit rok 1980), pomaga 
mu - „maluchem" jadą razem do 
Belgii. Ale że wkrótce ślub, nie ja-. 
dą na długo: 

n 

I pierwsze uderzenie jak obu.,. 
chem: jest niemy. Nie zna języka. 
Obraca się w polonijnym kręgu, 
alt! poza nim - zupełna obcość. I­
zolacja. Jedynie w pracy silę od­
najduje. A jest upalne· lato, miej­
scowi wyjeżdżają 'na urlopy, on 
pracuje .w odlewni żeliwa ;...- przy 
samym piecu. W dobrym towarzy-
stwie: inżynierowie z Polski, ktoś z 
doktoratem. 

·Wojciech Ciołek pracuje t p~1trzy: 
zakład 120 osób, a w nadwrze tyl­
ko trzy osoby. Wszyscy od konkret­
nej r~boty. I znają się na niej. Co 
tydzień zaliczka. Co tydzień wypra­
ne ubranie robocze. I codziennie 
dobrze zaoipatrzona kantyna. 

Wrócił po kilku tygodniach,_ na 
wesele. · Było huczne w Polonezie" 
kilkadz-ies.iąt osób, s~m p~ezydent (~ 
~tępst;.v1e chorej pracownicy) . u­
d~elał im ~łubu. Nie tuła iię wię­
CeJ k~tem w wynajętych pokojach. 
KupuJe własnościową kawalerkę. 

• Zastał kraj już bez Gierka. Wró­:n do Urzędu Gminy, ale wiediiiał , 
ze przecież nie na długo. To było 
tylko rozpoznanie terenu. żeby się 
zmierzyć z diabłem trzeba pobyć 
d~użej w tym młynie. Pomać jego 
Ouy . 

czaJe. I od PO<!zątku nie być 
zaletnym, jak · najmniej płacić. 
Stresami poc . b" . . d , zuc1em zagu iema, n1e-
0Wartoścfowan.ia. Nłe jest wart 

takiej c-eny, 

To, co dotąd osiągnął, uważa dopiero za wstęp. Hołubi 
już następny pomysł; na razie tajemnica, nie' wolno zdra­
dzać. Postawi na następnego konia. 

Czubkiem języka polizałem. 
Gorzkie. Ale inne. 

Dwa rata się priy~owywał. U­
czył języka. Gromadził przewodni­
ki. Z dwoma kolegami, samocho­
dem z pr~yczepą ruszyli do ,RFN. 
Wiedział, oo w trawie piszczy. Mu-

..szą być jak najbardziej samodziel­
ni. I t,acy też byli od samego po­
czątku. Niezależ.ni w swoim „do­
mu". Dzisiaj są tu, szukają pracy, 
nie ma - jadą dalej. 1111.Il.\ im za­
zdrościli tych komfortowych warun­
ków. Ale przecież nie na urlop 
przy jechali. 

Wszystko na jedną kartę. 
. 

A on wiedział Jeszcze jak ją trzy­
mać, kiedy wyciągnąć. Już zna pod­
stawowe niemieckie zwroty, wie, 
jak stawiać pytania i jakie .i,>owin­
ny być odpowiedzi. Ciągle się uczy. 
I ciągle rozmawia. Zagadnięty, nie 
ucieka w f ormµłę: „kh bin Po­
l en", tak jak inni. Coraz 0dważniej­
szy. I już się sprawdza. Rozumieją 
go, może nawiązać prosty dialog. 

· Zajeżdżają do cichego miastecz­
ka, patrzą: Niemiec dom buduje. 
Idzie do niego: - Czy nie potrze­
ba buaowlańca? · 

- Potrzeba, ale za ile? 
- A ile pan proponuje? 

Propozycja była dobra. Został. Ko­
ledzy z.naleźli pracę w innej fir­
mi'e. Zostali tam na dłużej, ale już 
nie w przyczepie. Zamieszkali w 
pensjonacie, nie musieli prać, goto­
wać. A w dodatku polubili ich miej­
scowi. Ciołek dom stawia, ale pa­
trzy: pustaki piękne, nie takie jak 
u nas. Na klej kładą równiutko, 
przylegają idealnie. 

Potem pracował prfy stawianiu 
stalowych konstrukcji. Zakład 30-o­
sobowy (w bazie trzech pracowni­
ków), stawiali 500-metrowe myjnie, 
stacje benzynowe i budy dla psów. 
Opłacało się wszystko. Wy je· dżali 
o 6.00, montowali do 16.00 i wracali 
400 km. Nic nie może w drodze na­
walić. Przy montażu niczego rue 
może zabraknąć. I to były jego zdzi­
wienia. Czy to możliwe, by u nas 
wyjechać np. ~ Warszawy do Kra-

. kowa, tam postawić stację benzy­
nową i tego samego dnia wrócić? 
I żeby wszystko grało? 

Bez rozmydlania 
odpQwiedzialności. 

Któryś z Polaków zlekceważył 
sobie robotę. Zrobił nie tak. Musiał 
w sobotę na _ własny koszt jechać, 
poprawić własne brakoróbstwo, no 
i oczywiście grosza za to nie dostał. 
Podobała · się też Wojciechowi dba­
łość o •narzędzia, o materiały. Zła­
mało się wiertło, ile było gadania! 
Milionowe obroty, a każde wiertło 
- to strata. 

Codziennie przed wy jazd em .pięć 
razy sprawdzali, co jeszcze trzeba 
zabrać. Pewnego razu - dopiero na 
m1eJscu - koledzy stwierdzili, że 
brakuje blaszek. Kupić nie można, 

• 

a --m .... .. :a=-
bo robione w warsztacie. Pojechał 
do nich 400 km - zawiózł. 

- Nie ~ chciałbym być w skórze 
~go, co ·był za to odpowiedzialny ... 

. Zaplanowali pół· roku pobyt~. Już 
szykują się do powrotu na święta. 
Tydtień wcześniej - szok: w kra­
ju stan wojenny. I znowu zastał Pol-
skę inną, niż zostawił. 

Wrócił do gminnego urzędu. Z je-
. szcz.e więkśzą ostrością spojrzenia. 

Z przeświadczeniem, że .nie będzie 
na państwowym garnuszku. Ale że­
by to urzeczywistnić, musiał się 
'jeszcze raz z n i m zmierzyć. Tym 
razem ostatecznie. Tak długo, jak 
tylko wytrzyma . . Do granic swego 
uporu. 

Dostał oficjalne zaproszenie, ofi­
cjalną pracę w tej samej firmie. 
Rok 1983 - jest tam jedynym przy­
jętym Polakiem. To zaszczyt, wy-

• różnienie. Ale i rygór straszny. I 
ciągłe napięcie przy tych konstruk­
cjach. I jazdy setki kilometr6w4 I 
robota nieraz po dwanaście godzin. 
Mija pół roku, rok. -

Tęsknota szarpie. Za żoną Hanią, 
synem, kolegami, Łomżą. Z tym naj­
trudniej.. Diabeł jest podstępny, Nie 
może go zmóc fizycznie, więc żre od 
środka. Ciołek sprowadza żonę raz, 
drugi raz już z synem. I stara się 
żyć normalnie. Nie wolno zamieniać 
się w robota. Chodzi z żoną na 
dancingi. Cieszy się. Na urlop jedzie 
do Belgii, do kuzynki. 25 marek 
delegacji nie odkłada, tylko idzie na 
obiad do dQbrego lokalu. Normalka, 
normalnie, nie tak, jak inni. To jest 
metoda, by wytrzymać. „Nałykać 
się" wszystkiego, podpatrzyć, sko-
pfować to, co dobre. · 

I ciągle myśli o jednym: co bę­
dzie robić po powrocie? W co za­
inwestuje? Ma dziesiątki różnych 
pomysłów. Zasypia z nimi i budzi 
się. Półtora roku harówki. Dwa la­
ta. Jeszcze trochę. Jest mu coraz 
ciężej. Ale przed nim wizja usa­
modzielnienia się. Jeszcze. trochę. 
Jeszcze. 

Mały Łukasz płakał przez tele­
fon, że tata nie wróci. On dzwonił 
coraz częściej. Coraz częściej mu­
siał słyszeć ich głosy. To szarpanie 
było zbyt wielką ceną. 

Wytrzymał dwa i pół roku. - A­
ni tygodnia dłużej. 

Wśród prezentów przywiózł też 
prezent dla siebie: wspaniałe na­
rzędzia budowlane. A także kasety 
z niemieckimi filmami, by nie za­
pomnieć języka. 

· Zaczęliśmy od malowania. 
I 

Jest już odpowiedzialny za sta­
wiane przez siebie inwestycje. Tym 
razem już nie wrócił do urzędu. 

Poszedł zarejestrować firmę bu­
dowlaną. Kupił maszyny (-Ciągnik i 
koparka, to jest mój sukces), ma 
żuka, ładę. Bank wspomógł kredy­
tem. Do pracy przyjmował każdego, 
a potem się przyglądał, wybierał. 
Jedna budowa, już zgłaszają się na­
stępni klienci. 

Teraz wykonują trudną pracę, 
której nikt nie chciał się podjąć. Ma 
coraz więcej odwagi, a jednocześnie 
świadomość, że ciągle musi się u­
czyć. 

Denerwuje go: brak materiałów, 
i że jak zepsuje się maszyna 
przestój. Obiecują naprawić za dwa 
tygodnie. A potrzeba już. Denerwu­
je się, gdy ludzie pracę „olewają". 
Mogą zarobić 60 OOO i więcej, gór­
nej granicy nie wyznacza, a ole­
wają. Nie przychodzą. 

Jakim jest szefem? Sam o sobie 
mówi: porywczym. Dobry szef po­
winien być jak surowy ojciec, tak 
uważa, ~ sprawiedliwie nagradzać i 
karać. I on stara się być takim. 
Tych, co dwadzieścia lat pracują i 
nie potrafią ściany postawić, prze­
znacza na pomocników. Niech poda­
ją materiały młodym. I niech się 
wstydzą. Ceni fachoweść. 

Firmę prowadzi ponad dwa la ta. 
Ma inne doświadczenia niż tam. Tu­
taj trudno coś przewidzieć. Są zle­
cenia, ludzie, brakuje materiału. Są 
materiały, brakuje ludzi. Albo 
wszystko jest, a praca nieprzystęp­
na, mozolna, uciążliwa. Ten rok jest 
ciężki. 

Równocześnie buduje dom. ~ Na 
WLór zachodni, duży, wygodny; bę­
dzie tam też i biuro, i pomieszcze­
nia socjalne dla ludzi, garaż. A tak­
że oranżeria i ogród ze strzyżonym 
trawnikiem. Już ~ł~dą tynki. . 

Milionowe obroty. Ile & życie? 
Nie liczy._ Ale 50 OOO to już wydatek. 
- Nie należę do łomżyńskich „re­
kinów" - śmieje się. Ale jest· to 
śmiech pełen wiary w siebie. 

. Mąż· wyjeżdża rano, 
późno wrilca 

mówi jego żona Hąnia. - Tyle 
co wstąPi na obiad. Jego dzień za­
czyna się o 6.00. Zawozi ludzi na · 
budowę (teraz budują w Piątnicy), · 
wszystko sprawdza, wszystkiego mu­
si dopilnować. Wkrótce będzie mieć 
w wozie telefon; jeszcze jedno u-
dogodnienie. · 

- Co daje najwięcej satysfakcji? 
- Ze wszystko za1eży ode mnie 

że trzymam mały ster. Uda się. 
moja zasługa. Nie, moja porażka. To 
nie wujek z Ameryki - mówi Woj­
ciech Ciołek. - Postawiłem na te­
go konia. I ten koń mnie pociągnął. 

Pół roku tem urodziła s.ię córecz­
ka. Czy są niespełnione marzenia? 
Tak. Zagraniczne podróże. Urlopy 
są też nieczęste. Mieszkają jeszcze 
w tej kawalerce, ale każdy dzień 
jest minutą jutra. 

• 

- Co jest najważniejsze? 
- By nie być bezczynnym. 

I jedzie na budowę, bo nie było 
go tam kilka godzin. 

ALICJA NIED2WIECKA 

KONTAKTY 
1988.07.17 

• 

• 



8 
KONTAKTV 

1988.07.17 

• 

ontakty/ 
kontak'tów 

czy ~ rzecznik 
kłamie? 

R~ec::nik prasowy rzqdu, m!nister 
Jerzy Urban, na konfereneji pra­
sowej w dniu 28 czerwca br. stwier­
dzil, że mleko w proszku dLa dzieci, 
i to w różnych asortymentach, ;est 
w ciąglej sprzedaży. Jeżeli nawet 
występują ;jakieś braki, to sq one 
wyjątkowe i przejściowe. Wów• 
cz.as - przekonywal rzecznik - mo­
żna dziecku podać mleko troch~ 
gorszej jakości.. 

Mamy trzymiesięczne dziecko. Po 
porodzie żona miala zapalenie pier­
si i od początku niemowlę ;est kar­
mione sztucznie. A mleko t0 pro­
szku jest prawie tiłe d{) zdobycia. 
W Łomży pojawia !ię w jednym a­
sort11mencie, to znikomej ~loścł ł 
znika prawłe nat11chmiast. Zeby 
je zdobyć gdzieś w Polsce, trzeba 
dużo zabiegów. · Ostatnio poszuki­
walem go w Warszawie. Znalazlem 
w czterech sklepach, ale nie moglem 
ku.pit, bo bylo przeznaczone dla 
dzieci przebywających na diecie 
bezglutenowej i sprzedawane tylko 
za okazaniem zaświadczenia Zekar"! 
skiego. 

Jak więe można tak prosto tD 
oczy klamać? Skoro rzecznik. tak 
doskonate ena się na odżywianiu 
niemowląt, bo twierdzil, ie możnci 
im zmieniać rodzaje podawanego 
mleka, to może 1"ównież wie coś 
na temat racjonalnego · odżywiania 
doroslych. Ja vnniejszylb11m mu 
racje żywnościowe do kromki chle- , 
ba i szklanki czustej wod11. · 
Może jestem z?o§liw11, ale wyntka 

to z wielkiego oburzenia: w tetewi­
zii piękne slowa, a rzeczywistość 
z-upelnie inna. 

Ciekawy jestem, jak na wypo -
wiedź -r;::.eczni ka zareagow<tL i inni 
rod.:ice. 

-
" HENRYK JURKOWSKI 

Łomża 

krytycznie o · 
czerwoniakach ·· 
vVydarzcnie mialo miejsce w 

czerwcu i dotyc=ylo rniejskiego au­
tobusu. linii nr 2. Bylem 'zdziwio­
ny, bo kierowca autobusu nie zab­
rai malej dziewc::ynki (okola 10-
-12 lat), która trzymala na ręku 
pieska. Piesek byl chyba jednomie­
słęczny, bo tak maly, że z1niekii­
by się w kieszeni męskiej m a:rynar­
ki. Tak, wiem, że przepisu zakazu ­
ją przewozu ps6w, ale to stworzon­
ko bylo tak malutkie, iż :... pewno­
~ciq nie 2robiloby nikomu krzyw­
d~ 

A tak przy oka::ji chcę ::w 1'ócić 
uwagę na brud, jaki gości w na­
szych m iejskich. autobu$ach. Na nie­
któ1'ych siedzeniach aż strach usiąść. 
Niektórzy kierowcy w czasie trasy 
robią sobie dodatkowe przystanki i 
zabierają Zub wysadzają swoich zna­
jomych. 

Bywa, że Jazda autobusem staje 
slę nawet niebezpieczna. Otóż kie­
rowca do ostatnich metrów przy­
stankowych jedzie bardzo szybko., a 
potem gwałtownie hamuje. Takie 
nagle zatrzymanie autobusu może 
nawet przewrócić pasażera na po­
dłogę. Dobrze, że nicz wszyscy kie­
rowcy j~żdżą w tak niebezpieczny 
sposób, nie wszyscy zatrzymują się 
międ::y przystankami i nie dla 
wszystkich brud to wozie j est zu­
pelnie obojętnq sp1'awą_ 

CZYTELNIK :: Łomży 
(nazwisko do wiadomości redą..kcji) ' 

anonimy do 
kosza 

Naszym Czytelnikom przypomina­
my, że anonimy nie będą prząz nas 
rozpatrywane. Natomiast zapewnia­
my całko·;..·itą dyskrecję osobom, 
które zastrzegą imię i nazwisko do 
wyłącznej '.Viadomości redakCji. 

" 

, 
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, MóJ PROBLEM pełnia i rozlewa na uHcę. Ponie­
waż rów kończy swój bieg naprze-

czylelnl• k ciw ich domu, zwykle oni i najbliż­
si sąsiedzi są obwiniani za spowo-

Z Zambrowa dowanie tego śmieroząceg.o ro.zlewi-
ska. Już niejednokrotnie płacili za . napisał 'W liście to kary. Ostatnio - 7 tysięcy w 

d d k • • maju, a przecież . jednakowo winnl 
O re a CJ!: są wszyscy. 

Ś IER 
:czv sos A? 

O d dluższcgo czasu gnębi mnie 
~pewien problem, który w 
moim odczuciu, jest „bardzo 

trudny" do zalatwienia przez miej-
scowe wlad=e. · 

!Ylimo że od kilku lat mamy pi ­
semne zapewnienie na.c::eZnika, i.z 
nieczystości z szamb nie będą wy­
pompowy~ane na ulicę · Sosnową, 
to nadal . jej mieszkańcy tak rob·ią. 
Fekalia te odstają w rowie i roz­
lewają się na Ulicę, a stosowna do 
tego rodzaju substanćji woń po 
prostu nie pozwala tam . ·pr:eby­
wać. Jest to szczególnie uciążliwe 
przy wysokich temperaturach. 

Kilka razy interweniowaŁern w 
Urzęd::te Miasta i Gminy i na 
moją interwencję wykopano rów, 
lctórym miala ściekać woda. Ale 
cóż, w rowie tym można zna leźć i 
flaki od cielaka, i zdechłą kurę, i 
żużel z pieca, więc staje się on co-
1·a.z plytszy. Na dodatek odpl·yw zo­
stai przez kogoś zasypany, a nie­
c::ystości rozlewają się na ulicę. 
albo to wszystko stoi tak długo, ai 
wyschnie. Zalew ane są też dziatki, 
które znajdujq się po drugiej stro­
ni e ulicy; nawożenie f ekaliami jest 
nieużytec:;ne - schną dr::cwa. 

W ubiegłym roku. zwracałem się 
z tą sprawą. do inspektora ochrony 
środowiska w Zambr owie. Wów-
czas uslyszalem, że mani złapać 
tego, 1<-to to robi f napisać donos, 
bo inspektor ma obowiązek przE!pro­
wadzić tytko czasowe przeglądy. 
Myślałem, ,że inspektor powinien 
zajmować się c.:::ystościq miastc1 za­
wsze t zmuszać brudasów. do wy.­
na jmowania beczkowozów. A tak o­
bywatel rozciągnie wąż strażacki i 
wyleje swoje brudy sqsiadowi pod 
okno. Sąsiad milczy, bo sam robi 
tak samo. 

To wszystko, t o nieprzyjemna 
spraw a, więc proszę redakcję o 
nieujawni anie mo.jego nazwiska. Nie 
kłócę się z sąsiadami, nie chcę a­
w ant ury i k onfliktu. Uważam jed­
nak, że mo.=na jakoś c::yściej ::ałat­
wić tę brudną sprawę. 

Fakty przcds ta.wione. w l!ście 
zgodnie pt>tw1erdzaJą m1esz­
kaócy ulicy Soc:nowej w Zam-

browie. Barbara i T adeusz Czarto­
ryscy mieszkają tam już od 13 lat 
i tak długo czekają na kanalizację. 

„ Czekają na to wszyscy, a nara­
zie, pompują płynne nieczysto­
ści do rowu po przeciwnej stronie. 
Kto nie ma po·mpy i węża strażac­
kiego, wynosi wodę w~adrami i też 
jakoś sobie radzi. Teren jest pod­
mokły, w · p~wnicy Czartoryskich 
często gości woda,. a kiedy jeszcze 
spadnie. de.ezcz, rów szybko sfę na-

Czartoryscy mają d wa sza.mba. 
Bywa, że i dw a raży w miesiącu 
wynajmują beczkowóz. Jest to ko­
sztowne, a do tego dochodzą jesz­
cze kary. Też byli u naczelnika z 
intcrv.·en.cją. Dowiedzieli się, że 
nie ma funduszy na kanalizację. 
U"ważają, iż częściowo problem roz­
wiązałoby założenie burzowca, któ­
ry zbierałby wodę z deszczu i pól. 
Ostatnio tak jak wszyscy wpłacrn 
1 O tysięcy na kanalizację. Te.raz 
mają nadzieję i czekają. 

Z taką samą nadzieją czeka są-
. siadka chora na astmę. Bieli ccy, 
Polakowscy i inni. J rzy Polakow­
ski jest rozżalony: 

- Ju ż dawno _ obiecy\,;ali riam 
rozwiązać ten problem: Skończyło 
się na nawiczięnlu żutlu, a inwes ­
tycja . poszła dalej, tam, gdzie mje­
szkp. sekretarz i lekarze. Choć uli­
ca -żytnia jes t · .młodsza, od dawna 
rna burzowiec, asfalt i chodniki. A 
tu wszyscy się męczą i wszystkJ m 
jednakowo śmie.rdzi. A „taryfiarze" 
na naszą ulicę nie mówią Sosno­
wa tylko „Smierdząca". 

- Problem ulicy Sosno,~:ej jest 
\.vszystkim bard zo dobrze zna.ny -
stwierdza Zygmunt Niewiński , kie­
rownik Wydziału Gospoda.r ki Ko­
munalnej. Urba.nis tyki, Architektu­
ry i Nadzoru Budowlanego UMiG 
w Za.mbrowie. - Istotnie, ulica 
śmierdzi i ciągle j es t zalewana n ie-
czystościami. . 
Sosnową odwiedzili kontrolerzy w 

ramach akcji „Pose~ja". Wtedy p.o­
sypaly s ię kary pieniężne. Kierow­
nik Niewil1sk.i zapewnia, że dopóki 
do końca nie zostanie rozwiązana 
sprawa kanalizacji, nie odstąpi od 
kontroli i udzielania kar tym, któ-

. rzy zanieczyszczają. Nie można do 
tego dopuścić, by nagle j akiś frag­
ment miasta zmienił się w cuchną­
ce wylewisko. Mieszkańcy tej ulicy 
mają szamba, gospodarka komunal­
na świadczy usługi - na każde 
zgłoszenie przyjedzie beczk~wóz, 
więc po co wylewać brudy sąsia­
dom pod okna? 

Wkrótce skończą się cierpienia 
mieszkańców Sosnowej: Białostockie 
Przedsiębi orstwo Robót Inżynieryj­
nych w Białymstoku przyjęło na 
bieżący rok zlecenie na wykona­
nie kanalizacji sanitarnej i desz­
czowej. Są już też zakupione · po­
trzebne materiały, a w sierpniu przy 
t e j ulicy . rozpoczną się prace. W 
przys.złym roku zaś będzie tu ulica 
z prawdziwego zdarzenia - utwar­
dzona, z asfaltem i chodnikiem. A 
więc wkrótce „Smierdząca" zamie­
ni się na Sosnową. 

MARIA TOCKA 

Da ta ślubu Edyty i Maria. 
na, wstępnie ustalona na 
marzec, ostatecznie została'N• 
skonkretyzowana na 21 ma.i 
ja, choć miesiąc ten; sprzy. 
jający zakochanym, małżeń. 
stwom prawdopodobnie wró. 
ży niezbyt pomyślnie. 

N IE TER:\flN JEDNAK budzi 
zastrzeżenia rodziny Edyty 
Ich zdaniem przeciw tem~ 

z\.viązkowi przemawiało wszystk0i 
inne. Chociaż córka w lutym osiąg. 
nęla pełnoletność, do dojrzałości by. 
lo jej daleko. 'Miłość Edyty d6 
Mariana wydawała się im zaled. 
wie dziew·częcym odurzeniem. Prze. 
mijają'Cym jak jej bunty'' i trzaska. 
n ie drimi.ami. Była dziecinna i wy. 
glądala dziecinnie. Szczupła, drobin~ 
zdawała się być racz.e j koletank· 
córki Mariana, któr.a wlaśnfe koń. 
czyla p-odstawóWkę. Marian nato. 
mias.t był rówieśni!kiem przys.złyct 
teś.cipw, a c•o istotniejsze - bila.ni 
jego 36 lat nie mógł nikogo zach. 
wycać: nieudane małżeństwo, trzy„ 
dzieści miesięcy spędzonych w Wię. 
zieniu, dwoje ślubnych i jedno nie. 
ślubne dziecko, alimenty do spła'Ca· 
nia i nieregularny dopływ gotówilti 
Pracował bowiem zrywami, a osta. 
tnio miewał je rzadko. Nak1onił t~ 
Edytę a.o porzucenia pracy oraz ro. 
dzinnegE> domu i zamieszkania 1 
nim w Olecku, na poddaszu donw 

. jeg·o rodziców. Na urządzenie mal. 
żeńskiego gniązdka oraz na weseJ. 
ne przyjęcie przeznaczył pieniądu 
ze sprzedaży starego forda~ capri . 

i -2 maja Edyta powiedziała mu, t1 
· pojedzie do Grajewa kupić ślubru. 

pan.to.ile. · Rodzicom zaś oświadczy. 
ła po przyjeździe, ·że zerwała z na· 
rzeczonym i wróciła do nich. 

Po tygodniu zjawił się Marian. -
Mała, co jes.t grane? - zażąda!· 
wyjaśnienia. - N'szystko skończo. 

. ne·, żadnego ślubu n ie będzie „ 
usłyszał. Matka Edyty, . któi:a byli 
świadkiem tego spotkania, twierdzi 
że Mariain nie wydawał się tą de· 
klaracją 2dru:zgotany. Rzecz.owo za. 
pytał, cz.y Edyta nie jest w cią-żJ. 
oraz co m,a z.robić · z. zakup1onyrc 
na weselną ucztę świniakiem i je 
rzeczami. Odpowiedź była lakonicz. 
na: że w ciąży nie jest i nie byłt 
(zgodnie z p1rawdą), v,rieprzowiml ·! 
może zjeść sam, a jej fatałasli 
p:rz.ekazać swej córce. Rozstanie do 
melodrama.tycznych więc n ie nale· 
żal<>. - K ocham cię, mał.a - z.ape\ 
wnil Edytę ex-narzeczony, d-0-dająt 
jednocześnie, że się z. teg10 „s.i;ybk< 
otrząśnie". Pożyczył jej „wszystkie· 
go najlepszego", potem zaszedł d' 
babci Edyty. Przeprosił za kłopoty 
które S:P'rawil i pożegnał si~. • 

Edyta ł jej rodz.ice odetchnQli I 
ulgą. Mariąn zaś, by ądgonić o< 
siebie nie~vesole myśli, przez 10 ko. 
1ejnych dni remontował motocylcl. 

20 ma ja, w przeddzień ślu'bw 
zjawił się jednak w Grajewie. BY 
to ponury dzień: nagle z.mieni! 
się p og·oda, ciśnienie spadło gwal • 

· townie, oziębiło się i zaczął padal 
deszcz. Matka Edyty, kt-1.ra mlli5iał1 
wyjść z. b iura, dostrzegła Marian 
w pobliżu restauirac ji „Jagien.'ld 
Zelektryzował ją ten wi<lok. Na· 
tychmias t pobiegła do domu. - Ot ~ 
t u jes.t - powie<lziala i z.asugero-. ) 
wała, by córka n ie wychodziła na· 
wet po to, żeby przyprowadzić bra· • 
ta z przedszkola. 

Edytę akurat odwiedził sąsiad -' 
Krzysztof. Towarzysz dziecięcyc~ 
z:abaw przyjechał z. wojska na prze' 
pustkę. Przy lampce miodu OlpO'Wie· 
działa . mu o tym, że miała faceta. 
z którym zerwała, a teraz się gd 
trochę boi. Tym bardzie j że prze 
dwoma dniami zauważyła go z da 
leka kręcącego się po Grajewie, 
ostatniej nocy psy jakoś tak dzi-W 
nie uja dały„. Krzysztof zaoferCYWal 
się jako „obstawa". Wyszli okol 
14.00. 

Marian \x.·ypatrzył ich od raVJ 
Zawoła'! Edytę . Zareagowała jedY 
nie bliższym przysunięciem się d 
Krzys.ztofa. Zajechał im drogę rnO' 
tocyklem. Krzys.zto.fa ostrzegł, żeb 
się nie wtrącał, a od Edyty zażąd~ 
oddania · kluczy od jego mieszka 
nia. Uzgodnili, że któregoś dnia od 
wiezie jej rzeczy, a wtedy on 
przy okazji zwróci mu klucze. 

ROZl\łOWA TRW.<\LA KRó1· 
KO. K rzysztofa zaskocz~! 
jedynie, że Edyta powiedz1a·. 

la o nim ~mój chlo·pak", co wytł\'. 
maczył sobie chęcią podkreśleWi 
d efini tywności zerwania. Zastana-
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wia ło go zaś to, że Marian wciqż 
t,rzymał jedną rękę w kieszeni... Ton 
rozmowy nie budził jednak niepo­
koju. 
Wracając, K rzJ:_sztoi z~prosi.l Edy7 

tę do siebie na ,17.00. Miał b!'ć k tos 
jeszcze ze wspolnycp znćfJomych. 
Obiecała wpaść. , 

Tymczasem około 17.00, gdy Edy­
ta robiła z matką gołąbki , przyszli 
dwaj znajomi ojca. Matlka zajęta 
gośćmi nie zauważyła wyjścia cór­
ki. Dopiero jakiś czas później spoj­
rzała przez okno. Zobaczyła odjeż­
dzający motocykl. Tknięta- . prze­
czuciem wybiegła. Sąsiad alarmo­
wał: - Niech pani zobaczy, co siG 
dzieje z Edytą! .. 

Nic się już nie dzia ło. Córka le­
żała martwa na chodniku przy bra­
mie ogródka. Ulica była pusta. Pa­
dał deszcz ... 

Marian jechał z zawro·tną szyb­
kością w k!erun'ku Białegostoku. 
Od jakiegoś czasu za wsze,. . gdy 
miał k.łopoly czy depresyJne na­
stroje odwie<lz:il ośrodek „MonaTu" 
w Za~erla.nach. Tyl ko tam nikt s ię 
nie śmiał, gdy publicznie malował 
autoportret Mariap.a-su'Permana. Po­
siadającego najlepszy samochód, 
najlep.szą dziewczynE:, tudzież. par~ 
w.obis tych z.alet. 

Nikogo też n ie zdziwiło jego na„ 
gle pojawienie się tego popołudnia. 
J e.den ze znajomych dal mu suchy 
dr es. Zaskoczył<> go, ie Marian nie 
chciał się przebrać w pokoju, nota­
bene pustym, lecz poszedł na strych. 
Potem n.a•oisal oświadczenie o prze­
kazaniu mu motocykla. Słynnego 
motocykla Mariana. Na jlepszego z 
najlepszych. Ten fakt zdumiał ob­
darowanego. ,.Coś jest z Marianem 
nie w porządku" - pomyślał i po„ 
szedł poazielić się refleksją z. k ie ­
r ownikiem ośrodka. 

Zagadnięty przez kierownika Ma­
rian oświadczył, ie o wszystkim po­
wie, jak będzie „spoleczność''. Sam 
uderzył w dzwon. Zeszli się wszy­
sicy „monar0>wcy". Marian opowie­
dział im swój życiory~. Zakończył 
wyznaniem, że zabił swoją narze­
czo.ną. Zebrani znali Edytę. Nawet 
zwracali mu uwagę, że jak na u­
wielbianą dzie~z.ynę traktuje ją 
nie najlepiej. Jakby była z:.zeczą, 
nie człowiekiem. Trudno ·im jednak 
było uwierzyć, by mógł ją zabić. 

- Bo mnie ośmieszyła - oświad­
czył. Zerwała zaręczyny bez wyja­
śnień. Dziś, w przeddzień ślubu. 
Nie miała czasu na rozmowę z 
nim. Przechadzała si~ z nowym 
chłopakiem. 

Pytali, czy próbował ją ratować. 
Marian stwierdzi ł, że nie. I że na 
pewno ją ·zabił. Uderzy ł co naj­
mniej tr zy razy. 

• 
Faktyczinie zadał dwanaście cio-

sów. Jeden pr osfo w serce. 
Dopiero po zatrzymaniu w aresz­

cie oga~nąl ~ariana szai rozpaczy. 
~!ł z zalośc1, kr_zyczał, że się za­
b1Je. Za pe\.vnial, że n ie zamierzał 
odebrać Edycie życia. Ze w ner­
wa~h. tfd:rzył tylko raz. Przynaj­
mni.eJ sw1adomie - tylko raz. 
.ze ·sZJtyletem nie roz.s.tawał się 

mgdy. Tym razem trzymał go w 
ręku, gdyż przecina! s.z.nu re'k któ­
rym przewiązany był karton ~ rze­
cz.ami Edyty. Z tego„ co uczynił, 
zdał s-0bte sprawę dopiero· wteGiy , 
gdy P~~z.ąc szosą spostrzegł krew 
na swoJeJ ręce i wycierając ją <> 
kurt~ę poczu.l pod nią sztylet. Vly­
~ZU'Clł g0 d.o rowu nie za trzymu­
Jąc m oto.cykla. 

Dowodził też, że jechał do Edy­
ty z. myś_lą o samobó jstwie, a n:e 
zabóJs twie. Zamierzał zażyć śro­
d~k. kt6'ry wydobył z. obroży prze­
CtWpchelnej dla psów. Już kiedyś, 
argument~wał, usiłowa ł w de presji 
~a~gnąć się na swoje życie, wypi­
JaJąc ~utelkę płynu „Borygo". Te­
raz zas, powtarzał , rolwali sobie 
głowę o mur. 

P R~FOSI . PILNO\VALI go 
więc· czumie, psychiatrom p0-
zostawiając trud odpowiedzi 

na pytarl.ie, dlaczego nie rozbił jej 
o. ~rzydrożne drzewo n ieco wcześ­
nie~. gdy uświadomił sob ie, że roz.­
WóJ _. wypad~?w okazał się bardziej 
tragiczny ruz zerwane narzeczeń­
stwo. 

Dziennikar.zowi Marian opowia­
dał o tyn:, J~k poniewierat go los, . 
zawsz.e ~ic;ce~ ?-abierają~ niż dając. 
O dz.1ecmstw1e n aznaczonym łzami 
matki katowanej przez ojĆa, nie­
udanym małżeństwie i goiryczy roz­
W~du.. o samotnośc i t rudne j do 
zn1es1enia. 

· Portre t Mariana malowany przez 
Jego znajomych znacznie się różni 

od autoportretu. Pasmo szczególne­
go rodzaju sukcesów, a nie klęsk, 
decyduje bow~em o jego ponurej 
tonacji. Solidn1e zresztą pracował 
na opinię największego w Oleckui 
staromodnie mówiąc, u wo<lziciela. 
Sw-iadczą o tym m .in. wymowne 
przydomki: 0Złoty Róg Olecka", 
„Kicaj". Interesowały go gVJwnie 
panienki do lat 20. Recepta na suk~ 
ces, choć niezbyt oryginalna, była . 
wypróbowana: dużo miłych słów, 
bukiecik róż, romantyczny spacer 

. nad jeziorem i mocne doznania e­
rotycZJne. Również te dziewczęta , 
dla których przygoda z Marianem 
st.an.owiła seksualną inicjac ję, przy­
znają, że traciły dziewictwo w 
p.ozyc jach dość wyraiino"'Vłanych, a 
cz.a.9em - szokujących. Na przy­
kład stojąc obok forda capri z 
głową uwięzioI'\ą w jego wnętrzu 
prze2 po-O kręcoiną szybę samochodu. 

Trudno im powiedzieć, czy }e 
gwałcił. Równie tr udno przyznać. 

"Ze mu się dobrowolnie oddawały. 
Określają to pośrednio: „Brał mnie 
«na chama»n. I re'flek.syjnie dodają : 
~,Coś w sobie miał..." Tego „coś" nie 
precyzują. On~ jednak sprawiało, 
że po pierwszym do·świadczeniu 
nie . odmawiały, gdy im propono·wa ł 
kolejne spotkania. 

Był niewątpliwie tematem plotek. 
Niejedna dziewczyna chciała oso­
biście się przekonać, ile jest pra­
wdy w szeptanej legendzie. Cza­
sem na randki szły we dwie. 
Przyjmowały zaproszenie do n iego 
na nocleg, choć- do .domu mialy pa­
rę k"Fpków. Mogły się .wówcz:as 
przekonać, że goSipodarz rzeczywiś­
cie miał zwycza j przepraszać panie, 
a po chwili wracać nagił jedynie 
z ręcznikiem przerzuconym... przez 
ramię. \Vladczym gestem wyciągał-

palec : „Najpierw wezmę ciebie. 
potem .- cieb ie ·'. Poddawa ły się 
posłusznie . MaTian podczas stosun­
k1u dziwnie prychał, warcza ł... Bar-

. dziej przypomiQa lo to manifestacje: 
nienawiści niż do\\'Odów miłości, 
lecz fascynowało. 

N iektóre dziewczGta Marian wią­
zał z s.obą na dłu żej. Małgorzatę 
np. n iema l uwięził w swym domu. 
G'"dy przyszła je j matka, poszczuł 
ją psem. „Już sama moie o sobie 
decydować!" - krzyknął z.a cale 
wyjaśnienie . Na w szelki wypadek 
wywiózł ją do Zabrza. • Zatrudnił 
się w kopalni. lecz by uchronić się 
od ciężkiej pracy. zra.nił się w 
rękę przecinakiem. Tyle było jego 
związku z kopalnią, ile chorobo.we-

go. Gdy „przejedli" również moto­
cykl, Marian przywiózł ukochaną 
do domu. Czas jakiś żyli na gar­
nuszku jego żony. Potem z.nalazł 
pokój w mazurskiej wsi. Gospody­
ni, panna po trzydz.iestce, utrzy­
mywała ich oboje z sympatii dla _ 
Mariana. Na pogrzeb ojca Małgo­

sia otrzymała „przepustkę". Nigdy 
z niej nie wróci ła. -Zamelinowała 

się u k:e1..\•nych. kilkaset kilomet­
rów od Olecka, Wróciła , gciy prze­
bolał ten afront i stratę. 

Edycie. podobni e jak Małgorza­
cie, pierwsza fascynacja Marianem 
minQła, gd·y z n im zamieszkała. 
Dotarły do niej opowieści o jego 
podbojach. Koleżanki licealne, przez 
któTe go poznała, też z nim straci­
ły cnotę. Za przy jaź n iła się z · córką 
Mariaha. Miala okazję dowiedzieć 
się, jak traktował byłą żonę. Choć 
Bożena nigdy nie była gadatliwa na 
temat swego małżeństwa, ludzie 
widzieli jej siniaki, słyszeli o awan­
turach. Im częściej Marian .zdra­
dzał żonę, tym bardziej byl o nią 
z.azdrosny. Nawet po rozwodzie 
skutecznie ' odstraszał każdego po­
tencjalnego konkurent.a do je g o 
Bo·żeny. lVIikrej postury. w czynach 
bywał nieobliczalny. Swe.go wilczu­
ra tresował głównie biciem i mo­
rzeniem głodem. Gdy pies przyjął 
ciastko od kolegi, Marian • „puścił" 
si~kierą za kumplem raniąc go, a 
w~lczurowi odrąblłl głowę. Za. nie­
wierność. 

. L EPIEJ POZ'.'lAJĄC ~iARIA­
~A. Edyta trac ~ ła ochotę na 

. · m~lżc11stwo. Dz-ę..:z.~na wybu-
chami jego zazdrości i pode jrze­
niami o zażywanie narkotyków 

ch c.:ia ł a odejść. ~1.:irbnowi nie mie­
ści ło się w ~ło\vie, że dL.ie'vvczyna 
mo·że go rzucić po prostu dlate­
go, że ma go d ość . .J ego - dosiko­
nałe~o kochanka Branie w posia­
danie i porz.ucanie rezerwował jako 
swój wyłączny przywilej. Z utratą 

miłości Edyty mógłby c;iG pogodzić, 
ale z ciosem zadanym jef,) miłości 
własnej - nigdy. 

DANUTA i ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

Autor.zy dzi ~kują prok u ratoro"' i Wies­
ławowi Roma·oowskiernu z. Prokuratury 
Rejonowej w Grajewie za pomoc w 
zbieraniu m a terhtlu. 

: .... ;.·=:··-· .• : .•. • ~.- ••. ,„. '~~ 

~ 
Podczas walnego zgrvrce1ad::enia 

czlonków Mlodzieżowej Spóllz iel­
ni Budowy Domków Jednorodz in ­
nych w Łomży prezes zarządu za­
proponowal, aby zakupić komput~r, 

który zastąpź1by trzech pracowni­
ków, a tym sa11iym w przyszlości 
z'rnniejszylby koszty adniinistracyj­
ne. Mlodzieżowi delegaci zdecydo­
wa. nie jednak- odrzucili ciągoty pre­
zesa do nowoczesności w demokra­
tycznym glosowaniu. Już starożytni 

mawiali, że jeśli większość 1nów i 
to samoj jest to albo vox D ei, albo 
wielkie głupstwo. 

~*-
Szczepie nie vsów przeciw w~iek.-

liliźnie jest bezplatne, ale tylko 
szczepionką krajową. Szczepionka 
zagraniczna, podobno znacznie 
skuteczniejs:::a, kosztuje 293 zlote, 
ponieważ zawiera „ wsad dewizo­
wy·• · w wysokości 2 dolarów. Przy-0 

najmniej na przelic::nik nie ma się 

co ic~ciekać! 

-*-
Pr::edsię biorstwo Z agran-ic.?:ne 

.. Mondex " w Czerwonem · (kolo 
Kolna) wprowad::ilo ::.a.ka.z paleni a w 
pracy papierosów i wyplaca za tę 

dolegliwość 1000 zlotych miesięC'Z-
nie. Ostrzegaliśmy przed kapitali-
stami i ostrzegamy: teraz niszc::ą 

n am monopol tytoniou:y, potem wy­
ciągną pazerne lapy po monopo­
lówkę! 

--.:.(-
Instytucja, która -chcialabu slw­

r=ystać z uslug prywatnego prze­
woźnika, musi najpierw zwrócić się 
do firmy państwowej, uzyskać (na 
papieTze) odmowę, po czym napi­
sać prośbę do wydziału komuni­
kacj i -o zezwolenie na =at rudnienie 
prywaciarza. Nikt nie wątpi w r-ów­
ność sektorów, ale dla większej pew­
ności „nie naszych" od czasu do 
czasu z równuje się walcem. 

--k-
l1V u.biegłym rokit w Lom~y1i-

-6ldem. wnioski racjonali:ato rskie 
;;g1oszone zostaly zaledwie w 20 za­
kladach . Innym zastanawiajqcym 
(akt em jest sy stematyczny spadek 
ta interesowania wynalazczości(( 

kadry inżynieryjno-technicznej i 
\ud::i mlodyc1t. \VynaleźU sposób na 
l.lniknięcie „stresu Kou:al skiego''? 

-14-
W lomżyfis l<.iej Fabryce Aparat u­

•y i Urzqdzeń KomunaJnych in­
'Pektorqm l nspekcji Robotnic::o­
-Chlopskiej dopiero po Qodzinie u­
dalo s ię odszukać dozorcę, bez 
<r udu natomiast wes.::li do otwarte·­
co garażu, w którym sta.l sobie żuk 
z 2 aktualnymi kartami drogowy­
mi i kluczykiem w stacyjce. Kie-
dy wreszcie uda się nam wlamac . . 
do poc.:ucia odpowiedzialno§ci? 

--tr-
Led wo ruszyl tzw. s::c: yt tu rys­

tyczny, a lom.żyfiski „Orbis" blys­
k.awiczn ie opustos::al. Z pra cou:n l­
lc6w. YV każdym razie c::ynna jest 
tylko jedna kasa, przed kt6rq od ra­
na do . wiec:ora robi się olbr:ymia 
kolejka. ,,Tylko z ccO rb isem „ H •. 

epokę kamienia l upanego··. 

Nagrodę 500 zlotych :a najlep. :::::y 
sygnal t.ygod ni a ,,To się nadaje do 
«Spięć»" otr::yrnuje · autor informa ­
cji o glo · ie ludu spóld::ielc:.ego. 

-g 
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Jest maj 1940 roku, dziewią· 

ty miesiąc okupacji. Trójka· przy­
jaciół - Jurek, Staszek i Edek -
w tajemnicy ucieka z domu z za­
miarem przedarcia się na Węg· 
ry, a stamtąd do walczącego ha 
Zachodzie polskiego wojska. 
Mają po 19 lal Wskutek zdra· 
dy zamiast za granicę trafiają 
do więxienia w Nowym Sączu, 
potem w Tarnowie, stąd do O­
święcimia. Jurek otrzymuje nr 
~4~... . ' 

W listopadzie umier.a Edek. 
śmierć stała się jui czymś tak 
zwyczajnym, że współwięzień 
pracujący w obozowym szpitalu 
mówi: w y k i t ~ w, a ł. 

W kwietniu 1941 roku do o· 
bozu koło Homburga wywiezio· 
ny został Staszek. Wcześniej 
jeszcze śmierć dosięgła Tadka 
Dąbrowskiego, który przed are­
sztowaniem próbował im pomóc 
w ucieczce na Węgry. 
Mijały straszliwe tygodnie, mie­

siące, lata. Jerzy Bielecki: wię· 
zień pierwszego oświęcimskiego 
transportu „rolwagą" wozi tru· 
py do krematorium, dwukrotnie 
przechodzi krwawą biegunkę, na 
którą codziennie umierają dzie­
siątki ludzi, paro1crotnie stoi w 
szeregu przeznaczonym do „wy­
biórki" na śmierć głodową w 
odwet za ucieczkę więźnia, wie­
lokrotnie przyglądać się musi 
publicznym egzekucjom nci 
schwytanych uciekinierach. I 
wbrew „naturze" Oświęcimia .-
• • zyJe. 

Nadchodzi rok 1943. Niektó­
rzy hitlerowcy zdają jui sobie 
sprawę, ie wojna jest przegra­
na i łagodzq swój sto~unek d~ · 
więźniów: wiedzą, ię prawdę o 
Oświęcimiu zna ·cały św·iat, za· 
powiedź, ii zbrodniarze zostaną 
surowo osądzeni, jest coraz bar­
dziej realna. W kwietniu Jerzy 
Bielecki znalazł się w koman­
dzie pracującym vi magazynach 
zbożowych. Tu poznał Cylę, pięk­
ną Żydówkę z lomiy ... 

O koło pierwszej po południu 
zjawił się w szrajbsztubie ka­
po Karl. Janek „powitał" go, „ 

jakby to on był przełożonym: 
Czyżby już przerwa obiadowa, Kar-

· liku? 
- A gówno cię to obchodzi, sa- . 

kra! - odburknął po słowacku. 
-.. Pewnie byłeś u Erny, bo nie 

widziałem cię od samego rana? 
- Możesz mnie w d ... pocałować 

- odciął się Karl i opuścił kan-
torek. 

Po jego wyjściu Janek w krót­
kich słowach opowiedział mi, jak 
to Karl podkochuje się w -n i-emiec­
kiej prostytutce, pełniącej funkcję · 
kapówki pobliskiego komanda ko­
biet, sortujących buty po zagazowa­
nych Żydach, i jak . nieraz przepada 
na parę gódz.in. Właśnie stamtąd 
wraca czasem pijany„. 

- Ch-Odź Jurek! - zwrócił się 
do mnie Janek - zaniesiemy je­
dzenie dziewczynom. 

„ z płaczem opisała mi największą 
tragedię, jaka spotkać może czło­
wieka. \V styczniu, w dniu przyjaz-
du jej transportu do Birkenau, 

' straciła matkę i dziewięcioletnią 
siostrę, zagazowane ,.cyklonem", a 
w k.ilka tygodni później wykończO"­
no kolejno ojca i dwóch dorosłych 
braci. Z licznej, szczęśl i wej nie­
~dyś rodziny została przy życiu 
sama ... 
. - Dlatego Sonia i Regina, po­
chodzące z moich .stron i pracujące 
tu ze mną, są mi teraz tak drogie 
- zakończyła tę bardzo smutną o­
powieść. 

Najczęściej rozmaw.ialiśmy przez 
dziui-kę w. desce szalunku, powstałą 
po . wy jętym ·sęku. Parokrotnie z za­
chowaniem największej ostrożności, 
rozmawialiśmy w czasie przerw o­
biadowych przy ·otwartych drzwiach, 
stojąc w kącie wąziutkiego przed­
sionka. Mogłem wówczas dotknąć 
jej włosów, pogładzić, a nawet po­
całować w policzek. Co tu zresztą 
ukrywać; "już po tych kilku dniach 
Cyla stała się dla mnie Mnhą blis-

BRAWUROWA 
UCIECZKA 

' 
Staś chwycił wiadro, idąc pierw­

szy do wyjścia, a za chwilę zatrzy­
mał się przed zamkniętymi d.rzwia­
m.i „kurnika". Jane~ wyciągnął spo­
ry klucz i manipulując nim otwo­
rzył zamek drzwi. 

- Stań przy oknie! - dał pole-. 
cenie Stasiowi. 
Chłopak zniknął, wiedząc co na­

leży· robić, a my weszliśmy. do 
środka. Ogarnęło mnie takie samo 
uczucie, jak przy porannym spot­
kaniu z dziewczynami. 

To Jurek, nasz nowy kolega 
- przed~tawił mnie szarmancko Ja­
nek. 

Nie bardzo wiedziałem, jak za­
chować się teraz, ale Jan obyty już· 
od dawna z normalną dlań sytua­
cją, wskazał wyciągniętą rękę w 
stronę rudej blondynki: „A to El-
len, szefowa tego babskiego sta-
da." • 

- Dzień dobry - wydukałem. 
- Dzień dobry - odpowiedzia-

ły. Niektóre uśmiechały się miło. 
Jedna z tych uśmiechniętych to · 
właśnie ta . czarnulka, która z rana 
przy wejściu tak bardzo wpadła mi 
w oko. 

Ellen, najstarsza wiekiem, fran­
cuska Żydówka polskiego pocho­
dzenia, była niejako przełożoną gru-... 
py. 
Stałem nadal bez słowa, . kolejno 

obserwując dziewczęta; wszystkie 
młode i ładne, i jakże niepodobne 
dQ Szarej, jednolitej masy więź­
niarskiej z kobiecego obozu w Bir­
kenau ... 

Gdy mój wzrok po raz kolejny 
skrzyżował się ze spojrzeniem czar­
nulki, a w oczach jej zajarzyły się 
zalotne iskierki. pękła we mnie 
bariera milczenia i odrzucając wew­
nętrzne skrępowanie, zapytałem: -
Jak ci na imię? Skąd jesteś? 

- To Cyla. Pochodzi z Łomży. 
Fajna dziewuszka - zaszczebiotały 
jedna przez drugą rozochocone ko­
leżanki. Czułem, że mają ubaw z 
mojego zainteresowania dziewczy­
ną. Ona sama, choć roześmiana, za­
płonęła teraz rumieńcem. _ 

Tak zrodził się zalątek wielkiej 
przyjaźni, która w przyszłości mia­
ła. zadecydować o całk-0witej zmia­
nie naszych więźniarskich losów. 
Tymczasem, . zostawiając wiadro, 
opuściliśmy pracownię dziewcząt. 
W czasie jedzenia lobiadowej kaszy 
Janek opowiadał mi o zwykłych, 
codziennych ~prawach komanda. Z 
jego relacji wynikało, że jest to do­
bre komando i w istniejących tu 
warunkach można doczekąć końca 
wojny. 

W ciągu tygodnia. całą struktu-
. rę „Getreide~peicher" zna-

łem już nie tylko od strony 
rozkładu pomieszczeń magazyno­
wych j prawidłowego obiegu doku­
mentów, ale poznałem też dość do­
brze wszystkich trzech esesmanów i 
poszczególnych więźniów, członków 
komanda. Zdążyłem też zapoznać się 
z grubsza z dziewczętami od wor­
ków; óczywiście prawie . wszystko 
wj~ziałem jµż o Cyli. 
Opowiedział·a · mi Q swoim ży-

ciu Ć>d dziecŁ(lstwa do czasu wojny; 

ką i drogą. Była fak promyk· słoń-· 
ca w tej potwornej, obozowej sza­
rzyźnie. 

M
inęły dwa miesiące od dnia 
mojego przyjścia do koman­
da. Nic się tu <:>d tego czasu 

nie zmieniło. Dni podobne pyły 
do siebie, jak paci0;rki przysłowio­
wego różańca. Jedno, co ciągle by­
ło zmi·enne, to uczucie do Cyt.i, ros­
nące we mnie niepostrzeżenie, i u­
trwalająca się przyjaźń pomiędzy 
pmą a niektórymi z kolegów. O­
prócz kumpli z komanda, to jest 
Kaz.ka, Władka czy też Mariana, z 
którymi zżyłem się bliżej, polubiłem 
małe$o Stasia i Wa.eka, · ciągle opo­
wiadającego swoje dziwne przeży­
cia, nie mó.wiąc · już o Janku, z 
którym pracowałem na co dzień. 
Ale naprawdę szczerze zaprzyjaini­
łem się z Tadziem S„ więźniem 
pierwszego transportu, z któryr:p 
kiedyś w pierwszym okresie sypia­
liśmy na tym samym sienniku. Ta­
dziu pracował już od ·aawna w 
komandzie SS-Bekleidungskammer, 
mającym swe pomieszczenia w po­
bliżu naszych magazynów i z tej 

• ra
0

cji dość często odwiedzał Maria­
na oraz Kazka ze składu pasz na 
par.terze, z którymi przyjaźnił s1ę 
od pewnego czasu. 
Przyjaźń tę gruntowały dwa a­

spekty. Pierwszy z nich dość pro­
zaiczny - to możliwość zjedzenia u 
nas czegoś z mąki. Drugi bezspor­
ny bardziej atrakcyjny - to okazja 
d-0 zobaczenia się i porozmawiania 
z Reginą, w której, jak nie trudno 
było dostrzec, zadurzył się po same 
uszy. Przychodził więc do nas 
prz.eważnie w czasie przerw połud­
niowych, kiedy nasi siefowie obiado­
wali w kasynie i kiedy to była o­
kazja do spotkania z wybranką swe-

go serca. Tak więc miałem kompa­
na do tych intymnych spotkali i to 
chyba sprawiło, że dotychczasowe 
nasze koleżeństwo przemieniło się 
w serdeczną przy jaźń. 
· Często rozmawialiśmy z Tadeu­
szem o. dobrych, wolnościowych 
czasach, wspominając co. cieka wsze 
momenty z naszego życia. Opo­
wiadał mi o rodzinym Sanoku, o 
matce, kochającej go nade wszyst­
ko, o wielu przyjaźniach pozo­
stałych w tym mieście. Zawsze 
żywił nadzieję, że wojna przecież 
się skończy i że nadejdzie czas, 
kiedy wróci do matki i swego mia­
sta. Z biegiem czasu nie było mię­
dzy nami tajemnic. 

D
zień ten był dla Karla pe­
chowy. Zaczęło się od tego, że 
wczoraj nas.z kapo będąc u 

Erny, dostał do „opylenia" złotą 
.,Cymę". Sprzedał zegarek oczywi­
ście za wódkę i jedną flaszkę prze­
mycił do obozu. Po apelu udał się 
na czternasty blok do swego kum­
pla i tam musieli chyba zorganizo­
wać dodatkową butelkę, bo kiedy 
rano obudził się na swej pryczy, 
stwierdził, że bez śladu „wyparowa­
ła" jego elegancko przerobiona ·ka­
po wska marynarka. Pomimo gorącz­
kowych poszukiwań, przy · wtórze 
zwyczajowych „sakra", zguba nie 
odnalazła się; bluza przepadła jak 
kamień w wodę. Na domiar złeg<:> 

o ·tej porze tTudno było, mając na 
względzie jego tuszę, zdobyć na­
prędce CO·Ś odpowiedniego. W o­
statniej chwil.i jakiś znajomy z 
Krankenbau wytrzasnął potrzebną 
mu cz_ęść garderoby, bo Karl za­
pinając w pośpiechu przyciasną blu­
z~. dołą~ył do stojąc_ego już bl<J­
ku. 

Pech chciał, że w tym momenc~ e 
blockftihTer kończył właśn:e pc<lL­
czanie ' usta·wionych do rannego a­
pelu i ch<Jć Karlri.k zdążyf dos-ko­
czyć do osiat~iej dziesiątki, a.rg·uso­
we oko esesmana wychwyciło ten 
moment. Podszedł di0 stojącego już 
w pozycji „na baczność" naszego ka­
po i po fachowym „prawym pros­
tym" w· żołądek, poprawi! „lewym 
sierpowym" w szczękę i wrzasnął : 

- Wo laufst du,- verfluchter Ju­
de, herum? 

- Ich bin kein Jude, Herr 
Blockfiihrer .. .! - odkrzyknął Karl 
i w tym samym momencie oberwał 
powtórkową serię ... 

Esesman mrucz.ąc coś o bez-
czelności więźnia wrócił na prawe 
skrzydło, a zaaferowany Ewald pod­
biegł do miejsca. incydentu, aby 
dołożyć jeszcze „bezczelnemu ży­
dowi". 
Już p-0dciągnął swą nieodłączną 

rękawiczkę na prawej dolni, gdy 
raptem wybuchnął · śmiechem: 
}(arl, Mensch, hist du verruck? 
Zwariowałeś człowieku? U dajesz 
Żyda? - zarechotał. . 

Biedny Karl teraz dopiero zau­
ważył przy swojej bluzie łatkę z 
numerem, ·przed którym żółciła się 
jaskrawo „gwiazda Dawida". Po a­
pelu dołączył do komanda w · tej 
samej marynarce, . ale już z włas-
nym numerem~ (Cdn.) 

JERZY BrELECkl 
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POLSKIE śLA.D'f 

I 
OWCZEJ 

, 

Roz,vijająca się współpraca między Tatarską Autono- · 
miczną Republiką Radziecką a woje,vództwem łomżyń­
kin1 umożlhvia nie tylko poznanie naszych współczes­
ych real.iów, ale także ·penetrowanie przeszłości. Z niej 
o ;wyłaniają się postacie, w których losy wplecione są 
ereny obecnego województwa łomżyńskiego i Kazań -
tolica Tatarii. Wśród nich na czoło \vyhijają się Piotr 
eifman i Wincenty Lutosławski. , 

Piotr Stefan Seifman u ro­
d ził się 1 marca 1823 r. w · 
Wa:rs.zawie. . Ukończywszy 

1848 r. Warszawską Szkołę 
eterynary jną z tytułem pomoc­

ika weterynaryjnego, rozpocząJ 
racę . jako weterynarz prywatny 

dobrach Wodzickich w Zło­
ej. W 1852 r. skorzystał z moż.­
iwośct- stworzonej przez Radę 
dministracyjną Królestwa Pol- . 

kiego i po ukończeniu kursu, u­
upelniającego w Warszawskiej 
zkole Farmaceutycznej, zdał 
gzamin i uzyskał dyplom we­

terynarza. To umożliwiło mu u­
yskanie posady rządowej przy 
warantananie w Ciechanowcu-. 
unkt kwarantannowy w Cie­
hanowcu został utworzony na 

dsta .... vie zarządzenia Rady 
dministracyjne j Królestwa Pol­

kiego w 1832 r. Do obowiązków 
fimana należało badanie 

wierząt domowych, przecho-
pzących przez g.ranicę. Rewizji i 

warantannie podlegało bydło 
ogate, owce i nierogacizna. Ba­
anie polegało na obserwacji 
ałego stada, a następnie poje­
ynczych sztuk. Zwierzęta uz­
ane ~a zdrowe były później ce-
howane rozp4łlonym żelazem. 

. . Ciechanowcu rozpoczął Sei-
fman przyg<Jtowywani"e i pis;łnie 
wojej pracy pt.: „O ospie ow­

ej". Po jej obronie i zdaniu 
gzamlnu w . 1853 r. otrzymał od 
· dy Lekarskiej Krolestwa Pol­
kiego stepień magistra nauk we­
erynaryjnych- W grudniu tegoż 
oku został asesorem weteryna­
yjnym przy Urzędzie Lekar­
kim guberni augustowskiej w 
uwałkach, gdzie sprawował nad-?r nad {>ł"Zestrzeganiem - prze-
1só~ z zakresu policji wetery­

Y Jnej i weterynarii sądowej. 
. W_ styczniu 1858 r. został prze-
1es1ony do Warszawy na · sta­
owisko asesora wete~ynaryjne-

. o, a w czerwcu powołano go na 
ednego z dwóch · nauczycieli w 
zkole Weterynaryjnej. W · celu 
zygotowania Seifmana do wy­

onywania zawodu nauczyciel-
kiego Komisja Spraw Wew- · 
ętrznych i Duchowych umoż-
·wił~ mu naukową podróż za­
amczną. Po powrocie z niej 
. ~~59 r. przedstawił on Ko-
1SJ1 sprawozdanie zawierające 
łasne spostrzetenia i wnioski. 
oceniając kh wartość Komisja 
ąd<>wa '!VYdała je w roku 1860 
for~ie książkowej - „Spra­

~dame z podróży naukowo-
weterynaryjnej w 1858· r. i 
859 r. odbytej przez Piotra .Seif-

na". W grudniu 1860 r zo-
tał Seifman pomocnikiem' dy­

ktora Szkoły, a w lutym 1862 r. 
0~1?0~zął wykłady z epizootio­
ogn 1 policji weterynaryjnej dla 

ed!.ków w Warszawskiej A ka­
emu . Medyko-Chirurgicznej. w 

dmu 1862 r. został wyz.naczo­
Y na ~tanowisko profesora we­
_rynaril w Instytucie Politech­
ic.znym i Rolniczo-Leśnym w 
u~~wach. Jedn~k wskutek wy­
. u Powstania Styczn!owego 
le ·:<>z.począł wykładów. 
Seifman, będąc- adiunktem i 
rowadząc Wykłady na Wydziale 

Lekarskim Szkoły Głównej, roz­
począł równocześnie studia na 
tym Wydziale. Ukończył je w 
czerwcu ·1869 r. w stopniu ' leka­
rza. W tym samym roku, we 
wrześniu, został mianowany dy-· 
rekto.rem Szkoły Weterynaryj-
nej, a w październiku etato-
wym docentem Uf'l.iwersytetu 
Warszawskiego. W grudniu 1873 r. 
otrzymał z Petersburskiego Mi­
nisterstwa Oświaty zlecenie zo.r­
ganizowania nowego Instytutu 
Weterynaryjnego w Kazaniu, · z. 
jednoczesną nominacją z dniem 
1 stycznia 1874 r. na stanowisko 
dyrektora nowej uczelni." 

Piotr Scifman 
roku l87ł .•• 

fotografia sprzed 

I< az;ański Państwowy Iristy­
tu~ Weterynaryjny powo­
łany został do życi a uka-

zem carskim z 31.05.1873 r. Był 
on Ył Rosji trzecią z kolei, po 
charkowskiej i dorpackiej, szko­
łą weterynaryjną pooiadającą­
pra wa wytszej uczelni. Przy wy­
borze miejsca .dla nowej uczelni 
kierowano się położeniem geo­
graficznym Kazania jako ośrod­
ka handlowo-przemysłowego o 
sz.czególnym znaczeniu dla prze­
mysłu skórzanego, mięsnego i 
przepędu bydła rzeźnego z Sy­
ł;>erii za Wołgę. Instytut, poło­
żony na pograniczu europejskiej i 
azjatyckiej części Rosji miał ob­
służyć w pierwszyn1 ~~dzie ob­
szar zagłębia Wołgo-Kamskiego, 
Sred.niej Azji i Syberii. Utworze­
nie nowej ucżelni weterynaryjnej 
w Kazaniu związane było z sy­
tuacją epizootyczną ·nie tylko w 
Rosji, ale i w całej Europie. W 
XIX wieku wskutek chorób za­
kaźnych Europa straciła okol-0 
200 milionów sztuk bydla. Pod 
y.rpływem tych strat zaczęto w 
tym samym ćzasie w całej Eu- · 
ropie. tworzyć. uc~elnie wetery­
na.ryJne dla kształcenia kadr 
specjalistów d-0 walki z tymi 
chorobami. W Ro~ji wobec ma­
łej ilości lekarzy weterynary J­
nych opieka weterynaryjna' na 
granicy i w głębi kraju była 
~iedostateczna. Dotyczyło · to 

. s~czególnie teryto.ri6w azja tyc­
k1ch, z kt6tych przenikały do 
części europejskie j Rosji - wraz 
ze skórami i sietścią - różne 

-

choroby zakaźne, jak księgosusz, 
wąglik. W całej Rosji w końcu 
lat pięćdziesiątych ubiegłego wie­
ku pracowało zaledwie 2~0 leka­
rzy weterynarii. W stepach za 
Uralem · w 1857 r. ni~ było ' ani 
jednego lekarza weterynarii. Dla 
ratowania sytuacji zorganiźowa­
no w 1865 r. przy wydziałach 
medycznych w Moskwie, Kazaniu 
i Charkowie kateary wetery­
naryjne, ale to n ie rozwiązało 
sprawy. 

Seifman przyjechał do Kazania 
pod koniec 1873 r. Początkowy o­
kres działalności Instytutu był 
trudny. Nie było dostatecznej i­
lości wykładowców, brak też by­
ło odpowiednich pomieszczei1, a 
te, które istniały, były to obiek­
ty wydzierżawione i musiały być 
adaptowane. Seifman z powodu 

~· ... 

" -·1 z okresu lwowskiego 

braku specjalistów . sam począt­
kQWO prowadził zajęcia z chirur­
gii, P<>łożnictwa i terapii z diag­
nostyką. J edp.ocześnie z Seif­
manem jednym z trzech pierw­
szych profesorów rnstytutu w 
Kazaniu był drugi Polak - A­
dolf Strzedziński. Uczelnia rozpo­
częła działaltiość 22 sierpnia 1874 
r., a 30 s ierpnią- 1678 r. wypuścił 
Instytut pierwszych 37. lekarzy 
weterynarii. 

W 1875 r . Seifman zapoczątko­
wał działalność _ Katedry Patolo­
gii Szczegółowej Chorób Wew­
nętrznycłi, ..nawiązał także ścis­
łą współpracę z miejsc{)wym u­
niwersytetem i pozyskał szereg 
wybitnych profesorów na . wykła­
d9wców Instytutu. W okre~ie 
pracy w Kazaniu Seifman obro­
nił (15 czerwca 1879 r .) na Uni­
wersytecie Warszawskim roz­
prawę, uzyskując stopień dok-

, tora medycyny. W rok później, 
w wieku · 57 lat, przeszedł na e­
meryturę w Rosji. 

W 1881. r. rząd austriacki wy­
stąpił z prośbą do Seifma­

. na o pomoe w tworzeniu 
we Lwowie „Szkoły V.'eteryna­
ril i Szkoły Kucia Koni w po­
łączeniu z Zakładem Leczenia 

. Zwierząt". Seifman przyjął pro­
pozycję 1 15 września 1881 r. 
przybył do Lwowa i przystąpił 
dQ organizowśni a szkoły, w któ­
rej powierzono mu stanowiskQ 
dyrektora. W 1894 r ., w wieku 
71 .lat, Piotr Seifman po raz 
drugi, tym razem w Austrii, 
przeszedł na emeryturę i za­
mieszkał w Krakowie. Ale jesz­
cze w roku akadeinickim 1898/99 
w semestrze zimowym wykładał 
weterynuię i . policję weter.yna­
ryjhą dla medyków na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Zmarł 2.3 · 
stycznia 1903 r. vv Krakowie. 

Plotr Seifm_an był członkiem­
-zafożycielem Galicyjskiego To­
warzystwa Weterynaryjnego, 
członkiem Krakowskiego Towa­
rzystwa Rolniczego, Wittenber­
skiego Towarzystwa Weteryna­
ryjnego, członkiem Societe Cen­
trale de Medicina Veterinarie w 
Paryżu, Warszawskiego Towarzy­
stwa Lekars~iego, honorowym 
członkiem Towarzystwa Prak­
tycznego Weterynarzy w Peters­
burgu. Brał udział w Il . i III 
Kongresie Weterynaryjnym oraz 
był delegatem na Międzynarodo~ 
wą Konferencję w sp1·awie ksiE:­
gosuszu w 1872 . r. w Wiedniu. W 
1877 r. został członkiem Komi­
tetu Weterynaryjnego Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych w 
Petersburgu i rzeczywistym rad­
cą stanu. Dorobek . piśmienniczy 
Seifmana obelmuje 92 prace w 
języku polskim, rosyjskim, fran-

cuskim i n~ęERiZVldJASTRZĘBSKI 
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- Niebrzydko?! Prosz.ę pa.>ia. pradolina 
Biebrzy jest cz.ymś absolutnie unikalnym na 
skalę ew-opejską! Ale nie mówmy już na­
wet o widokach. Tutaj żyje ponad trz.ydzie­
ści ~gatunk6~ roślin nigdzie więcej nie wy­
stępujących. Na tej z.iemi są jesz.cze takie 
e!lkla.w_y, gdzie z. pewnością ·ludUa n<>ga do­
tychczas nie stanęła . No, jesteśmy na miej-
scu. . 

Dobili .do skrawka suchego lądu, skąd wy­
. deptana w trz.ciinie ścieżka prowadziła w głąb 
litego buszu. Profesor k.rytycmie popatrzył 
na nogi obu oficerów. 

- Chyba b'ędziecie musieli panowie zdjąć 
buciki - powiedzial - Deszcze wprawdzie 
dawno nie padały, jednak to je:;,t bagno i 
należy zawsze o tym pamiętać . 
· Kuźmicki z. Andruckim zdjęli nie tylko 
buty, ale i spodnie na wszelki wypadek. 
Francuz. miał na nogach w<>dery, on.i nato­
miast musieli · dobrze uważać, !eby nie na­
depnąć na jakąś złamaną trzcinę, która mo­
gła być ostra 1 twarda jak brzytwa. Brnęli 
w ten sposób kilkanaście minut. zapadając 
siE> oo chwila po kolana w torfiaste mazidło, 
atakowani .PrZez roje komarów p obudzonych 
do czynu zapachem człowieka. 

- To -samice - objaśnił .profesor. - Te 
. twierz.ęta nie mogą wydać potomstwa, jeśli 
najpierw krwią się n.ie opiją. Mnie one. nie 
klują - dodal z uśm1echem. - Przyjmuję 
witaminy z grupy B. Mam też w namiocie 
specjalny brzęczyk · mikrofalowy. Ludzkie 
ucho f.al takich nie słyszy, a.le komary bar­
dzo ich n ie lubią. 

- Uhu - skwitował tę ln!e>.,.mację Kuź­
micki, tłukąc na swoim na.gim udzie któ­
regoś z rzędu opitego jego krwią komara. 

Sdeż:k.a niespod-ziewanie skończyła s ię i 
wyszli na brz.eg sporego zalewiska, leżącegi) 
na skrzyżowaniu kilku wąskkh kanalików . . 

- Marynarkę znalazłem tam - Francuz. 
wskazał ręką na skraj jeziorka. - Tam wła­
śnie rośnie moja błotnica. Warstwa wody 
ma może z pół metra, a pod nią już tylko'< 
grzęz.awisko. Myślę, że bagno w tamtym 
miejscu ma ip.iąższość dziesięciu, może pięt­
nastu metrów. 
Kuźmicki z Andruckim p<>patrzyli na sie­

bie. Profesor dostrzegł .to t powi ~ol'Liał : -
Gdyby interesowało panów moje z.danie, to 
% przykrością musiałbym zakomunikować, "że 
sprawa jest absolutnie beznadziejna. Skoro 
tego człowieka tutaj wrzucono d<> topieli, nie 
istnieje pralktycznie żadna możliwość, żeby 
go wydobyć na powierzchnię. I sondowanie 
te.t nic nie da. Dolne warstwy ł>agna stale 
przemiesi.czają się względem siebie 1 ciało 
może być już daleko. 

- A marynarka? - zapytał KuźmickL -
Skąd si~ właściwie tutaj znal~la·? 

- To zupełnie co innego. J eśli założymy ; 
że trup miał obciążone nogi l jednocześnie 
nie miał skrępowanych rąk, schodził w dół 
wyprostowany, jeś1i można tak to określić, 
a więc marynarka w pewnym sensie ' sama z 
niego zeszła. 

- Są<lz.i pan, że naprawdę nie ma sensu 
szukać? - An<lrucki ju.ż dawno był o tym 
prz~kooany, jednak ciągle nie chciał pogo„ 
dz.ić się z tą myślą. 

- Bo ja wiem - pr<>fesor szeroko roz.i-o­
iyl ręce. - Żaden nurek · tu nie zek:7:ie. Sie­
ci także ciągną~ n ie . m<?'żna, dolne warstwy 
błot~ mają konsystencję smoły. Poizootaje ja­
kaś echosonda hydre>lokacyjna, ale t<> też nie 
jest pewne. Wykryje panu każdy większy 
kamień, a nawet skamienielinę lub po prostu 
ognisko z.brylonej t<>rfowiny. Moim zdan,.iem 
trzeba cz.ekać, aż cialo samo wypłynie. 

- Jak długo? 
- Najmniej z pól roku, jeśli n ie dłużej. 1 

to o Ue kamień lub inny ciężar n ie z.ostał 
przywiązany d<> nóg nieboszczyka lin.ką ze 
sztucznego tworzywa. Musicie panowie wie­
dzieć, że błot<> jest doskonałym środkiem 
konserwującym 1 ciało z.acznie się w nim 
ro7.Atla,dać, a więc pęcznieć od gazów,. d<>­
plero mniej więcef po tym cz.asie. Jeśli 
JĄ>rodnioari.e pos:użyli się rNyczajnym s:z.niur­
k1em, jest szansar że rozmięknie i wówczas 
zwłoki wypłyną. 

- Zln'odniarze? - Andruckiego zdziwiła 
ta pewność siebie Francuza. · 

- Panowie! - profesor uśmie,hnął się z. 
wyro-z.umiałą pobłażliwością. - Znam fak­
ty 1 umiem wyciągać \Vni<>skt. Nie jestem 
przeciei dzieckiem. _ 
Powr~ droga przez busz wydala się 

Kuźmidt.i.e.rn.u znacznie }ut łatwiejsza. Skoro 
wied!Z.iał; co go czeka: mógł część uwagi po­
święcić na obserwację otocz.enia. 

S7?i '!" tunelu z trz.cin 1 tra w wysokich 
na Jakieś trz.y metry, ale ta łcieżka '9."'Cale 
nie l;>yła a~ t.ak mono-t.onna, jak można się 
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było tego spodziewać. w plą.t~ninb roolin 
pnących się do słońca Kuźmicki z.aczął do­
strzegać pojedyncze osobniki różniące się od 
siebie kształtem, wielkośdą \ i barwą. Zach­
wycił go zwłaszcza żółty irys ba.gienny, o 
zebranych w grona , ogromnych kwiatosta­
nach. Francuz sp~trzegł to i powiedział: -
Byłby z. pana niezły botanik, poruczniku. Fa­
chowiec tej ... tej_. 

- Specjalności? 
- O właśnie. Czasem mam trochę kło-

potu z polskimi słowami. Otóż fachowiec tej 
specjalnooci musi w pierwszym rzędzie ko­
ctiać przyrodę. Czyż inaczej mógłbym sie­
dzieć tutaj całymi m iesiącami z dala od lu-
dzi r świata? • 
Podpływając do obozowiśka z.o.ba.!zyli Jó­

zefa, który wziął sobie jedną z wędek Fran­
cuza i siedząc na łódce łowił i"YbY. Reakcja 
profesora na ten wi<lok zaskoczyła obu ofi-
ceróv.r. · 

- Natychmiast proszę to z.o::.tawić! 
krzyknął, a kiedy zdumiony rolnik wygra­
molił s i ę już na brzeg z. płaskodenki, dodał 
głosem znacznie s,poko-jniejszym: - Przy­
kro mi, ale w pobliżu mojego stanowiska 
badawczego sam ryb nie łowię i innym na 
t-o nie pozwalam. O ile tylko mogę, rzecz 
jasna, bo przec ież jestem gościem w tym 
kraju. Widzicie panowie, naukowcy są 
ludźmi przesądnymi. Osobiście · wierzę w 
ogólną inteligencję przyro<ly, która potrafi 
być la.godna, ale też i mściwa , jeśli postę­
puje slę z nią n iezbyt uczciwie. Siostrzyce 
złowionych ryp mogą na przykła<l przeszko­
dzić mi w moich pracach badav.rczych. 

- Pan rzec-zywiście . w to wierzy? - za­
pytał Andrucki. 

Profesor uśmiechnął się z wyższoocią: 
Wiara nie ma tu nic do rzeczy, to są, pro­
szę pana, udowodnione fakty. 

- Jakiś szajbus? - Kuźmicki szeptem za­
pytał Andru{:kiego, bo Francuz ni stąd rui 
zowąd pochylił się i wpełzł d-0 namiotu. 

- Na to wygląda. 
- W takim razie szkoda chyba czasu. 
- Pan profesor człowiek niezwyczajny 

powie<lział Józef, włączając się jak gdyby do 
rozmowy, której nie mógł słyszeć. - U nas 
też był jeden taki, tyle że Polak i głupsa;y 
bardziej. Trawy, mówił, także po s·wojemu 
gadają, tylko nie każdy może rozumieć, o 
czym rozprawiają. 

Tymczasem Francuz v.ryczołgał się Ź na­
miotu, trzymając w jednej ręce butelkę, w 
drugiej zaś paczikę krakersów. 

- Policjanci na służbie nie piją - po­
wiedział uśmi echa jąc się nieznacznie. - Ale 
godzinę mamy teraz bardz.iej prywatną i 
scenerię także. Więc chyba możemy wypić po 
lampce. To prawdziwy koniak - potrząs­
nął butelką. - Z winnic moje~ . bratanka. 

- Takiego to ja jesreze nigdy nie pił -
oświadczył Józef z. satysfakcją w głosie, da­
jąc w ten sposób W> zrozumienia, że chęt­
nie skorzysta z kuszącej propozycji. 

- Panowie też nie powinni odmawiać -
nalegał profesor widząc kwaśną minę Kuź­
mickiego. - Jestem bądź co bądź glóv.rnym 
świadkiem kryminalnego wydarzenia i z pe­
wnością zechcecie poddać mnie szczegółov.re­
mu przesłuchaniu. Zawsze fak się robi, pra­
wda? 

- Prawda - przytaknął Andrucki. 
- No właśnie. Czyż nie przyjemniej bę-

dzie nam tutaj, niż w jakimś gabinecie z 
okratowanymi oknami? 

- Mógłby pan pożyczyć wędkę panu Jó­
zefowi? - zapytał kapitan. 

- Wędkę? - zdumiał się naukowiec. 
Ach tak, rozumiem. Naturalnie. Panie Jó­
zefie - zwrócił s ię do rolnika. - Niech pan 
sobi-e weźmie tamtego Szekspira. Pod tropi­
kiem stoi pudło z robakami. Może' pan za­
polować na lina, albo coś w tym sensie. 

- Dług·o mam polować? - zapytał Józef 
z miną człowieka zawiedzionego w sv.roich 
nadziejach. 

- Z godzinę - Andrucki wyprzedził e­
wentualną odpowiedź Francuza, który w ce­
lu załagodzenia niezbyt zręcznej sytuacji po­
dał rolnikowi butelkę i powiedział: - Ze­
by .się panu nie nudziło na - łó<lce. Dla na$ 

. znajdę inną flasz.kę, moja piv.rnicz.ka jest 
całkiem nieźle z·aopattzona. 

Józef zabrał sprzęt wędkarski, robaki, a 
także ofiarowany koniak i przy okazji k ra­
kersy, po czym wskoczył do chybotliwej pła­
S'kodenki i odpychając się wdo·sł~1m od dna 
zniknął w labiryncie v.rodnych kanałów. 

Profesor rozłożył dwa składane stolecz­
k.i wędkarskie, rozlał kouiak do szklanek i u-
sia.dl na krze~elku. . 

- Proszę mi wybaczyć, że zajmuję mdej­
sce najwygodniejsze - u~prawiedliwil się. 
- Nie jestem już taki mlody, no i poz,a 

. tym wiele lat s.pędzilem nad wodą i natl,J­
ralni.e cierpię na reumatyzm. 

- Wygląda pan bardzo mlodo - oświad­
czył Kuźmicki z pelnym przekonaniem. 
- - Dziękuję za komplement - Francuz 
uśmiechnął się gorzko. - Właśnie zbliżam 
się do sześćdziesiątki, proszę pana. Ale ży­
cie pędzę ruchliwe i chyba dlatego jako tako 
jesz.cze się trzymam. 

- Jest pan polskim Francuz.em, czy fran­
cuskim Polakiem? - zapytał . Andrucki. ...:... 
Z pańskiego nazwiska niczego nie da się wy­
wnioskować. 

(Cdn.} · 

-

ro.ck ,,OPOW.IEŚCI KSIĘŻYCOWE.•) 
• • serwis 

· W pierwszej dekadzie czerwca 
Odbyt stę w Londynte wielkt kon­
cert upamiętntajqcy dztalalność Nel­
sona Mandelt. WystqpUt m .in. Whtt­
ney Houston, Steve Wonder, Geor­
ge MtchaeL i... „Dtre Straits". 

Dziesięciogodzinny koncert zorga­
ntzowany w maju w nowojorskim 
Madtso_n Sguare Garden z okazjt 40· 
-lecia firmy plytowe1 „Attan t ic" -
zaszczyciit swoim udzl.alem: „Bee 
Gees", „Iron Butterfly", „Vanilla Fud­
ge'', „Yes", „Genesis", Pete Town­
shend oraz „ Led Zeppelin". 

-*-

Na tę książkę czekaly miliony 
fanów Michaela Jacksona. Uka­
zała się w kwietniu tego roku w 
londyńskim wydawnictwie Wii­
liama Heinemanna. Jest pięknie 
wydana, ozdobiona wieloma cie­
kawymi zdjęciami idola i... w 
zasadzie to wszystko, co o au­
to biografii Jacksona napisać 
można. 

Owszem, pi osenkarz opisuje 
różne swoje przeżycia i historyj­
ki z pustego raczej · życia, bo 
ni gdy przecież nie mjal ani przy­
jaciól, ani kochanek; .n ie w ywo­
lal żadnego skandalu - no chy­
ba, że za skandal uznać należy 
rejteradę z przyjęcia w Bialym 
Domu u prezydenta Reagana. 

·Jest więc to tak samo cukier­
kowata kśiążeczka, jak jej au­
tor, chocia~ mam wątpliwości, 
czy „Opowieści księżycowe" są 
autentyczne. Nie wierzę, aby 
takiej rozkapryszonej gwieździe, 
jaką jest Michael Jackson, chcia­
ło się pisać jakieś dyrdymały o 
mamusi, siostrzyczkach i swoim 
ul-Ubionym szympansie. Nie wiem 
zresztą, czy Michael w ogóle u­
mie pisać. Ale jak się dobrze za­
płaci, napiszą inni. 

A jakie są upodobania Micha­
ela? Zajrzyjmy na jedną ze stron 
„Moon Walk": 

Lubię muzykę klasyczną, przepa 
dam za .,Popołudniem fauna•• n 
bussy•ego 1 jego „Claire de lune" 
obu kompozycji mógłbym słucha~ 
nieskończoność. Tak samo z Prok 
fiewem t jego „Piotrusiem i WIJ 
Idem". Moim ulubionym kompozy 
rem jest Copland. Często słucha 
Czajkowskiego 1 jego „Dziadka de 
orzechów". Zbieram także klasyk 
rozrywkową. 1 ••• 1 Jedzenie? Lub! 
kuchnię meksykańską. Jestem w 
getarianinem, więc oczywiście naj 
hardziej smakują mi świeże owoce 
jarzyny. Zbieram lalki i zabawki. 
·kolejnych swoich podróży zwożę j 
całymi setkami. 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF 'KURIANIUK 

Kolejny wteild koncert, z którego 
dochody przekazano na rek onstruk­
cję szpitala dztecięcego w Wietktej 
Brytantt, odbyl ~tę w Londynie. Wy­
stqpiLi m.in. Phil Colltns (na zdjęciu), 
Terence Trent d' A r by, Edy Grant, 
BiLZ Wyma~ ora z ntespotykany do 
tej pory duet: Chrtssie Rynde („The 
Preten ders") t Elvts Costello. 

Nll&I GRUBER i" 110PUS11 

Nowy aLbum Eltona Johna otrzy­
mał tytul „Reg Strikes Back". Na 
zdjęciu: Elton, jal~ zwykle skupiony, 
przy kLawtaturze. 

„Big Time" to tytul reportażu fil­
mowego opowiadajqcego o koncer­
tach, atmosferze" występów ł niezwy­
kle popularnym w USA - u nas zu­
petnie nieznanym - Tomie Watiste. · 
Film ten pierwszy rciz zdecydowano 
się pokazać w Europie ł to aż na 
Festtwaiu Filmowym w Cannes. 

' 

1 - Czy pamiętasz· jeszcze piosenkę, 
której refren kończył się słowami 
„live is life". 

- Oczywiście, był to przecież 
nasz światowy przebój, dzięki 
któremu wypłynęliśmy- na szero­
kie wody i zarobiliśmy trochę 
pienięd?Q. 

- Nie wszyscY. chwalili tę „Jupan-. 
kę"••• , I 

- No cóż, za.wsze mieliśmy o­
pinię zespołu gr'ająceg9 ambitną 

. Dziś polska wersja niezwykle popularnego prieboju Kylie 
Minogue „I Should Be So Lucky", który od wielu tygodni u­
trzymuje się na czołowych miejscach dyskotekowych list prze­
bojów. 

muzykę i kiedy na jednym 
koncertów zaśpiewaliśmy 
utwó_r, posypały się na nasze 
głowy straszne gromy. Dzienni· 
karze ods~zali nas.. od czci i 
wiary, trzepov.riadali ry<:hły ko­
niec zes!'ołu „Opus". Postanowi· 
liśrny jednak nie przejmować si 
Jedna piosenka, napisana zTesz· 
tą specjalnie -dl~ szmalu i popu· 
la:rności, nie może przecież spo· · 
wodowae zmian artystycznych w 
grupie. 

- A może po prostu zazdrościli„ 

· - Tak też i ja myślę. ,1Live l! 
Life" nie śpiewamy od jakiego! 
czasu i w gazetach jest na nasz 
temat spokój. 

- A co teraz słychać w zespole! 

- Ostatnio nagraliśmy singla 
„Whitelands" i nakręciliśmy do 
tej piosenki teledysk.. Była to 
męcząca praca, ale jest już poza 
nami.„ 

- Sltąd taki dziwny tytuł singla? 

- Cho.dzi o Ziemię Ognistą i 
jej · eksterytoTialność. J eszcze ty!· 
ko dwa lata ziemią ta będ zie ni· 
czyja. Potem będą się pewnie 
działy różne dziwne rzeczy, bo 
Ziemia Ognista kryje w sob!e 
wiele bogactw. 

- Co 'w przyszłości? 

- A có'ż mogą ł'obić m1Uzycy~ 
Praca, praca i albo płyta, albo 
koncert. Takii nasz zawód i tyl· 
ko sobie zaw<lzdęczamy takie cięż· 
kie życie. 

Maif zę 
że jesteś we mnie zakochany 
tak jak ja w tobie 
ale poza maxzeniami nic nie 

robię 

W mojej wyobraźni 
nie ma komplikacji 
marzę o tobie cały czas 
w moim umyśle święto 
najsłodsze doznanie 

,, Pow~nnum mi·eć szczęście'' 
myśl , że mógłbyś być mój 
w mojej wyobraźni nie ma 

wahan ia 
idziemy razem obok siebie 

Marzę 
że jesteś we mnie zakochany 
tak jak ja w tobie 
ale poza marzeniami nic n ie 

• robię 
żeby tylko się spełniły 
Po~innar mieć szczęście · 
szczęście, szczęście, szcżęście 

powinnam mieć szczęście 
w mHości 

To zwariowana sytµacja 
zawsze każesz mi czekać 
bo to tylko· pqzory 
a ja przybiegłabym 
by dać ci całą moją mił<>ść 
gdybyś tylko zauważył mnie 

. któregoś 
dnia 
moje serce o mało nie pęknie 
i n ie mogę tak dalej 

, uda jąc .. 
w marzeniacP,, że jes~eś mój 

żeby ty~ko s·ię spehl.Hy 
powinnam mieć szczęście 
powinnam mieć szczęście 
powinnam mieć szczęście 

W mojej wyobraź.ni nie ma 
wahania 

idziemy razem obok siebie 
Marż i: 
że jesteś we mnie zakochany 
tak jak ja w tobie 
ale poza marzeniami nic n ie 

· robię 
żeby tylko s-ię spełniły 
Powinnam mieć szczęście ... 
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAGRANICZNE 

,,•IONDEX'' 
w Czerwonem 131 k. Kolna, tel. 26-4 7 

ZATRUDNI 
§ stolarzy po szkole Clrzewnej lub 

z praktyką oraz do przyuczenia w 
zawodzie, 

§ mistrzów stolarskich, 
€J mistrzów kuśnierskich i kuśnie-

rzy, 
(§ palaczy c.o. z 
<§ pracowników 

portu, _ 

uprawnieniami, 
placowych i trans-

@ specjalistę ds. produkcji drzewnej 
i leśnej, wykształcenie wyższe 
lub średnie z praktyką. 

ATRAKCYJNE PŁACE 
Zapewniamy dowóz pracowników 

z Łomży. 
··zAKUPI 

§ drewno tartaczne, Iglaste i buko­
we, 

§ tarcicę iglastą 1 bukową gruboś­
ci od 42 mm wzwyż. 

F'OSIADAMV 
§ wolne moce na tokarce oo drewna. 

K-218-0 

WYTWÓRCZO-USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

w Zambrowie 
ul. .Podedwornego 1 

tel. 32-37 

zatrudni 
OD ZARAZ 
~- GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 6. 

K-227 

ogłoszenia 
n·a o BN E 

SPRZEDAM dom drewniany. Ości- ków olejowych, elektryczny ch t altee· słowski Jan, Wizna, ul. Krótka 1. ' soriów w~dkarsldch w Ełku. Płociczno 24, K-2330-1 gm. Ełk. K·2334·8 SPRZEDAM zakład produkcyjny grzej- WŁASNOSCIOWE M-4 pilnie kupię. Te-n.ików olejowych, elektrycznych i akce- lefon 42-88 w godz. 9.00-14.00. Opłata w sortów wędkarskich w Ełku. Zapasy ma- bonach. Gawkowska. K-2336G terialów i zamóW1enia zapewniam. Pło- SPRZEDAM dom podłączony do c.o., o-ciczno 24, gm. Ełk. K-2331-0 siedle Zakladów Bawełnianych, tel. 28-53. WSPÓLNIKA lub udziałowca z gotów- K-2151-00 ką do zakład-u produkcyjnego grzejni- ZAMIENI~ mieszkanie własnościowe 

M-5 w Inowrocławiu na Łomżę. Wiado­
mość: Łonua, tel. 22-39. K-2338 SPRZEDAM samochód Nissan Cherry GL „D" 1985 1 FSO 1500 nowy. Lomża, tel. 45-94. K-2341-1 SPRZEDAM karoserię Fiat 1.26p, rok produkcji 1985. Telefon łł-15 po godz. 16.00. K-2343 POLONEZA (1979) - sprzedam. Łonua, 
Księcia Janusza 8/55. K-2344 
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ze spif!ningiem 

do urżędu 
Wędkarze należą do tych nielicz­

nyc]J.; którzy nie kryją swych za­
interesowań. Malo, że nie kryją. Ma- -
nif estują je wręcz. I to przy wszy­
stkich niemal okazjach. Niedawno 
na imieninach kolegi, gdy rozdano 
porcje świątecznego tortu, wymie­
niliśmy trzy uwagi na temat zdol­
ności cukiernika, natomiast prawie 
godzinę roztrząsaliśmy problem: 
czy na tort ryby by braly, czy nie. 
Ustaliliśmy, że na pewno by bra­
ly. Kłopot jedynie w tym, jak zalo­
żyć tort na haczyk ..• 

Manifestowanie nie zawsze jest 
sympatyczne. Bywa, że rezultaty te­
go są dla wędkarza przyTcre. Przed 
laty, gdy pracowalem jako inspelc­
tor w Urzędzie Powiatowym w 
Lomży, doświadczylem ' tego na. so­
bie: Któregoś~ dnia powiedzialem 
koledze, że kupilem nowy spinning 

- Pc,,~...ażesz mi? - zagadmtl. 
- Pokażę, ale kiedy? 
- Przynieś jutro do pracy. 
No i - na swoje 11ieszczęści.e 

następnego dnia przynioslem. Skla­
daliśmy, rozkładaliśmy, próbowa­
liśmy sprężystości szczytówki, elas­
tyczności kija ... W pewrwm momen­
cie do pokoju zajrzał kolega Wi­
cio. - Co robicie? - zapytał. 

- Próbujemy spinning. 
- . A do czego to sluży? 
- Do łowienia ryb. 
- Ryb?/ 
Wiclo zaczerwientl .się i wybiegl 

na korytarz. Wiedzieliśmy, co to 
znaczy. W każqym urzędzie zaw­
sze znajdzi~ się taTGi, który albo o 
wszystkim informuje wszystkich, 
albo o wszystkich- - szefa. Jakoż 
po kilku minutach zostaliśmy wez-

. wani przed jego . oblicze 
- Kto przyni6sl spinning dq pra· 

cy? - zapytal, . cedząc slowa. 
- Ja - przyznałem się bohater­

sko ł kolega natychmiast zostal 
zwolniony, mnie zaś szef zapytal: 
- No, kogo pan mial na my§li? 

- Ja? Na myśli? Koledze chcia· · 
lem pokazać ..• 

- Tere-fere. Ja, proszę pana, bar­
dzo dobrze pojąlem alu::ję. Spin­
ning sluży d{) łowienia ryb. A ko­
go na calym świecie nazywa się 
grubymi f'ybami? Jesli to miał być 
dowcip, to jest to dowcip glupl ł 
wulgarny. 

- Ależ ... 
- Na raz ie dostanie pan upom-

nienie. 
. Czasem myślę sobie: Jakie to 
szczę§cie, że zlikwidowano powia­
ty. Dziś, gdy któryś z urzędników 
przyjdzie do pracy ze spinningiem, 
szef, co najwyżej, spyta o zalet y i 
ewentualnie o adres sklepu. 

CIACH 

ki'em związków przec.:iwbakteryj-
nych lub antybiotyków. 

Do często spotykanych postaci 
należy wyprysk podudzi, spowodo­
wany zakażeniem bakteryjnym w 
związku z zaburzeniami krążenia 
WY\-V'Ołanymi np.: zakrzepami . żyl­
nymi, obecnością żylaków. Lecze­
nie tych przypadków jęst podobne, 
jak w innych postaciach wyprysku. 
Inną, bardzo · cz~sto spoty.kaną cho­

robą jest pokrzywka. .Tej po ds ta wo­
wym wykwitem jest bąbel podobny 
do oparzenia pokrzy\vą lub u-

ZJĄWISKA ICH ROBY' 
ALERGICZNE 

Do najczęstszych chorób alergicz­
nych należy zaliczyć wypry k. Po-

. lega on na obecności powierzchow­
nego stanu zapalnego naskórka i 
górnych wairstw skóry właściwej, 
w obrębie któxej obs~je się 
grudki wysiękowe. Wypryskom 
towa.rzyszy świąd. 

W leczeniu najistotniejszą spra­
wą jest izolacja chorego od anty­
genów. Stosuje się maści przeciwza­
palne, najczęściej z dcx:latkiem 
związków sterydowych oraz prze­
ciwzapalne okłady wysuszające (bez 
ceratki) np.: z kwa su bornego, wo­
dy Burowa, rumianku, roztworów 
rezorCYlJ.Y lub lapisu. O ile wystę­
pują powikłania w postaci wtórnej 
infekcji bakteryjnej, należy stoso­
wać aerozole lub maści z doda.t-

gryzienia. komara. Charakleryzu je 
si~ szybkim powstawaniem i u­
stępowaniem bez pozostawienia śla­
du. Pokrzywka może występować 
ta.ltże w błonach śluzowych jamy 
ustnej, gardła i krtani, powodując · 
nawet trudności w oddychaniu. Wy. 
maga wtedy natychmiastowej in­
terwencji lekarza. 

Pokrzywka wymaga głównie le-
czerua ogólnego. Leki podaje się do­
ustnie lub w zastrzykach. Często 
ma zastosowanie wapń oraz duże 
ilości witam.iny C. Ze względu na 
częste występowanie pokrzywki po 
alergenach pokarmowych, dobre 
rezultaty uzyskuje si ę po podaniu 
środka przeczyszczającego. 

Or med. JERZY WNOROWSKI 

SZYBKIE DANIE -

PIKANTNE OMLETY 

„WATERKANT" 
SKLADNIKl 

Farsz: 25 dag wędzonej ryby, łyżka 

masła lub margaryny. 
Omlet: - a jaj, 2 . łyżki mąki, i; łyże.k 

mleka, . sól, biały pieprz mielony, ? łyż· 
ki masła lub margaryn)•. 

PRZYRZĄDZANIE: 

Farsz: Rybę pokrajać w kawałki 
szerokości 2 cm. Masło zagrzać na 
patelni i usmażyć wędzoną rybę (ok. 
5 minut). Następnie ryb~ wyjąć i 
odstawić w ciepłe miejsce. 

Omlety: Jaja, mąkę, ~leko, sól i 
pieprz dobrze rozbić. Usmażyć 4 
omlety: po 1/2 łyżki masła zagrzać 
na patelni, dać 1/4 ciasta i smażyć 
pod przykryciem na małym. ogniu 
2-3 minut. Jeżeli powierzchrua ·om­
letu zrobi się wilgotno-błyszcząca, 
obłożyć połowę omletu _rybą i na­
kryć ostrożnie drugą polową. Poda­
wać -z sałatką pomidorową: pomid<>­
ry pokrajać na plasterki, przyprawić 
octem, niewielką ilością oleju, ~ 
krajaną w kostkt: cebulą, solą i 
szczyptą cukru. 

-- OMLEl 

po · Włosku 
SKI.AD NIK.I 

25 da~ makaronu, sól, 75 dag dojrza­
lycla pomidorów, n dag boczku węd.zo· 

ne,;o, 1 cebula, p ieprz, szczypta cukru, 
I Jaj, 3 łyżki śmietany, gałka muszka· 
tołowa, trochę szczypiorku, tarty ser. 

PRZYRZĄD ANIE: 
Makaron gotować 8-12 minut w 

wodzie z solą, przelać na sito i zlać · 
zimną wodą. ·pomidory zanurzyć na 
krótko we wrzątku ·i zdjąć skórki. , 
nast<:pnie przepołowić, usunąć pe.

1

1 

stki i pokrajać w paski. -Boczek po­
krajać na plasterki i wysmażyć na I 
patelni na chrupiąco. Do tłuszC'ZU · 
dać pokrajaną w kostkę cebulę, do­
dać pomidory, trochę soli, pieprzu, 
szczypt~ cukru . i dusić 2 minuty. 
Roztrzepać jajka, śmietanę, sól, 
·pieprz, gałkę muszkatołową i · posie­
kany szczypiorek; usmażyć 4 omle­
ty. Na teflonowej patelni podsma­
żyć około 1/4 makaronu, ·Z Wierzchu 
zalać 1/ł masy jajecmej i usmażyć 
omlet. Omlety · napchl.ić pomido;ra­
tni f plasterkami boczkµ. Do om- : 
letów podać · tarty ser i szczypiorek 

- Z awsze mowilem, że nie można jcd nocześnie oglądać tele·wlzji l robić na 
drutach! „PUNCll" (W. Brytania) 

. 
(obwód piersi 92 - 96 c m) 

l\'Iaterial: 70 dag ba wełnianej 
prz~dzy, druty nr 3 i 4, drut zapa­
sowy. 

Ilość o~zek podzielna przez 14+ 2 
oczka brzegowe. Robić wg schema­
tu. Cyfry obok schematu oznaczają 
rzędy z prawe j strony dzianiny. 
Wszystkie oczka w rzędzie powro~­

nym robić na lewo. (W 10 i 32 rzę­
dzie 2 narzuty leżą obok siebie, 
pierwszy narzut przerobić na lewo, 
drugi też na lewo, ale oczko skrzy­
Łować). \Vsz-ystkie rzędy zacząć przed 
prawą strzałką, potem powtarzać 

motyw między strzałkami, zakoń­
czyć za lewą slrzalką. RzQdY od 1 
do 44 stale powtarzać. 

Sciągacz: 1 oczko prawe, jćdno 
oczko le\ve, na zmianę. 

Próbka obliczenio,va: 29 rzędów 
po 23 oc.-zk::i = ' lOxlO cm. · 

Plecy: 

Na druty nr 3 nabrać 120 oczek 
i dziergać ściągacz na_ wysokość 12 
cm. Vl ostatnim rzędzie dodać 8 ra­
zy 1 oczko między · 14 i 15 oczkiem 
128 oczek na tlrucie). Przejść na ścieg 
podstawowy. Na 24 cm (70 rzędów) 
od ściągacza zrobić wykrój pachy: 
na obydwu brzegach dzianiny zam­
knąć po 7 oczek (114 oczek na dru­
cie)~ Na 43 cm (140 rzędów) od ścią­
gacza znów dziergać ściągacz. Na 
4 cm wysokości" plisy zamknąć na 
skos ramienia w każdym 2 rzędzie 
2 x po 15 oczek, pozostałe 54 oczka 
zamknąć równo. 
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Przód: dziergać jak tyl. 

R~kaw: 

Nabrać na druty 46 oczek i dzier· 
gać ściągacz na wysokość 6 cm. W 
ostatnim rzędzie dodać, równomier· 
nie rozmieszczając, 26 x po 1 oczku 
(72 oczka na drucie). Przej§ć na 
ścieg podstawo\vy. Na poszerzenie 
rękawa dodać na obydwu brzegach 
dzianiny na zmia.I).ę w każdym 3 I 
4 rzędzie 28 x po 1 oczku (128 oczek 
na drucie). Dodane oczka trzeba 

włączyć w ścieg podstawowy. Na· 
33 cm (96 rzędów) od ściągacza znów 
dziergać ściągacz. Na wysokości 3 
cm plisy rozpocząć płytką główkę 
rękawa: na obydwu brzegach dzia· 
niny zamknąć w każdym 2 rzędzie 
4x po 14 oczek, pozostałe 16 oczek 
zamknąć równo. 

\Vykońezenie: 

Części dziani ny rozciągnąć, uło­
żyć zgodnie z wymiarami, przykryć 
1,.vilgotną tkaniną i zostawić do wy· 
schntęcia. Następnie zszyć szwy. 
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CZWARTEK - 14.07.88 
Program 1 . 

B.45. ,W poszukiwaniu , kaip itana 
Granta" - serial radz..-buł:g. 
17.30. Tel. film dokwnent. 
18.15. Program rozrywkowy. . . 
18.30. „Patrol" - magazyn woJsko-
wy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Teraz" - tygodnik gospo-
darczy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Sprawy majora Zemana" (2) 
- serial CSRS: 
21.30. Pegaz. 
22.10. Kontakty. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 . 
18.30. „Bolesne dojrzewa!Thie Adriana 
Mole'a " (6). • 
19.00. „Wiem wszystko" - teletur-
niej. · br t 19.30. „Próby" - program pu 'lCYS • 
20.30. „Iluzji czax" - program r~-
ry1wtkowy. · 
21.00. Ekspres rep:>ltterów. 
21.30. P a nor.anna dniia. 
21.45. S tu·di() teatralne „Dwójki". 

PIĄTEK - 14.b7.88 
Pro·gram 1 

9.oo. „Teleferi e z. kukuJką". 
16.15. Za kier-0wruicą. N . d .d „ 
17 .30. W starym ki.nie: „ ·Ie ocaJ1 a ; 
18.30. Z crz;eg-0 śmieją się inni. 
18.50. Dobł'anOC. 
19.00. MooritOir rządowy. 
19.30. Di:iens..-rii:k . 
2~00. „Zaikole" - film TVP. 
21.50. Czas. . · -
22.20. „Konwój" - program publ: 
.23.10. DT - Komentarze . 

Pr()gram 2 
8.30. „Polak podró~ je" - req). 
9.00. Magazyn „102 • 
9.30: Dookoła świata. 

20.00. Scena piosenki. 
0.45. Przeboje opery i baJet>u. 

21.30. Panorama dn.ia. 
1.45. Filmy z Jeanne ?v1oreau; 

„Królowa Margot". , 
SOBOTA - 16.07.88 

Program 1 
9.00. „Złote rogi" - radz. baśń 

fi.Im. 
10.10. Berlińskie ZOO. 
10.30. DT .- · Wiadomości. 
10.40. Stare, nawe, najnow·sze. 
11.40. Magazyn lotniczy. 
12.10. Wędrówki dalekie i bliskJ.e. 
12.50. W świecde cisz~. 
13.20. Koncert życzeń: 
14.15. Antologia dramatu pows zech­
nego: Par Olof Enquist - „Noc 
trybad". 
16.00. Pro~am publicysit. 
17.30. „Pod jedl}.ym dachem" 
serial CSRS. 
18.30. Butik. 
18.50. Losowanie Dużego Lot ka. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierzą.t. 
19.30. Dz;iennik. 
20.00. ~,Nie taki zły" - szwajc.-:!ranc. 
film fab. . 
21.50. Tydzień w polityce. 
22.00. Miss Po1onia '88 (I}. 
23.30. DT - WiadQJ'llości. 
23.25. Miss Polonia (II). 
0.40. Kino Nocne: „Inspek tor Bel­

lamy" (3) - serlal austral. 

r . 

.Niezatet n i e od epUogu łncydentu, ja­
k1 zdarzyi się w Szczuczyni e podczas 
m eczu pill~arskiego o mistrzostwo A 
k l asy seniorów pomiędzy miejscową 
Wtssq t Komunalnymi Grajewo problem 
0 którym ten mecz przypom~tal, pozo~ 
stante nie rozwiqzany. ·Czy można temu 
zaradzić tub przynajmniej ograniczyć 
negatywne skutki? 

Za porządek · na wtdownt podczas tm­
prez- sportowych odpowiadajq organiza­
torzy. Tak mówt regulamin. Jednak 
często stajq oni przed dylematem: jak 
stę ?,Achować wobec kibiców zachowują­
cych się niesportowo, bowiem granica 
między tak zwanym lokalnym patrio­
tyzmem i szowinłzmem jest· bardzo sub­
telna. Dwóch obok siebie siedzqcych ld­
biców, oglqdajqcych to samo widowi­
sko, inaczej zinterpretuje fakt . odgwiz­
dania przez sędztego faulu. Wqtpttwo§ct bow· iem rodzi aam~ przyc?yna nieczy-
stego zagraniit: czy 'l.Vyntkio ono z fer­
woru w.alki, czy mate byl to ~ tak o­
statnio modn 
1 Y - tzw. f.a.ul taktyczny? 
nterpretacja .zalety tu rÓwniet od te-

90·. czy wyJ:roczente pop.etnil zawodnik 
gosct czy gospodarŹ'y. 

Program .2 
15.00. Magazyn „Auto-m-0·to". 
15.30. „Akcja O.P.E.N" serial 
franc. 
16.30. W kręgu kina. 
17.30. Spektrwn. 
18.30. -„Wielka gra" - teleturniej. 
19.30. Alia i omega. 
20.00. ~,Jest taka katedra" - publ 
kult. 
21.00. Program poetyckd. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. „Zaklęte rewiry" - pol. film 
fab. 

NIEDZIELA - 17.07.88 
. Program 1 

9.00. „Panienka z okienka'! (2) 
serial pol. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „W wytwórniach filmowych 
świata (5). 
ll.30. Siedem anten. 
12.00. Kraj z.a miastem. 
12.30. Foto-magazyn. 
13.00. Koncert życzeń . 
13.50. Tel. film do1kument. 
14.40. Gdzie są taśmy z tamtych 
Lat. 

.„.: 
11.-=r1 
f!liiii ......... 

71A - ........ ~ .,, 
15.10. „W k amiennym kręgu" (3) 
serial brazyl. 
17.30. Studio Sport 
18.10. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19;00. WieczO'fynka. · 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Dom" (10) - serial TVP. 
21.20. Spoi-towa n iedziela. 
21.50. „KOiilwój" - program pubJ.. 
22.55. DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.30. Lok alny koncert życzeń. 
11.55. Jutro ponied?Jiałek. 
12.00. Dla dzieci: „Baśnie, bajki , ba­
jeczki ... " 
12.20. „Sz.tuka ogrodowa w Pol­
sce" - tel. film dok. 
12.50. Zwiea:zęta świata. 
13.20. 100 pytań d-0 .•• 
13.50. Bliżej świata. 
15.25. ·Za kulisam.1. 
15.45. Ndedz.iela w Łęczycy. 
14.30. Aktualnośoi kul turaline. 
17.00 .. „K.ino-ako". 
18.00. Studio Sport. 
18.50. Swiadectwo czas u .-
19.00. G~cie Daniela Passenta. 
19.30. Progra"l publicystyk>i kult. 
20.00. Studio Sport. 
20.55. Program rozrywkowy. 
21.30. Pa.no·rama dnia. 
21.45. „Czy je dviecko" (4) - serial 
au.str al. 
22.40. M:i-ss Polonia '88. 
·23.15. Wieczorne wi·adomości. . 

PONIEDZIAŁEK - 18.07.88 
Program 1 

17.00. Kronika Ogólnopolsk iej Spair­
ta:kiady Młodzieży. 
17.30. „Tajemnica enigmy". 

Rozs trzyganie t ych n iuan sów n a bois­
ku należy, a wlaściwte1 b ędzie pow i e­
dzieć - zale ży od sędziego . Na jego de• 
cyzję będzie miało wpływ w iele czyn-. 
ntków, chociażby t ak i e, czy m ecz o 
czymś d ecyduje, czy te t toczy się o 
„pietruszkę", zależy tak t e od atmosfe; 
ry na w idowni, p oziomu wyszko lenia 
zawodni ków (umtejętnośct t znajomoś- · 

,ci r egulami n ów ), w reszcie od samopoczu­
ci a samego sędziego w · dany m d niu. 
Aby blędó:W b yło j ak najmn iej1 sędzie­
go · glównego w spomagajq boczni. Sę­
dzia wychodząc na boisko ma pewność, 
te jego decyzje sq niepodważalne t n ie­
odwołalne, ale jed en n i epozorn y nawe t 
jego ł>lqd może spowodować ·następ­
ne - mogące mleć wplyw na końcowy 
wynik. Toteż dobrze jest, gdy sędziego 
cechuje opanowanie, a przy tym gdy 
jest on praktykiem, k rótk o mówiąc: ma 
stat zawodniczy . 

• 
Wszys tko to sq oczywiście r zeczy zna­

ne. Mu.sialem je- ;ednak priyp.omntęć, 
zanim przejdę do sedna sprawy. 

Moim zaminrem nte jest ocena wyda­
rzeń ze Szczuczyna, ani też wystawta­
nia cenzurki tamtejsŻym dzialaczom ant 
zawodnikom. Do tego 1q odpowiednie 
komórki Okręgowego Zwtqzku Pilkt 
Nożnej WFS w Łomży. wiasnq opt.ntę 
pozostawiam dla siebie, Natomiast zbte-

. rajqc materiały do cotygod~iowych 
„Sprłntów" bardzo często do-właduję się, 
że coA gdztel słę wydarzylo, najczęściej . 
nie przyjecllait sędziowie, atbo że pan 
w czarnym garniturze byl stronniczy. 
Od czasu do cz11Su ktoś nieśmtalo po­
t1arzeka. Brak reakc;t ze strony otoczę­
nia powoduje, . że delikwent mttknte t 

18.20. „Człowiek d la człowieka" -
magazyn PCK. 
18.30. Pr-0.sto z Londynu: 
Sabath". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 

„Bla~k 

20.00. Spektakl na bis: Michaił Buł­
hakow - „Pówieść teatralna". 
22.10. Tel. film dekument. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. To jest telewizja. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Stan krytyczny. 
20.30. Program rozrywkowy. 
21.00. Program dokumentalny. 
21.30. Panorama dnia 
21.55. Biografie: „Paul · Gauguin" 
(5) - serial franc. 
22.55. Piosenka aktorska. 
23.10. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 19.07.88 
Progra~ 1 

9.00. „Teleferie". 
17.30. Kronika Ogó1nopolsk>iej Spar- · 
takiady Młodzieży. 
17.55. Informator w ydawniczy. 
18.20. „Flesz" - proiiram muZ. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. ,;Kram" - magazyn konsu­
meruta. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „P r zychodnia na prowincji" 
(12) - serial ang. 
20.50. K onferencja p r asowa rz.eczmi­
ka rządu. 
21.10. T el. film dokument. 
22.40. DT - K om entarze. 

Program 2 
18.30. O jcrz:yzna - · polszczyzna. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Stud1io Sport. 
20.00. Program r-0zrywkowy. 
21.00. Rozmowy intymne. 
21.30. Panoo:ama dnia . 
21.45. Ekranizacje: ;,To Illiep ewne 
uczucie" (1) - ang. f ilm faib. 
22.45. Wieczorne wiadomości. 

ŚRODA - 20.07.88 
Program 1 

9.00. „Teleferie". 
17.30. Kronika Ogólnop olskiej Spal"­
takiady Młodzi~ży. 
17.45. Losowanie Express Lotka. 
17.55. Gi:p.ąca przyroda. 
18.30. Sonda: „Opov.?ieści australd j­
skie". · 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Faiłszywe 
fab. , 

dolary" - film 

21.30. Wo)skowy program publ. 
21.55. Kluh międzynarodowy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Lenin grad-Sa jg;on-rock" 
rep. 
· rn.oo. Magazyn „1'02". 
19.30. „Ożywić materię". 
20.00. „Kolwnbia" - µro.gr am do­
kilmen t. 
20.35. Pieśn i Schuberta. 
·21.00. Stud.io Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Osądź.my samt _ 
22.30. Jubileusz „Atlantic R ecords" . 
22.50. Wieczorne wiadomości. 

dale j j est j ak było . a prob lem p o­
wszednieje , staje ·Się niezauważalny. 

Przed t y goqntem p!.sałem, że w woj e­
tvództ wte łomżyńskim w rozgrywkach 
orgtmizowanych przez OZPN uczestni­
czy 44 drużyny, c o teoretycznie daj e w 
sezoni e 22 mecze tygod niowo. OZPN po­
winien wydelegować więc do te ll oceny 
66 sędziów t 22 obser watorów. W w oje­
w ództwie lomżyńs~tm sędziów jest za-

.Jedwi e 34, z tego dwóch sędziuje mecze , 
szczebla centratnego. B rakt w t ej ma­
terii sq więc . widoczne j ak na dŁont. 
OZ PN oczywiście zabiega o kandydat ów 
na sędziów, lecz bezskutecznie. Nawet 

· byli zaw odntcy nte garnq się do biega­
n i a z gwizd kiem po b oisltu. Sqstednte 
województwa sq równle ub ogie w tym 
wzgtędzte. Bardzo często więc mecze 
sędziujq osoby p rzygodn e, nie potrafią­
ce wlaściwie Interpretować przepisów. 
Lokalne ambicje t n i euzasadnione aspi­
racje biorą wtedy górę t - konf Likt go­
towy. 

Brakł sędziów spowodowały, że sę­
dziować może każdy , kto zioży ekster· 
ntstyczny egzamin, · chuć by przedtem z 
ptlltq miał do czynie·nta tytko na pod­
wórku lub ogtqdal jq jedyni e z try­
bun. Mołm zdaniem jest to nie do 
przyjęcia. .JeśU 1ednal\. sq lnżynterowie, · 
lc'tórzy nigdy nie pobrudztlł sobłe rqk, · 
to mote jednak nie mttm racjł. zresztq, 
ja słę na tym nie znam. Prawda, sq 
wyjątki, ale chyba t takimi pozostaną. 
C lioctaż jaki ste wca, takt plon. 

PS. Okręgowy Związek Pilkl Nożnej 
WFS w Łomży, ut. Zjazd IS, tel. 52-35 
lub 52-34, .prowadzi "ab6r kandydatów 
na sędziów. _ByU zawodntcy mite wi­
dzłanł. 

zobaczcie 
koniecznie 

~ w piątek, 15 lipca - pierwszy z 
cyklu pjęciu filmów z udzialem z1_1ako: 
milej. może trochę jui. zapomn1aneJ, 
aktorki francuskje j - Jeanne Moreau. 
Będzie to film Jeana Dreville'a. oparty 
na powieści Aleksandra Dumasa -
„Królowa Margot". Ta kostiumowa opo-

. wieść toi;:zy się w bardzo krwawym o­
kresie historii Francji - nocy św. Bart­
łomieja. Jak zwykle u Dumasa - In­
trygi, flirty, wielkie dramaty w bogatej 
scenografii za 25 milionów franków. (Pr. 
II, godz. Zl.ł5). 

B W sobotę, 16 lipca - film Claude'a 
Goretty „Nie taki zły". W opowieści o 
właścicielu małego warsztatu na pro­
wincji, zmuszonym do okradania kogo 
się da. aby zapłacić pracownikom, . wy­
stępują m.in. wieJkie gwiazdy filmu 
francuskiego: Gere1d Depardieu, Marlene 
Jobert. Philipe Leotard i inni. tpr. I, 
godz. 20.oo,; 
oB Także w sobotę - półfinał I flri!ll 

wyborów Miss Polonia. Wszystkie panie 
bez kompleksów I panowie powinni zo­
baczyć tę pasjonującą rozgrywki} naj­
piękniejszych Polek. Dziewczyny mają 
wiele do wygrania: „Toyotę", sprzęł 
audiowizualny, podróże, karierę, do stra­
ce'nia tylko parę złudzefl. Dla widzów 
zostaje przyjemność ob.ejrzenia pięknych 
dziewczyn, posłuchan:a muzyki w wYko­
naniu m.in. Jerzego Korna i Anne Wes­
ki. Koncert poprowadzą ulubieńcy obu 
płci - Wojciech Mann i Krzysztof .Ma· 
terna. (Pr. I, godz . 22.00 l 23.00). 

„Met eor" CIECHANOWIEC: 14-15.07-
„Spokojnie . to tylko awaria" , USA. od 
L 15: 16-17 i 19-10.117 - „Mona Lisa" , 
a.n.g.. od L 18. 

„Roma" GRABOWO: 14-15 07 -- „ Ciu­
leandra" r um„ od l. 15; 16-1'1.07 -
„Pięść w ciemności", . CSRS... od_ ).. 15; 
19-20.07 - „Miłość, szm a ragd l kroko­
d y l", USA, od L li. 

„Relax" GRAJEWO: 14.07 - , ,Miłość 
Swanna", RFN-franc •. od l. 18; 15-l'i.O'l -
„N1eocz.ekiwana zamia n a miejsc". USA. 
od 1. 15; .·18-20.07 - „ Christlile„, USA, 
od 1. 18. 

„Oaza" JEDWABNE: 16-17.07 - „Jak 
to się robi w C hicago", USA. od L 18. 

„Wrzos" KOLNO: H.07 - „Odlicza-
nie". węg.. od l 15; lli-lł .O'l - „Niesa­
mowity jeździec". od L. 15. 

„Millenium" ŁOM:ZA: 14-15.07 - „No­
wy", pol., od 1. tS; 16-19.07 - „Bez 11-
tości", USA, ód l . 18; 20.0'l - „Cienie 
śmierci", jap., od l 18. _ 

„Saturn" STAWISKI: 14-l'l.07 
„Czanui w d owa", USA. od 1. 15, 19-
-1.1.07 - „Pociąg do Hollywood" . pol., 
od 1. 15. 

-
„Wars" WYSOKIE . M~ZOWIECKIE: 

14-15.07 - „ K tóry 1e~ mym mętem'', 
NRD, od 1. 12; 16-17.0-7 - „Czułe słów­
ka", USA. od 1. 15; 19- 29.07 - „Super­
man III" . USA. od 1. 12. 

„Kosmos" ZAMBROW": 14-17.07 
„ Misja specja lna'' , pol. . od I. 15; 18-
- 21.07 - „zamknąć za sobą d rzwi"', od 
l. 15. 

Wyrazy 
cia 

szczerego vispółczu· 

Kol. HENRYCE 
SUCHNIECKIEJ 

z powodu zgonu 
MATKI 

składają: 
Rada, Zc;irząd i pracowni­
cy Spółdzielni Rzemieśl­
niczej Rzemiosł Różnych w 
Łomiy. 

K-229 

Kol. mgr KRYSTYNIE 
BALISZEWSKIEJ 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci 

OJCA 
składają: 

Dyrekcja, POP, Ognisko 
ZNP oraz wszyscy praco­
wnicy Studium Nauczy­
cielskiego w tomiy. 

Wyrazy szczerego 
cia 

K-230 

współczu-

Kol„ EWJE .NOWAK 
z powodu śmierci 

składają: 
MĘŻA 

Zarząd i .pracownicy Zam­
browskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. 

K-237 

15 
KONTAKTY 

1988.07.17 
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złote myśli. 

. dyskutanta 
(z narady szczebla 
wojewódzkiego) 

„żeby być, trzeba żyć, a. 
.n i e odwrotnie, proszę towa­
rzyszy i koleże11stwa!" 

* ' „Kto pod kim · dołki kopie, 
ten sam potem nte może się 
we wszystkim polapa.ć." · 

I 

* ,,To byl taki człowiek, że 
gdzie go nie posiali, zaraz się 
urodzil." 

„Nie mam 
dzić się nad 
kt óre wcale 
przynajmniej 

* zamiaru rozwo-
OCZ'!:{Wistościami, 
nie są jasne, 
dla 1Ga.żdego." 

* „ W. naszym życiorysi e po-
winna być wpisana duma z 
pracy i jej osiągnięć w do-
konaniach!" . , 

1111111111111111111111111111111111111i 

prawdy · 
spektakul(Irne 

· Wytar:te słowa 
dzą przez gardło 

przeclio~ 
bez o· 

, I 

I 

„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA 

LIPIEC 
14 .. 

ATROPINA 

Tym szer ze j otwieram oczy, 
Im buziak bar dziej ur oczy. 

15. 

AUREA MEDIOCRITAS 

Kiedy chwalił Horacy czair 
„złotego śll"odka", 

.!..'O mnie to mów.i" - szepnęła 
stokrotka. 

16. 

JA I AMOR 

Kiedy .przechodzi ładna 
dziewczyna - ­

Zara z ' m i Amo·r łuk napina. 

17. 

LASKA WSZE 

Czasem ~.nigdy" łaska wsze 
An i żeli „ za ws ze''. 

18. 

ZMĘCZONY 

Wygląda na zmęczonego, 
Jak zdjęty z krzyża. 

Z kobiecego. 

19. 

PRZESTROGA GĄSCE 

Odpisz cnotę na straty, 
Gdy w ejdziesz do mojej 

.chaty. 
\ 20. 

LOSY 

J ednako nas zwyciężą losy, 
Czyśmy Pigme je -

TOMASZ.LEC 

11111111111111111111111111111~111111111111111111111111~1111111111111111111111111 
MIKOtAJ REJ Z NAGŁOWIC 

eoru. 
czy kolosy. 

OlJ!łf·IA·NA . . 

W LEK:ARSTWIE ' . 

r.ONKURSOWA FUTRYNA Z WłERSZVKłEM 

prowadzenie .sklepu 

C!ll~SKU 
Schować choć z- polo wę 
Tow aru do następnej 
Przeceny ·to się zarobi 
Z kaszy wyjdą r~baki 
Z robi się man k o 
Z mąki też wylazą 
·robale 
Zrobi się manko 
Jak to sklep w siow y 

.< 
Pół biedy sp1·zeda. się połowę 
dobytku. 
Najlepiej towar trzymać do 
Następnej przeceny. 

. 
Nota biografd.czn~: patrz ,,Podredakcy jn.a ekstrapoczta". 

. ·--:r.-; 
<dlfPl<-iJ, ~ 

Powiedzmy sobie szczerze , ja jestem dla ciebie a ty dla 
mnie. · , 

„The New Yorker" 

·tlllDIUDUQAAM+ip1+++m11j11,• 111ow1 .. cu1.1.11ez CAii H'llll 

podredakcyjna 
ekstrapoczta 

Mott o : 

Dobrze czy źle, 

byle dużo. 

Drodzy clziennnikarze, a 
może byście przeprowadzili 
ankietę z _ pytaniem: dlaczego 
ludzie lubią piekło? 

l\f ożc<:ie winę zwalić n~ 
mnie, że to ja \Vas podpuści· 
łam. / 

Mój adres: 
GENOWEFA ZAGROBA 
Za gro by-Zakrzewo 
1a.:.300 Zambrów 

errare 
humanum 

.EST 
„Oskarżam przeto lipsko­

-drezdeńską kampanię ko­
le i żelaznych o to, że 
swoimi parowymi wagona­
mi odbiera moim wiatra· 
kom niezbędny im wiatr." 

l\Iłynarz Hans Friedrich Ter-
pest w skardze sądowej 

(1817 r .). 
„ 

Po ostatnic)\ międzynarodo­
wych targach przemysłowych 
w Hano"l.erze wiemy już, 
jaką pozycję zajmujemy w 
światowym podziale pracy, 
co najlepiej widać na przy­
kładzie zdolności eksporto­
wych każdego państwa. Pla­
sujemy się otóż w „dolnych 
rejestrach tabel statystycz­
nych„. zaś sprzedawać może:. 
my co najwyżej „polskich fa­
chowców do J)1ontowania u­
rządzeń. a w razie sprzyjają­
cych okoliczności - dołączyć 
do tego jakieś proste wyposa­
żenie, np. blachę z wywier­
conymi otworami na śruby 
itp.". 

\ 

' • I e 

w1esc1 
penadg~inne 
Do takich wniosków doszedł 

red. Jacek Mojkowski po 
przeprowadzeniu . rozmów z 
naszymi specjalistami licznie 
przybyłymi na targi. Zanoto­
wał również ich wypowiedzi: 
„Wierzę. że ·musi nam się· u­
dać", „Jakbym nie miał na­
dziei, to bym tu nie przyje­
chał", 

Zdrowy ten optymizm po-
winien cieszyć, wszelako mam 
pewne wątpliwości, czy jest 
szczery i na. miejscu. Ci pa­
nowie pojechali wszak do 
RFN -u nie mając niczego do 
zaoferowania nikomu. Co za­
·tem może się udać i o jaką 
chodzi nadzieję? Przy naszej 
bardziej niż skrąmnej ekspo­
zycji pies z kulawą nogą nie 
chciał się nawet zatrzymać, bo 
i po co? Skąd ta futurystycz­
na fanf aronacla, skromna 
wprawdzie, ale jednak? Czy 
nic chodzi aby o własne, ma­
leńkie korzyści i interesy? 
Wyjechać na Zachód, choćby 
na kilka dni, zawsze jest le­
piej niż siedzieć w biurze i 
czekać na golą pensję, płaco­

ną w złotówkach, z trudem 
wystarczającą na przeżycie 

od pierwszego do pier.wszego ..• 

KOMENTATOR 
. , .. , 

• • z zyc1a 
Jednym z przywilejów ce­

sairzy bizanty jskich było no­
szenie butów z czerwonej skó­
r y. Nikomu innemu n ie wol- 1 

no było zakładać czegoś ta­
k iego n a nogi, bowiem pra­
wo przewidywało jedną tyl- . 
ko karę za owo nieomal świę­

tokrad.ztwo - śmierć. Po u­
padku Bizancjum ; czerwone 
buty trafiły do Pa1ryża. Stra-

J 2 

9 

13 

15 

26 

30 

POZIOMO: 1) przysłowiowy 
skąpiec, 4) uboczny produkt 
suchej destylacji węgla ka­
mienneg·~, 8) z podgrupy pla­
tynowców, 9) wytyczony szlak, 
12) dodatek, załącznik, 13) ryś 
stepowy. 15) trunek, 16) naj­
większy d~pływ Wołgi, 18) 
gaszone na budowie, 19) krę­
ci się w busoli, 21) formula 
przyrzeczenia, przysięgi, 24) 
smętny JlOjazd, 26) do obu­
wia, podłogi lub zębów, 28) 
solenizantka z 16 czerwca, 29) 
pasja, mania, 30) pierwsze 
mleko po porodzie, 31) okres 
bezdeszczowy. 

PIONOWO: 1) w barze lub 

-szqcll 
r 

ciły jednak po drodze cho­
lewki i zelówki, pozostałv 
tylko czerwone obcasy - le . 
talon rouge - które . stały 
się częścią dworskiego stro­
ju, wyróżniającą rodową . ;a­
rystokrację od zwykłej szla­
chty. Czy nie od tego aby 
wywodzi się nazwa naszych 
talonów. zwanych ostatnio a„ 
sygnatami na samochody i in­
ne dobra deficytowe? 

względem · wielkości jezioro 
Europy. 7) żona Mahometa, 
10) ptak drapieżny z rodziny. 
sokołów„ 11) trzos, 14) · rodzaj 
abażuru wiszącej lampy, 16) 
czerwona narośl u indyka, 
17) najprostszy węglowodór 
nasycony, 19) sytuacja, po­
łożenie bez wy jscia, 20) · część . 

·naboju lub na. rybie, 22) jed· 
no ze zbóż, 23) towarzyszyła 
ongi M"Tkowi Grechucie, 24) 
kojarzy się ~z wodą i winem, 
25) metalowe okucie wygięte 
w podkowę, przymocowane do 
liku żagła, 27) kolej żelazna. 

. (DCL) 

ro~zaj m~teriału, 2) imię żeń- · Wśród Czytelników, którzy 
sk1e, 3) piła t~rczowa, 4) klub w. ciągu 10 dni nadeślą pra· 
sportowy z Mielca, 5) prawy widłowe rozwiązanie, rozlosu. 
dopływ Renu, 6) drugie pod jemy nagrody książkowe. 

Jeden się miał ożenić mieszczarnin niem łody, 1 ~ · • • 
1 

• • • ROZ\VIĄZANIE KRZYŻÓ\.VKI Z NR. 25/88 Prosił o trank doktora - blisko były gody. · Z NOWEJ KSIĘGI PRZVSŁOW POLSKICH · POZIOMO: Dę~lin, krawędź, wałkoń, walonki, granat. tur-Drugiemu zaś chor-emu stolców było .t rzeba, , ban, obwódk~, w1qza.r, konew~~' wrzawa. PIONo·wo: skowyt, 
\V aptece rozkazawszy, potym szedł .Jeść ~hleba. d] CHCĄCEGO . •. LATWEGO m°:~ler, p~dma, dzw1g, bułka, ikona, rewanż, nadawa, trasat, Omylił się aptekarz. Często wstawac musiał , ub1or, bazia, norka . 
ów, co z młodą panią, będąc sta~, sie kusił. .. ~' I ~ . ' . nic . . Za poprawn e rozwią~anie •książki wylosowali: LESZEK oo. A owego zaś Wenus, co srać chciał, ruszyła. . · ' .. i;.·~ ~ii · · · . ROCHOWICZ (Suwałki), MIECZYSŁA \V PŁO~SKI (Lewickie) I na doktora w obu waśfl wielka powstała. - l JANINA SIEDLECKA (Białystok). 
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